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POZNAŃSKO-WARSZAWSKIE 
TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ

oparte wyłącznie o kapitał krajowy

Poznań, Kantaka 2-5 
(domy własne)

Tel. 33-22 i 33-23

SP. AKC.
Warszawa, Czackiego 2 

(dom własny)
Tel. 602-82, 250-82 i 241-40

Ubezpieczenia od ognia, Kradzieży z włamaniem, transportów, odpowiedzialności cywilno
prawnej, następstw nieszczęśliwych wypadKów, od uszKodzeń samochodów i samolotów (casco).

Warunki najdogodniejsze 11111 i I li IIIII11111H11111111 i 11 Szybka likwidacja
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Fabryka Wyrobów Blaszanych
WŁ. BRAUNSTEIN, WŁ. SZAMOTA i S^

KAROLKOWA 26 WARSZAWA TELEFON 10-72

Lodownie, wanny, sterylizatory, 
kotły, termosy połowę, skrzynki.

Fabryka Ultramaryny

Setzer i Werner
w WARSZAWIE
1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111

SPÓŁKA AKCYJNA

Warszawa, ul. Solec 39.

NAGRODZONA ZŁOTYM MEDALEM 

©<§>

Wytwórnia wózków, 
łóżek, welocy pędów, 

samojazdów dziecięcych 
i wózków dla lalek

N. BLUTSTEIN
WARSZAWA, CHŁODNA 51. — TELEFON 75-27.

ROK ZAŁOŻENIA 1882.

BRACIA SZAJN
Fabryka Śrub i Gwoździ

SpółKa Akcyjna

w BĘDZINIE WYRABIA: T e L 401 * 402
Gwoździe: kwadratowe, okrągłe, papowe, nacinane, szklarskie, sufitowe, stolarskie, podkówkowe, 
tapicerskie, (kamćwieki), tyble, (Verbandstifte), bednarskie, formierskie i t. p. Drut: blankowy, 
żarzony, galwanizowany, ocynkowany, kalibrowany, półokrągły, podkówkowy, (w kręgach i szta
bach) sprężynowy, telegraficzny, kolczasty i t. p. Drut do autogenicznego i elektrycznego spa
wania w kręgach i sztabach. Drut miedziany-elektrolityczny. Linki miedziane. WKrętKi: (śruby) 
żelazne i mosiężne do drzewa: z łebkami płaskiemi, półokrągłemi 4-ro i 6-cio-kątnemi, owalnemi 
(soczewkowatemi) i konicznemi. WKrętKi: żelazne i mosiężne: z łebkami płaskiemi, półokrą
głemi, Owalnemi, 4-ro i 6-ciokątnemi i t. p. Zatyczki (szplinty) żelazne i mosiężne. Sztyfty 
szewckie (do obcasów) okrągłe i kwadratowe. Podkówki do obcasów i inne wyroby metalowe.



POLSKI
CZERWONY KRZYŻ

1 91 9 — 1 929

WYDAWNICTWO JUBILEUSZOWE 
NA DZIESIĘCIOLECIE 
ISTNIENIA POLSKIEGO 
CZERWONEGO KRZYŻA.

NAKŁADEM ADMINISTRACJI MIEŚ. „POLSKI CZERWONY KRZYŻ”, OFICJALNEGO

ORGANU POLSK. CZERW. KRZYŻA, WYDAWANEGO PRZEZ ZARZĄD GŁ. P. C. K.
WARSZAWA - 1 9 2 9,





Sfowo wstępne.
W ROKU BIEŻĄCYM UPŁYWA DZIESIĘĆ LAT ISTNIENIA POL

SKIEGO CZERWONEGO KRZYŻA W WOLNEJ RZECZYPOSPOLITEJ 
POLSKIEJ.

JAKO JEDNA Z PIERWSZYCH PLACÓWEK SPOŁECZNYCH, PO
WOŁANYCH DO ŻYCIA Z CHWILĄ ODRODZENIA NIEPODLEGŁEJ 
POLSKI, POLSKI CZERWONY KRZYŻ POWSTAŁ W TRUDZIE I ZNO
JU CIOSANIA PODWALIN POD BUDOWĘ PAŃSTWA POLSKIEGO 
I PRZEZ CAŁY CIĄG PIERWSZEGO DZIESIĄTKA LAT SKUPIAŁ I WY- 
TĘŻAŁ SIŁY, BY SPROSTAĆ SWYM ZADANIOM I POWOŁANIU.

W CZASIE POŻOGI WOJENNEJ, KIEDY KRWAWĄ DANINĘ SKŁA
DALI NASI BRACIA I OJCOWIE ZAGROŻONEJ OJCZYŹNIE, GDZIE 
TYLKO BÓL I NIEDOLA WYCISKAŁY SWE PIĘTNO, TAM DĄŻYŁ POL
SKI CZERWONY KRZYŻ, KOIŁ CIERPIENIA, NIÓSŁ POMOC, OCIERAŁ 
ŁZY, ZAPOBIEGAŁ CHOROBOM.

MIMO, ŻE W ZARANIU SWEGO POWSTANIA NIE ROZPORZĄDZAŁ 
ODPOWIEDNIEMI ŚRODKAMI, ANI W ZAOPATRZENIU MATERJAŁO- 
WEM SPRZĘTU, ANI LUDZI, CHLUBNIE ZAPISAŁ KARTY SWEJ HI- 
STORJI W CZASIE WOJNY, ZAWSZE PEŁNIĄC WYTRWALE SWOJE 
OBOWIĄZKI.

TO TEŻ POZYSKAŁ PEŁNE POPARCIE SPOŁECZEŃSTWA, KTÓRE 
POZWOLIŁO PO SKOŃCZONEJ WOJNIE DALEJ PROWADZIĆ PRACĘ, 
W PRZYSTOSOWANIU DO WARUNKÓW I POTRZEB POKOJOWYCH.

POLSKI CZERWONY KRZYŻ, JAKO INSTYTUCJA WYBITNIE PO
KOJOWA, OPARTA O ZASADY IDEI MIŁOŚCI BLIŹNIEGO, PROWADZI 
PRACĘ SAMARYTAŃSKĄ I HUMANITARNĄ, JEST ZAWSZE GOTOWY 
DO NIESIENIA POMOCY LUDNOŚCI W WYPADKACH KATAKLIZMÓW 
OGÓLNYCH, JAK POWODZIE, WYBUCHY, EPIDEMJE ETC. POLSKI 
CZERWONY KRZYŻ W CZASIE POKOJU PROWADZI I BUDUJE SZPI
TALE, LECZNICE I AMBULATARJA, TWORZY DRUŻYNY SANITARNE, 
KSZTAŁCI ZASTĘPY PIELĘGNIAREK, SKUPIA MŁODZIEŻ POD SWE 
SZTANDARY, BUDZĄC W NIEJ SWE SZCZYTNE IDEE, DOŻYWIA 
BIEDNĄ LUDNOŚĆ, OPIEKUJE SIĘ CHORYM ŻOŁNIERZEM ETC. ETC.

ZARZĄD GŁÓWNY POLSKIEGO CZERWONEGO KRZYŻA Z OKA
ZJI DZIESIĘCIOLECIA ISTNIENIA INSTYTUCJI, PRAGNĄC ZŁOŻYĆ 
SPOŁECZEŃSTWU POLSKIEMU SPRAWOZDANIE Z DZIAŁALNOŚCI 
W CIĄGU PIERWSZEGO DZIESIĄTKA LAT, OPRACOWAŁ NINIEJSZE 
WYDAWNICTWO I ODDAJE JE DO RĄK SPOŁECZEŃSTWA POLSKIE
GO W PRZEŚWIADCZENIU, ŻE PRZYCZYNI SIĘ ONO DO SZERSZEGO 
ZAINTERESOWANIA PRACĄ INSTYTUCJI, ORAZ WZMOŻE PROPA
GANDĘ HUMANITARNYCH IDEI POLSKIEGO CZERWONEGO KRZYŻA.
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MARSZAŁEK POLSKI JÓZEF PIŁSUDSKI 
NACZELNIK PAŃSTWA W CHWILI POWSTANIA POLSKIEGO 

CZERWONEGO KRZYŻA.





PRAWDZIWIE MIŁOSIERNY ODNAJDUJE 

W NIESZCZĘŚLIWYM SIEBIE SAMEGO, POCZUCIE 

BOWIEM LUDZKOŚCI W NIM SIĘ WTEDY BUDZI, 

CZUJE SIĘ CZŁOWIEKIEM, GDY CZŁOWIEKA 

WSPOMAGA.

MIŁOSIERDZIE PODNOSI CZŁOWIEKA DO 

BOGA I BOGA SKŁANIA KU CZŁOWIEKOWI, BO 

KTO LITUJE SIĘ NAD NIESZCZĘŚLIWYM, U BOGA 

ZLITOWANIE ZNAJDUJE, JAKO CHRYSTUS BYŁ 

POWIEDZIAŁ: BŁOGOSŁAWIENI MIŁOSIERNI,

ALBOWIEM ONI MIŁOSIERDZIA DOSTĄPIĄ.

t Ks. Antoni Szlagowski
Biskup Sufragan Warszawski



I)o PP. Prezesów i Członków Komitetów Cen
tralnych Czerwonego Krzyża.

Panowie!
Już od dość dawna ukonstytuowało się 

w Warszawie T-wo Pol. Czerw. Krzyża. Nie było 
ono ogólno narodowem. Rozmaite organizacje 
Czerw. Krzyża istniały w Krakowie i w Galicji. 
Tym wszystkim Oddziałom udało się połączyć 
w celu utworzenia Czerw. Krzyża Polskiego i 15 
kwietnia 1919 r. Rząd Polski zatwierdził Statut 
przyjęty poprzednio przez Walne Zebranie Towa
rzystwa.

W tym pierwszym Statucie odczuwały się pe
wne braki, które niezbędnem było zapełnić. Mia
nowicie należało uznać nowopowstałe Towarzy
stwo jako narodowe T-wo Czerw. Krzyża i jako 
organizację pomocniczą sanitarnej służby wojsko
wej. Niezbędne poprawki zostały wkrótce wpro
wadzone do Statutu, który odpowiada obecnie za
sadniczym i jednolitym warunkom, które przez 
każde nowe Narodowe T-wo powinny być wypeł
niane.

Prócz tego Rząd Polski, uznany jako Rząd 
niezależny, został upoważniony do podpisania wo
bec Szwajcarskiej Rady Federalnej-Konweneji Ge
newskiej z 1906 roku.

Uznaj emy zatem z radosnem uczuciem Polskie 
T-wo Czerw. Krzyża jako ostatecznie i urzędowo 
ukonstytuowane i uwierzytelniamy takowe u in
nych dawniejszych Towarzystw, pośród których 
Polski Czerw. Krzyż zajmie miejsce narówni z in- 
nemi, jako nowy i uprawniony członek.

Niepotrzebujemy oczywiście polecać sympatji 
i przychylności Panów Towarzystwo Polskiego 
Czerwonego Krzyża.

Towarzystwo urzęduje w Warszawie.
Wkrótce zgodnie z tradycją ogłosimy Statuty 

jak również skład Zarządu i dekret Rządowy, za
twierdzający Towarzystwo

Za Międzynarodowy Komitet Czerwonego 
Krzyża

Prezes Edward Naville. 
Wice-Prezes Adolf D’Espine.

Genewa, 14 lipca 1919 r.
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STANISŁAW PODOLAK.

^Dziesięciolecie prac kfofs  kiego Gzerwonego Gkrzyża 

w świettóe cyfr i faktów.

1. Okres pracy G. ^R. podczas wojny i repatrjacji (1919 — 1922).

Powstanie Polskiego Czerwonego Krzyża mia
ło miejsce w okresie, gdy Państwo znajdowało 
się w ogniu, walk wykuwania granie Rzeczypospo
litej Polskiej i przypada na czas, gdy wojsko pol
skie idzie do walki o obronę Lwowa.

Orlęta Lwowskie zrywają się do lotu, krew 
żołnierza strumieniem spływa w bojach o wolność 
i byt państwa, a akcja pomocy armji, opieka nad 
rannym i chorym żołnierzem w dobie tworzenia 
zrębów niepodległego bytu jest znikoma, rozbita 
i nieujednostajniona.

Dewiza Czerwonokrzyska „Inter arma Cari
tas”, oparta na zasadach uchwał Konwencji Ge
newskich z 1864 i 1906 i w zastosowaniu do wojny 
morskiej z 1907 r. oraz Konwencji Haskiej z 1899 
daje podstawę do. utworzenia Polskiego Czerwo
nego Krzyża.

Przytaczamy nazwy instytucji, które w tym 
czasie w Warszawie zajmowały się potrzebami ar
mji: Towarzystwo Opieki Wojennej, Pogotowie 
Wojenne Kobiet Polskich, Związek Kobiet, P. K. 
P. S. (Polski Komitet Pomocy Sanitarnej), Wy
dział Pomocy dla Inwalidów, Polskie Towarzystwo 
Niesienia pomocy ofiarom wojny, Sanitarjusz Pol
ski, Akademicki Komitet Pomocy dla studentów- 
żołnierzy, Pogotowie Ratunkowe, Centralny Ko
mitet Opieki nad żołnierzem polskim. Wiele z tych 
instytucji miały już liczne swoje filje w całej 
Polsce.

Dnia 18 stycznia 1919 roku Sanitarjusz Pol
ski zwołał do sali hotelu „Bristol” naradę wszyst
kich instytucji, które opiekowały się żołnierzem, 
organizacyj społecznych, magistratu, sfer wojsko
wych i rządowych dla ujednostajnienia pracy. 
Przewodnictwo honorowe objęła pani Paderewska 
i generał Hordyński, obradom przewodniczył dr.
J. Zawadzki.

Po ożywionej dyskusji obrano 4 organizacje, 
które miały stworzyć Polski Czerwony Krzyż: 
Centralny Komitet Opieki nad żołnierzem, Pogo
towie Ratunkowe, Sanitarjusz Polski i Polski Ko
mitet Pomocy Sanitarnej.

Organizacje te zebrały się dnia 20 stycznia 
i uchwaliły, stworzyć pod znakiem Czerwonego 
Krzyża organizowaną akcję wszystkich instytucyj, 
działających w kierunku pomocy sanitarnej dla 
żołnierza polskiego, a tern samem przyczynić się 
do ostatecznego ukonstytuowania Towarzystwa 
Polskiego Czerwonego Krzyża, aż do czasu zjed
noczenia się z organizacjami pokrewnemi innych 
dzielnic. Akcja ta polegała narazie na utworze
niu Komitetu Tymczasowego P. T. C. K. z nastę
pujących instytucji: obecnego Komitetu P. K. P. 
S., Centralnego Komitetu opieki nad żołnierzem, 
Sanitąrjusza Polskiego i Pogotowia Ratunkowe
go. Uchwałę tę podpisali: dr. J. Zawadzki, Do
ra Wisznicka, Irena Wasiutyńska, dr. Borzymow- 
ski, St. Dmochowski i Cz. Jankowski.

Grono .osób bierze się raźno do pracy, w krót
kim przeciągu czasu przedkłada opracowany pro
jekt statutu, w którym jako cel istnienia P. C. K. 
zostaje ustalone, że T-wo zajmuje się niesieniem 
pomocy sanitarnej rannym i chorym żołnierzom 
wraz z odpowiedniemi instytucjami wojskowemi.

Rząd powołał na komisarza do spraw Polskie
go Czerwonego Krzyża Władysława hr. Tyszkie
wicza. Dnia 27 kwietnia 1919 roku rozpoczął się 
okres działalności prawnej Polskiego Czerwonego 
Krzyża. Komisarz zwołał Walne Zgromadzenie 
członków; po ożywionej dyskusji nad statutem, 
opracowanym na zaproszenie Komisarza Rządo
wego w porozumieniu z Wielkopolskim i Małopol
skim Czerwonym Krzyżem, uchwalono przyjąć go 
tymczasowo i wybrano Komitet Główny, złożony 
z 30 osób dla kierownictwa sprawami Towarzy
stwa.

Do Komitetu powołano: ks. Sapiehę, Elżbietę 
marg. Wielopolską, Helenę Paderewską, ordyn. II. 
Bispingową, A. Wieniawskiego, Romanową hr. Po
tocką, dr. Grobelnego, dr. C. Meisnera, J. Przy- 
j emską, dr. Pawlickiego, dr. Krzyżanowskiego, 
bar. H. Lesserową, E. Bonieckiego, B. Hummla, 
D. Wisznieką, dr. J. Borzymowskiego, dr. J. Za
wadzkiego, M. Godlewskiego, prof. L. Kryńskiego, 
p. Weychertównę, M. Rodziewiczównę, H. Baryl-
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Władysław Tyszkiewicz powołany przez Rząd polski 
na Komisarza do spraw P. T. C. K. (1919—1920).

skiego, K. Olcliowicza, S. hr. Kossakowskiego, M. 
Kretkowską, ks. bisk. Galla, lir. J. Aleksandrowi- 
czównę, P. Błeszyńską, Szpadkowskiego i ks. No
wakowskiego.

W dniu 4 maja z grona Komitetu wybrano 
Zarząd Główny w osobach: Prezes — ks. Sapieha, 
Wice-prezesi — ord. Bisping i p. Przyjemska, 
Skarbnik i Sekretarz — p. Edward Boniecki.

Na skutek zrzeczenia się ks. Sapiehy powoła
no niebawem na prezesa Helenę Paderewską.

Przystąpiono gorączkowo do pracy dla zdo
bycia środków i spoistego zorganizowania P. C. K. 
celem tworzenia koniecznych jednostek dla woj
ska.

Dla utrzymania stałego kontaktu z armją 
czynną P. C. K. ustanawia sześciu pełnomocników 
frontu i głównego inspektora frontu. Wobec bra
ku ustalonego typu wojskowego różnych jedno
stek sanitarnych P. C. K. natrafiał czasami na 
wielkie trudności przy organizowaniu formacji 
Czerwonego Krzyża dla wojska. Z biegiem czasu, 
dzięki doświadczeniom, ustalono typ własny, któ
ry z powodzeniem służył na froncie.

W okresie walk z bolszewikami, Polski Czer
wony Krzyż prowadził szereg instytueyj w kraju 

i na froncie, między któremi było : 15 szpitali fron
towych na 1500 łóżek, 13 szpitali w kraju na 1625 
łóżek, 5 zakładów dla ozdrowieńców na 860 łóżek,
6 pociągów sanitarnych i sanitarno-kąpielowyeh,
7 pociągów żywnościowych i opatrunkowych, 7 
gabinetów dentystycznych, 5 kolumn dezynfek
cyjnych, 7 pralni parowych o wielkiej wydajno
ści, 8 kantyn, 6 herbaciarni, 2 patrole sanitarne, 
68 bibljotek ruchomych z 6450 książkami, 4 sta
cje zborne dla rannych oraz oddziały lotne zaopa
trzone w szczepionki dla ludności cywilnej i wiele 
innych.

Jak pracowały instytucje P. C. K. służyć mo
gą następujące dane. Szpital połowy Nr. 1 miał 
36928 dni szpitalnych, licząc 54 oficerów i 4914 
szeregowców. W powyższym szpitalu udzielono 
6250 porad ambulatoryjnych i 5262 porad denty
stycznych.

W zakładzie dla ozdrowieńców w Karolinie 
na 19130 dni zakładowych przebywało 70 ofice
rów, 445 szeregowców i 16 sióstr P. C. K.

Niezależnie od prowadzenia instytucji, P.C.K. 
rozdawał w szpitalach i formacjach wojskowych 
na froncie żywność, odzież, bieliznę, opatrunki, 
apteczki i t. p.

W okresie 1919 — 20 wydano między innemi: 
koszul, swetrów, palt, ubrań, kalesonów, skarpe
tek 305169 sztuk, kakao, czekolady, mąki, cukru, 
ryżu 348089 klg., tytuniu 1018 klg., papierosów 
2458975 sztuk, mleka skondensowanego 9716 pu
szek, apteczek 382, pakietów indywidualnych 
150000 sztuk, waty 1277 klg., bandaży 138453 szt., 
ligniny 1174 klg., gazy 50834 metr., 1800 paczek 
z książkami i t. d.

P. C. K. obsadzał instytucje swoje siostrami 
C. K. W tym celu zarejestrował 4255 sióstr, 
z tych 888 z własnych kursów.

W 1919 r. zostało założone biuro informaeyj- 
no-wywiadowcze, które zajmowało się rejestracją 
zmarłych i rannych żołnierzy, oraz wyszukiwaniem 
ich na żądanie rodzin. W 1919 — 20 r. kartoteki 
rejestracyjne zawierały 850000 nazwisk strat, 
46000 spraw wywiadowczych i około 5000 nazwisk 
zmarłych w niewoli bolszewickiej (przeznaczo
nych dla komisji repatrjacyjnej).

Niezależnie od stałego kontaktu z armją fron
tową za pośrednictwem personelu P. C. K. został 
zorganizowany objazd frontu przez księży-posłów 
pod flagą P. C. K., członków Komitetu Gł. i przed
stawicieli oddziałów P. C. K.

Poza działalnością dla armji czynnej P. C. K. 
poświęcał dużo uwagi i energji sprawie jeńców. 
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Przeprowadzał korespondencję i starał się o zwal
nianie jeńców, będących we Włoszech, Czecho
słowacji, Rumunji i Francji. Dla uzyskania po
mocy dla akcji ratowniczej porozumiewano się 
z Czerwonym Krzyżem z Ameryki, Danji i Ho- 
landji. Do Rosji i na Ukrainę wysłano 2714 li- 
stóy.

Z Sowieckim Czerwonym Krzyżem w sprawie 
wymiany jeńców zawarto w Mikaszewiczaeh umo
wę, którą następnie włączono do traktatu pokojo
wego z dnia 18.III.1921 r.

P. C. K. bierze udział w przewozie i zaopatry
waniu jeńców, przeprowadza ich rejestrację, któ
ra od 20.11.21 do 15.IX.21 zawiera około 10000 
nazwisk, oraz około 15000 nazwisk V Dywizji Sy
beryjskiej.

Również pośredniczono między jeńcami, a ro
dzinami jeńców, udzielono pomocy jeńcom Pola
kom w Sowietach przez delegatkę P. C. K. p. 
Pieszkową.

P. C. K. stale czuwał nad obozami jeńców in
ternowanych w Modlinie, Brześciu n/Bugiem, Dę
blinie, Dąbiu, Strzałkowie, udzielając pomocy jeń
com bolszewickim za pośrednictwem delegatki So
wieckiego Czerw. Krzyża p. Sempołowskiej.

Poza żołnierzami P. C. K. zajął się zdemobi
lizowaną młodzieżą, urządzając 6 burs dla 300 
uczniów, dając im możność dalszego kształcenia 
się po trudach wojennych.

Nie obojętną również była P. C. K. dola in
walidów, w szczególności ociemniałych, których 
w liczbie 42 umieszczono w Bydgoszczy i odpo
wiednio przeszkolono.

P. C. K. ograniczając w tym okresie z ko
nieczności pomoc dla ludności cywilnej, dotknię
tej katastrofą wojny, utworzył 3 szpitale zakaźne 
na 450 łóżek, ochrony w Mińsku, Stanisławowie, 
Tarnopolu it .d.

W styczniu 1920 r. specjalna misja przewio
zła do kraju 1000 uchodźców z Ukrainy, następnie 
wysłano delegację do Humania i Rumunji po 
uchodźców, delegatkę na Syberję oraz 3 pociągi 
ratownicze.

Tysiące uchodźców w 1920 r. otrzymało żyw
ność, bieliznę i ubranie, a na cele walki z choroba
mi zakaźnemi i na pomoc dla dzieci wydano oko
ło 3 mil jonów marek.

W 1921 r. wobec zakończenia wojny i podpi
sania traktatu pokojowego P. C. K. likwiduje swą 
pracę wojenną, pozostawiając tylko pełnomocni
ctwo przy II armji, które oddano na usługi akcji 
repatriacyjnej. W tym okresie szereg instytucyj

Helena Paderewska, Prezes Komitetu Gł. P. T. C. K.
(1919—1920).

czerwonokrzyskich pracuje jeszcze bardzo inten
sywnie, co. stwierdzają poniższe cyfry: Szpital 
etapowy w Kowlu Nr. 23 do maja 1921 r. miał 
17400 dni szpitalnych, lecząc 1574 chorych. Szpi
tal połowy Nr. 301 miał do kwietnia 1921 r. 8274 
dni szpitalnych, lecząc 358 chorych, Szpital im. 
kr. Elżbiety Belgijskiej w Brześciu n/Bugiem do 
października 1921 r. miał 15541 dni szpitalnych, 
lecząc 770 chorych, Szpital epidemiczny w Słoni- 
mie w ciągu 1921 r. leczył 2805 chorych przez 
75509 dni szpitalnych i udzielił 1928 porad ambu
latoryjnych.

W 1921 r. punkty opatrunkowo-żywnościowe 
i herbaeiarne wydały 2076191 porcyj, z czego 
479326 porcyj bezpłatnych.

Kolumny dezynfekcyjno-kąpielowe wykąpa
ły w tym okresie 32151 osoby, wydezynfekowały 
51370 sztuk ubrań i bielizny, zamieniły 3917 sztuk 
i wydały 2835 sztuk nowej bielizny.

Na stacjach sanitarnych w Warszawie wyką
pano 21838 osób, wydezynfekowano 145863 sztuk 
ubrań i bielizny, wyprano 223392 sztuk, zamienio
no 6385 sztuk i wydano nowej 2950 sztuk. Ta
każ stacja w Pińsku była czynna zaledwie 1 mie
siąc.

W dalszym ciągu w roku 1921 wydano przez 
pełnomocników 76600 szt. bielizny; 37365 klg. pro
duktów, 420000 sztuk papierosów.

Po podpisaniu traktatu pokojowego i przeję
ciu przez Rząd spraw jeńców, P. C. K. zajmował 
się nadal pośredniczeniem w wymianie listów mię



dzy jeńcami i ich rodzinami. W okresie 1921 r. 
przesłano do Sowietów 20750 listów zwyczajnych, 
780 pieniężnych. W biurze informacyjnym z po
wodu zakończenia wojny i ruchu repatrjacyjnego 
zarejestrowano zgórą 400000 nazwisk z czasu ofen- 
zywy 1920 roku.

Na punktach wymiany jeńców w Równem 
i Baranowiczach urzędnicy P. C. K. ustalili 1000 
nazwisk osób zmarłych lub rozstrzelanych.

Delegatura P. C. K. zorganizowana w Mo
skwie we wrześniu 1920 roku do chwili objęcia 
przez Rząd Polski w 1921 r. opieki nad jeńcami, 
zorganizowała dla jeńców i zakładników pomoc 
materjalną, prawną, informacyjną i lekarską, 
i w 1921 roku wydano 57666 porcyj pożywienia, 
5500 puszek mleka, 3000000 papierosów, 2500 
kompletów bielizny, 165 par obuwia, 1200 szt. 
ubrań, 215000 klg. produktów. Z pomocy korzy
stało 19250 osób. Poza delegaturą w Moskwie ist
niały oddziały P. C. K. w Charbinie, we Włady- 
wostoku, Nikolsku Ussuryskim, które brały czyn
ny udział przy wysyłce dzieci polskich z Syberji.

Szpital przy ul. Smolnej w Warszawie w 1921 
r. obsługiwał jeszcze wojsko, jak również Szpital 
Św. Antoniego oraz zakład dla uzdrowieńców 
w Karolinie.

Sanatorjum w Zakopanem zostało Polskiemu 
Czerwonemu Krzyżowi zwrócone w 1921 r. i wy-

Helena Bispingowa, Wiceprezes Żarz. Gł. P. T. C. K. 
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magało znacznych nakładów pieniężnych. W koń
cu 1921 r. w Sanatorjum uruchomiono 212 łóżek, 
z tych 170 oddano do dyspozycji wojska.

W dalszym ciągu tak jak w roku poprzednim 
P. C. K. prowadził w Warszawie 3 bursy dla zde
mobilizowanej młodzieży w liczbie 217.

Polski Czerwony Krzyż zmuszony był również 
zająć się zdemobilizowanemi żołnierzami, których 
zaopatrzył w bieliznę, ubrania, płaszcze i obuwie. 
Podobna pomoc była również okazana inteligencji, 
znajdującej się w tym okresie w bardzo krytyez- 
nem położeniu. Prócz tego wydano 1000 wypra
wek dla niemowląt, 1398 klg. produktów, 223 pu
szek mleka oraz 219 paczek indywidualnych.

W roku 1921 Polski Czerwony Krzyż, mając 
do dyspozycji 5644 sióstr, przydzielił do szpitali 
1985 sióstr, zwalniając 1166.

Wobec nader trudnych warunków wyżywie
nia na Górnym Śląsku podczas powstania w 1921 
r., P. C. K. podjął akcję pomocy żywnościowej 
i sanitarnej, akcja ta trwała od 20.V.1921 r. do 
4.VII.21 i została ukończona z chwilą objęcia wła
dzy przez państwa sprzymierzone na Górnym Ślą
sku. Ogółem zakupiono różnych produktów 1422 
wagonów za 467472689 mk. oraz wysłano 250 wa
gonów darów.

Dla powstańców uruchomiono 3 stałe i 2 ru
chome punkty sanitarno-odżyweze, które wydały 
90000 porcyj żywności. Na punkcie sanitarnym 
w Sosnowcu udzielono przeszło 2000 opatrunków, 
pozatem był również czynny lotny oddział sani
tarny w składzie 5 wagonów.

Powstańcom wydano 5000 pakietów indywi
dualnych, oraz komplety bielizny, ubrania, koce,, 
produkty żywnościowe i środki opatrunkowe.

Uruchomiono również dla powstańców szpi
tal w Sosnowcu na 200 łóżek. Po zlikwidowaniu 
powstania delegat P. C. K. brał udział w Komisji 
Międzynarodowej Czerw. Krzyża do wymiany jeń
ców w Opolu. W 6 transportach przyjęto 1392 
jeńców Polaków i wydano 1163 jeńców niemeów.

Delegaci P. C. K. objeżdżali tereny walk 
i szpitale w bardzo trudnych warunkach, biorąc 
udział w wywożeniu rannych powstańców z róż
nych szpitali polskich, pozatem zbierali informa
cje co do poległych powstańców na Śląsku.

Rok 1922 to okres ostatecznej likwidacji in
stytucji wojennych i prowadzenia w dalszym cią
gu przeważnie akcji pomocy dla repatrjantów. 
Dane cyfrowe pomocy repatrjantom wynosiły: 
w szpitalu w Baranowiczach (100 łóżek) leczono 
940 chorych podczas 11992 dni szpitalnych,



w żłóbku przebywało 146 dzieci, na stacji higie
nicznej wykąpano 1773 dzieci i wydano 11500 por- 
eyj mlecznych. Rozdano repatrjantom 11337 szt. 
bielizny, odzieży i obuwia. Na punktach żywno
ściowo-opatrunkowych udzielono 10800 porad le
karskich i rozdano 390000 porcyj żywnościowych.

Szpital epidemiczny w Słonimie, działający 
poprzednio dla wojska obsługiwał w 1922 r. re
patriantów, liczba chorych wyniosła 2582 osób.

P. C. K. współdziałając z Komiretcm Brytyj
skim zajął się wysłaniem do Belgji 207 dzieci ro
syjskich.

Po przeprowadzeniu kosztownych remontów 
w szpitalu na Smolnej i w Zakopanem praca 
w tych zakładach rozwijała się w dalszym ciągu.

Polski Czerwony Krzyż, stworzony samorzut
nie w dobie ciężkiej potrzeby w okresie 1919—22, 
niósł w miarę możności i sił wyżej wymienioną 
pomoc i opiekę sanitarną i społeczną, opierając 
się na zasobach materjalnyeh, które powstały 
z ofiarności publicznej i dzięki wydatnej pomocy 
zagranicznych Towarzystw Czerwonego Krzyża. 
Należy zaznaczyć, że pomoc ta była bardzo wydat- 

' ną w chwili powstania P. C. K. i podczas trwania 
wojny.

Z chwilą ukończenia działań wojennych, po
moc zagraniczna ustała zupełnie, zaś pomoc w kra
ju była coraz więcej ograniczona. Brak środków 
zmuszał do ograniczenia zakresu prac P. C. K. 
Z tego powodu zlikwidowano w końcu 1922 roku 
akcję dla jeńców oraz dla repatrjantów, dom dla 
uzdrowieńeów w Karolinie i sanatorjum w Su
chej, szpital im. kr. Elżbiety Belgijskiej został 
przekazany Dyrekcji P. K. P., bursy dla młodzie
ży przekazano specjalnemu kuratorjum.

Na tern kończy się I-szy okres pracy Polskie
go Czerwonego Krzyża od 1919 do 1922 roku; 
poczem nastąpił okres likwidacji szeregu insty
tucyj związanych z wojną.

W tych ciężkich dla kraju latach Polski Czer
wony Krzyż spełnił swe zasadnicze zadania — 
niosąc ulgę chorym i rannym żołnierzom, otacza
jąc opieką jeńców i repatrjantów.

2 Okres.
Po zlikwidowaniu działalności, związanej 

z wojną i po okresie przejściowym (1922—1923) 
Polski Czerwony Krzyż stanął wobec zagadnienia, 
czy powinien zając się jedynie pracą przygoto
wawczą na wypadek wybuchu nowej wojny, czy 
też, celem nawiązania bliższego kontaktu ze spo-
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łeczeństwem, objąć teren pracy humanitarno-spo- 
łecznej ?

Ta myśl, jak się okazuje, dawno kiełkowała 
w umysłach zagranicznych działaczy ezerwono- 
krzyskich.

Jeszcze w roku 1867, podczas konferencji 
Międzynarodowej Czerwonego Krzyża była rozpa
trywana możliwość humanitarnej pracy w czasie 
pokoju. Minęło jednak wiele lat, zanim pojęcie 
o Czerwonym Krzyżu, jako dorywczym czynniku 
w czasie wojny, ustąpiło miejsca przeświadczeniu, 
że Czerwony Krzyż winien nieść ciągłą i stałą po
moc ludności. Podczas wojny światowej Czerwony 
Krzyż zajął w całym świecie mocną pozycję. Skut
ki wojny światowej, które należało leczyć i ła
godzić, dawały szerokie pole dla zorganizowania 
społecznej pracy Czerwonego Krzyża. Na zie
miach naszych przed wojną Czerwony Krzyż, ja
ko organizacja państw zaborczych, wprowadzał 
do swej pracy cele polityczne, więc nie mógł zdo
być sobie popularności. Tern należy tłumaczyć po
wstanie przed wojną wielu instytucyj i organiza- 
cyj, jak „Towarzystwo Higjeniczne”, Towarzy
stwo Przeciwgruźlicze, Towarzystwo Eugeniczne

15



Edward Boniecki, Skarbnik i Sekretarz Żarz. Gł.
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i t. p. cały szereg inych obejmujących w posiada
nie te dziedziny pracy, które w innych krajach 
prowadzą podczas pokoju organizacje Czerwonego 
Krzyża.

Dlatego też po okresie wojennym oddziały P. 
C. K. podjęły różnorodną akcję na terenach swej 
działalności, przystosowując się do miejscowych 
warunków, zaspakajając najpilniejsze i konieczne 
potrzeby.

Ten sposób bezprogramowego zaspakajania 
miejscowych potrzeb w danem środowisku popu
laryzował wprawdzie oddziały P. C. K., pozwala
jąc zdobywać wśród miejscowego społeczeństwa 
odpowiednie środki finansowe, jednakże instytu
cja zatracała właściwy charakter.

Poza tem większość oddziałów uważała swo
ją pracę jako ukończoną, gdyż według pojęć miej
scowego społeczeństwa, działalność P. C. K. mo
gła trwać podczas wojny, po ukończeniu której 
traciła swą rację bytu.

Centralne władze P. C. K. postanowiły dać 
Okręgom i Oddziałom drogowskaz w doborze pro
gramów pracy i przystąpiły do teoretycznego 
skrystalizowania wskazań.

W dniu 6 marca 1923 roku Komitet Główny 
P. C. K. uchwalił następujące zasady działalności 
Polskiego’Czerwonego Krzyża (skrót).

„Cel Polskiego Czerwonego Krzyża — łago
dzenie klęsk, spowodowanych przez wojnę, stąd 
wypływają następujące obowiązki:

1) w czasie wojny niesienie odpowiedniej po
mocy wojsku i cierpiącej wskutek wojny ludności,

2) w czasie pokoju — przygotowywanie się 
do jaknajlepszego wypełniania obowiązku swego 
na wypadek mogącej wybuchnąć wojny.

Przygotowania powinny polegać na:
a) przygotowanie planu działania podczas 

wojny,
b) przygotowanie personelu,
c) przygotowanie materjałów i urządzeń.
Powyższa praca, stanowiąca obowiązek P. C.

K. winna być prowadzona z możliwem uwzględ
nieniem pożytku dla ludności cywilnej już pod
czas pokoju, z właszcza w wypadkach epidemji 
klęsk żywiołowych i t. p. do czego mogą być 
użyte urządzenia np. transportowe, kąpielowe, 
dezynfekcyjne, pralniane, szpitale ruchome, lotne 
oddziały, ambulatorja i t. d. wraz z personelem 
i materjałem. Program ten nie wyklucza jednak 
prowadzenia wielorakiej innej działalności P. C. 
K. w myśl programu Ligi Czerwonych Krzyży, 
o ile Oddział po zorganizowaniu wyznaczonych mu 
prac, znajdzie odpowiednie ku temu środki i lu
dzi”.

Realizacja zasad natrafiała na trudności na
tury finansowej. Ciężkie położenie kraju odbijało 
się na stanie materjalnym P. C. K. i żadna pla
cówka nie była w stanie prowadzić planowej pra
cy. Kończyło się zwykle na dorywczych akcjach.

Podjęto więc starania u władz o zdobycie sta
łych podstaw prawnych i materjalnyeh dla P.C.K.

Dopiero rok 1927 staje się rokiem przełomo
wym dla tej instytucji. Dekretem Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 1.IX.1927 r. ogłoszonego 
w Nr. 79 Dziennika Ustaw ukazuje się ustawa 
o „Stowarzyszeniu P. C. K.” dająca ostateczną 
prawną podwalinę istnienia. Jednocześnie ukazuje 
się w dzienniku ustawa o ochronie godła P. C. K.

Natychmiast po ogłoszeniu dekretu o Polskim 
Czerwonym Krzyżu przystąpiono do opracowania 
statutu, który został dopełniony przez Zjazd Pre
zesów Okręgów, uchwalony przez Komitet Głów
ny P. C. K. i na początku marca 1928 r. złożony 
władzom do zatwierdzenia. Po wprowadzeniu 
z urzędu zmian w kilku istotnych punktach, sta
tut został zatwierdzony przez Pana Ministra 
Spraw Wewnętrznych dnia 11.XII.1928 r.

Przeprowadzenie ustaw wzmogło zaintereso
wanie Polskim Czerwonym Krzyżem wśród czyn



ników miarodajnych. Władze państwowe miano
wały stałego Delegata Rządowego i przekazywa
ły dla P. C. K. w 1928 r. 2.180.000 na cele pogo
towia sanitarnego. Nadto 150.000 zł., jako sub
wencję specjalną na zapoczątkowanie budowy 
szpitala w Busku.

Pod koniec 1926 roku wszczęto akcję zbiórki 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej pod 
kierownictwem p. posła Ciechanowskiego. W ro
ku 1927 dochód stąd osiągnięty wyniósł 16.000
doi. , które przeznaczone zostały na budowę gma
chu P. C. K. Zakupiono składnicę za 25.000 funt, 
sztcrl. w celu przygotowania zasobów materjało- 
wych P. C. K.

Poważnym dorobkiem P. C. K. po zlikwido
waniu pracy powojennej, jest cały szereg instytu-
cyj, które prowadzi P. C. K., a mianowicie:

szpitali 7, sanatorjów 4, lecznica 1, szkół pie- 
lęgn. 2, ambulatorjów 14, poradni przeciwgruźli
czych 14, staeyj sanit. odżywczych (poradni dla 
matek) 20, Domów Macierzystych 3, Dom Wdów 
1, schronisko dla weteranów powstań narodowych 
1, schronisk dla dzieci i burs 8, staeyj opieki nad 
matką i dzieckiem 20, gabinetów naświetlań 10, 
kolonij letnich 3, referatów oświatowych 4.

Z instytucyj, prowadzonych przez P. C. K. 
zasługują na wyróżnienie Sanatorjum P. C. K. 
w Zakopanem na 200 łóżek, prowadzone przez Za
rząd Główny,

Sanatorjum chirurgiczne we Lwowie na 50 
łóżek, prowadzony z nadzwyczajną starannością 
przez Okręg Lwowski P. C. K.,

Sanatorjum dla słabowitych dzieci, własność 
Okręgu Śląskiego P. C. K., prowadzony pod bez- 
pośredniem jego kierownictwem przez cały rok: 
zimą na 60 dzieci, latem na 200.

Szpital na Smolnej w Warszawie na 132 łóż
ka, prowadzony przez Zarząd Główny P. C. K.; 
dział chirurgiczny i chorób wewnętrznych.

Szpital w Gnieźnie na 100 łóżek, prowadzony 
przez Okręg Wielkopolski P. C. K.

Szpital w Równem na 40 łóżek, prowadzony 
przez miejscowy oddział.

Szpital w Pniewach, prowadzony przez miej
scowy oddział.

Szpital w Białymstoku na 40 łóżek, prowa
dzony przez Okręg Białostocki.

Szpital w Brańsku na 25 łóżek, prowadzony 
przez miejscowy oddział.

2-letnia Szkoła Pielęgniarstwa w Katowicach, 
prowadzona przez Okręg Śląski. Taka sama szko
ła w Poznaniu, prowadzona przez Okręg Wielko-

Gen. Józef Haller, Prezes Komitetu GŁ P. T. G. K.
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polski i otwarta w 1929 r. dwuletnia Szkoła Pie
lęgniarstwa P. C. K. w Warszawie, prowadzona 
przez Zarząd Główny.

Okręg Warszawski w r. 1924 objął opiekę 
nad bezdomnymi na Żoliborzu, mieszczącymi się 
w liczbie 180 osób w blaszankach, pozostałych po 
okupantach i w paru płóciennych namiotach. Bez
nadziejne wówczas położenie bezdomnych musia- 
ło być traktowane jako klęska społeczna, spowo
dowana wojną i jako taka wkraczała w kompe
tencję Polskiego Czerwonego Krzyża. Pierwszą 
troską Okręgu było zorganizowanie ambulatorjum 
na Żoliborzu, a w następstwie na Powązkach,

W roku 1925 Okręg opiekował się 993 bez
domnymi, w roku 1926 dysponował 55 barakami, 
w których zamieszkiwało 3612 osób. Zaś w roku 
1927 Okręg posiadał 70 baraków, zamieszkałych 
przez 4654 bezdomnych. Urządzono dla mieszkań
ców baraków ambulatorjum, w którym dwóch le
karzy udzielało pomocy. W roku 1926 udzielono 
w 6810 wypadkach, i wydano bezpłatnie 9.930 le
karstw. W szpitalach umieszczono 183 osoby 
i przyjęto 91 porodów.

W r. 1927 wszystkie te świadczenia wzrosły 
o 30%. Pomimo panujących w mieście epidęmji 
i dzięki sanitarnemu nadzorowi, do baraków epi- 
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demji nie dopuszczono. W założonych przy bara
kach świetlicach korzystło z nauki i opieki około 
600 dzieci. W ciągu roku powyższym dzieciom 
wydano około 150.000 obiadów.

Dzieci do trzech lat w liczbie 480 korzystały 
z darmowego rozdawnictwa mleka, prowadzono 
również kuchnię dla dorosłych, wydając gorące 
porcje obiadowe za 5 gr.

Jak widać z cyfr powyższych ilość bedomnyeh 
mnożyła się w zastraszający sposób. Bezdomność 
traciła charakter doraźny i stąd wynikła koniecz
ność, by losem bezdomnych i budową domów za
jęły się powołane do tego władze municypalne. 
Wobec tego Okręg Warszawski z dniem 1 stycz
nia 1928 r. przekazał opiekę nad bezdomnymi Ma
gistratowi m. Warszawy.

Okres doraźnego traktowania przez Okręgi 
i Oddziały prac Polskiego Czerwonego Krzyża mu- 
siał jednak być zlikwidowany.

W myśl zasad działalności, wskazanym Okrę
gom i Oddziałom do wiadomości, Zarząd Główny 
w porozumieniu z władzami wojskowemi opraco
wał w 1925 roku program pogotowia sanitarnego.

Program ten zawierał przygotowania:
1) samochodów i wozów czterokołowych, sani

tarnych,
2) punktów sanitarno-odżywczych,
3) szkolenie sióstr pogotowia sanitarnego,
4) szkolenie instruktorów przeciwgazowych.
Przystąpiono w pierwszym rzędzie do bu

dowy wozów sanitarnych 4-ro kołowych i wyko
nano 20% programu, pobudowano kilkanaście sa
mochodów sanitarnych.

Okręg Warszawski posiada lecznicę przy ul. 
Pięknej, urządzoną według najnowszych wzorów, 
stosującą wszystkie nowe metody lecznicze. Opła
ta dla członka Polskiego Czerwonego Krzyża zni
żona jest o 25%, inwalidów i biedną ludność le
czą w niej bezpłatnie.

Ponieważ w myśl decyzji Międz. Kom. C. K. 
podczas pokoju zadaniem pogotowia sanitarnego 
P. C. K. jest nieść pomoc ludności cywilnej na 
wypadek klęsk i katastrof żywiołowych, nieza
leżnie od przygotowania powyżej przytoczonego 
sprzętu i szkolenia sióstr pogotowia sanitarnego, 
opracowano zasady i program dla drużyn ratow
niczych P. C. K. oraz przygotowano sprzęt, którym 
drużyny będą się posługiwały. Organizacja dru
żyn ratowniczych, jak i zasoby materjałowe oka
zały się niezbędne, wobec przystąpienia Państwa 
Polskiego do Konwencji Międzynarodowej, mają
cej na celu utworzenie Związku Pomocy ludności 

cywilnej w razie klęsk i katastrof (projekt Ci- 
raolo). Formacje pogotowia sanitarnego P. C. K. 
i jego zasoby materjałowe okazały się bardzo po
trzebne podczas klęsk, które Polskę nawiedziły 
podczas ostatnich lat.

Już w roku 1924 została zorganizowana przez 
Okręg Warszawski pomoc powodzianom, na którą 
wydatkowano przeszło 73.000 złotych. Powódź pod 
Warszawą 1925 r. dzięki małym rozmiarom, była 
opanowana przez Okręg Warszawski, powódź pod 
Karczewem w 1928 r. wywołała również natych
miastową akcję Okręgu Warszawskiego.

Niesienie pomocy powodzianom w Małopolsce 
Wschodniej na jesieni r. 1927 samorzutnie zorga
nizował Okręg Lwowski i zanim przyszła pomoc 
z odległych okolic, przedstawiciele Okręgu Lwow
skiego dzięki zapasom w składnicy rozdali ubra
nia i bieliznę potrzebującym.

Zarząd Główny po zbadaniu potrzeb na miej
scu skierował swój- wysiłek głównie w kierunku 
zwalczania epidemji duru i czerwonki oraz oka
zał dalszą pomoc za pośrednictwem Okręgu Lwow
skiego, przez wysłanie trzech szpitali na 1256 łó
żek, oraz aparatów dezynfekcyjnych dla epide
micznych chorych.

Ponadto Okręg Lwowski zorganizował ekspe
dycję sanitarną do wsi, dotkniętych powodzią, wy
syłając kilku medyków ze szczepionkami przeciw
ko czerwonce i durowi. Dokonano 33.457 szczepień 
i wydezynfekowano 3357 studni.

Wypadki majowe, zaszłe w Warszawie w ro
ku 1926, dzięki zorganizowaniu przez P. C. K. po
gotowia sanitarnego pozwoliły okazać skuteczną 
pomoc walczącym. Pierwszym ofiarom pośpieszy
ła z pomocą czołówka Okręgu Warszawskiego P. 
C. K. Ogółem było zorganizowanych 30 czołówek 
pieszych, z których 17 w miarę rozgrywania walki 
zmieniły się na stałe punkty sanitarne. Prócz tego 
Zarząd Główny zorganizował na Dworcu Głów
nym stały punkt opatrunkowo-żywnościowy. W ak
cji ratowniczej P. C. K. brało udział: 32 lekarzy, 
60 sióstr zawodowych, 40 sióstr pogotowia sani
tarnego (ochotniczek), 90 sanitarjuszy-ochotni- 
ków oraz 7 łączników na rowerach, nie biorąe pod 
uwagę stałych instytueyj, jak szpital P. C. K. przy 
ul. Smolnej i Lecznica P. C. K. przy ul. Marszał
kowskiej.

W samem mieście udzielono pomocy przeszło 
1000 osobom, a personel. P. C. K. pracował często 
wśród gradu kul. Jako ofiary pełnienia tej za
szczytnej służby, padli na posterunkach sanitarju-
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Hr. Henryk Potocki, Prezes Komitetu GŁ P. T. C. K. od 1926.

sze: Stanisław Próełinicki, Piotr Bobrzyk i har
cerz Mieczysław Bem.

Liczby powyższe nie wyczerpują całokształtu 
działalności P. C. K.

Wartość przygotowanych zasobów materiało
wych Pogotowia Sanitarnego P. C. K. przez Okrę
gi i Oddziały przekracza 6.000.000 zł. Zapasy Za
rządu Głównego posiadają wartość zł. 1.263.945. 
Pozatem przeszkolono w Warszawie kilkudziesię
ciu instruktorów głównych Drużyn Ratowniczych 
P. C. K. i każdy z Okręgów posiada takich in
struktorów, następnie przystąpiono do szkolenia 
podinstruktorów, a Okręg Śląski od .szeregu lat 
prowadzi drużyny ratownicze, które gotowe są 
nieść pomoc poszkodowanym podczas katastrof 

i klęsk. Okręg Warszawski posiada wyszkoloną 
drużynę ratowniczą złożoną z 22 patroli.

Niepoślednią rolę odgrywają dla potrzeb P. 
C. K. siostry czynne, siostry rezerwy i siostry po
gotowia sanitarnego. W tym celu został opraco
wany projekt szkolenia sióstr pogotowia sanitar
nego, obejmującego całą Polskę oraz program 
własnej 2-letniej Szkoły Pielęgniarstwa, którą 
otwarto w kwietniu 1929 roku. Dla sióstr inwali
dek został otworzony specjalny Dom Inwalidek.

Biuro Informacyjno-Wywiadowcze Zarządu 
Gł. P. C. K. prowadzi w dalszym ciągu pracę lat 
ubiegłych, polegającą na wywiadach o zaginio
nych wojskowych, przeważnie jeszcze z czasu ubie
głych wojen, oraz o osobach cywilnych, przebywa
jących w kraju lub zagranicą, z któremi rodziny 
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straciły kontakt w czasie zawieruchy wojennej. 
Dla wykazania dokonanej w tym zakresie pracy 
podajemy poniżej następujące cyfry:

W roku 1919 zgłoszono wywiadów w Biurze 
Informac.-Wywiad. P. C. K. — 7794, w 1920 roku 
— 33886, w 1921 roku — 25836, w 1922 roku — 
7801.

Obecnie Biuro Inf. Wywiad, otrzymuje prze
ciętnie 4000 listów rocznie, wysyła listów 5000, 
otrzymuje około 1250 zgłoszeń o wywiady, przyj
muje około 1250 interesantów.

Polski Czerwony Krzyż posiada bardzo oży
wiony kontakt z zagranicą i od chwili założenia 
uczestniczył w X, XT, XII i XIII Międzynarodo
wych konferencjach Międz. Komitetu G. K. w Ge
newie.

Między 9 a 14 kwietnia 1923 roku odbył się 
w Warszawie Zjazd Czerwonych Krzyży Europy 
Wschodniej, na który zjechali przedstawiciele Li
gi Czerwonych Krzyży w Paryżu, Międzynarodor 
wego Komitetu C. K. w Genewie oraz licznych To- 
warzyst Czerwonego Krzyża.

W tymże roku przewodnicząca Sekcji Sióstr 
na Zjeździe Międzynarodowym w Paryżu wygło
siła referat. System podziału sióstr, stosowany 
przez P. C. K. .spotkał się z uznaniem Czerwonych 
Krzyży innych krajów, praktyczny zaś strój sióstr 
P. C. K. zwrócił uwagę Rumuńskiego Czerwonego 
Krzyża, który prosił o prawo skopjowania tego 
ubioru.

W roku 1924 Polski Czerwony Krzyż wystąpił 
z energicznym protestem wywołanym przez uka
zanie się we Francji deklaracji, podpisanej przez 
szereg wybitnych osobistości, zawierającej zarzu
ty, skierowane przeciwko traktowaniu więźniów 
w więzieniach polskich. Międzynarodowy Komitet 
Czerwonego Krzyża uznał sprawę za bardzo po
ważną i wydelegował do Polski, po porozumieniu 
się z P. C. K. p. E. Brunei a w celu wyświetlenia 
czynionych zarzutów.

Po.kilkumiesięcznym pobycie p. Brunela w Pol
sce i zwiedzeniu przez niego 20 zakładów więzien
nych ukazało się w listopadzie 1924 w „Revue In- 
ternationale de la Croix-Rouge”, wyczerpujące 
sprawozdanie, podpisane przez p. Brunela, zbija
jące wszystkie zarzuty. Sprawozdanie to było 
również drukowane w numerze 1-ym „Gazety Ad
ministracji i Policji Państwowej”.

Uwzględniając życzenie Ministra Spraw Za
granicznych, Polski Czerwony Krzyż wskutek o- 
odczwy Ligi Narodów wysłał w 1924 r. na ręce 

Prezesa Albańskiego C. K. 9 dużych pak materja- 
łów opatrunkowych i odzieży.

Pod koniec 1924 r. Zarząd Gł. P. C. K. zajmo
wał się wymianą jeńców polsko-rosyjskich, jak 
również projektowaną wymianą jeńców polsko- 
1 itewskieh.

Kilkakrotnie udzielono pomocy emigrantom 
ukraińskim, skoncentrowanym w obozie pod Ka
liszem, przez wysyłanie im bielizny i odzieży; P. 
C. K. brał również czynny udział w pomocy udzie
lanej powracającym do kraju z Rosji więźniom 
politycznym i zakładnikom .

W 1925 r. P. C. K. wziął udział w wystawie 
Higjeny w Wiedniu i w II Zjeździe C. K. Europy 
Wschodniej. Również w tym roku odbyły się trzy
krotne konferencje: w Rydze z przedstawicielami 
Litewskiego C. K., dzięki którym w październiku 
i listopadzie 1925 r. odbyły się wymiany więźniów 
politycznych polsko-litewskich. Sprawa wymiany 
była również omawiana podczas Międz. Konferen
cji C. K. w Genewie.

W 1925 roku delegat P. C. K. brał udział 
w Kongresie Pedagogicznym w Paryżu, a człon
kowie Zarządu Głównego w XIT Międzynarodo
wej Konferencji Czerwonych Krzyży w Genewie.

W maju 1926 r. przedstawiciel P. C. K. brał 
udział w Wszechamerykańskiej Konferencji 
w Waszyngtonie i w listopadzie tegoż roku w To
kio na Konferencji C. K. Dalekiego Wschodu. Za
rząd Główny zajął się bardzo gorliwie losem więź
niów polskich, przebywających w więzieniach li
tewskich i dzięki staraniom P. C. K. udał się do 
Kowna delegat Międzynarodowego Komitetu C. K.

Na skutek powyższego wyjazdu odbyła się 
w połowie grudnia konferencja przedstawicieli 
P. C. K. i Litewskiego C. K. w Genewie pod prze
wodnictwem Prezesa Komitetu Mędzynarodowe- 
go C. K., na której podpisana została umowa 
o wymianie więźniów. 3.II. 1927 r. odbyła się wy
miana więźniów politycznych.

W dn. 16.1.1928 delegat P. C. K. brał udział 
w Kongresie w Brukseli, omawiającym zagadnie
nie obrony przeciwgazowej ludności cywilnej.

W dniu 5 maja przeprowadzono wymianę 
więźniów między Polską a Litwą.

W październiku P. C. K. wziął udział w XIII 
Międzynarodowej Konferencji Czerwonych Krzy
ży w Hadze, na której przedłożył trzy wnioski:

1) o zakazie w drodze Konwencji stosowania 
na wojnie broni gazowej,

2) o ochronie znaku Czerwonego Krzyża 
w czasie działań wojennych.
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3) o zwolnienie od opłat celnych i przewozu 
wzorów niaterjałów sanitarnych.

W 1929 roku odbyła się ponowna konferen
cja w Kownie, z udziałem delegata Międzynaro
dowego C. K., gdzie omówiono datę i warunki 
wymiany. Na ręce Tureckiego Czerwonego Pół- 
księżycia wysłano materjały odzieżowe i bicliź- 
niane dla zubożałej ludności.

W końcu kwietnia 1929 roku wydelegowano 
do Rzymu delegatów P. C. K. na Konferencję 
obrony ludności cywilnej na wypadek wojny ga
zowej.

Jednym z doniosłych działów pracy P. C. K. 
mającą wychowawcze znaczenie, .jest Organizacja 
Kół Młodzieży P. C. K.

Myśl zorganizowania młodzieży pod sztanda
rem Czerwonego Krzyża powstała podczas wojny 
w Ameryce i Australji; przeniknęła wkrótce do 
wszystkich krajów europejskich.

W Polsce natrafiła ona na grunt podatny, 
gdyż w wielu miejscowościach młodzież z inicja
tywy własnej lub nauczycieli dopomagała P. C. K. 
w jego działalności, opiekując się w miarę możno
ści żołnierzami na froncie i ich rodzinami w kra
ju. Działalność Kół Młodzieży P. C. K. rozwijała 
się w zakresie pomocy bliźniemu, rozpowszechnia
nia zasad hig.jeny i nawiązania stosunków z mło
dzieżą zarówno w kraju, jak i zagranicą za pomo
cą korespondencji międzyszkolnej.

Komisja Główna Kół Młodzieży co roku roz
syła przed świętami Bożego Narodzenia przeszło 
4000 paczek gwiazdkowych.

Ogromnie rozwinęła się korespondencja Mię
dzyszkolna, co wykazują następujące cyfry: w r. 
1924 Koła Młodzieży P. C. K. korespondowały z 5 
Częrwonemi Krzyżami, w r. 1927 — 14 C. K. 
a w roku 1928 z 20 C. K.

W roku 1928 obliczano w Polsce 500 Kół 
Młodzieży.

O tein, że akcja P. C. K. stale rozwija się, 
świadczyć mogą następujące cyfry: bilans zamk
nięcia Zarządu Głównego i jego instytueyj w dn. 
31.XII.1924 r. wynosił 1.864.444 zł., tenże bilans 
w dniu 31.XII.1928 wynosi 6.898.363 zł.

Przychód Okręgów i Oddziałów w roku 1924 
wynosił 727.072 zł. Przychód tychże Okręgów 
i Oddziałów w roku 1928 wynosił 1.527.870 zł.

Budżet Zarządu Głównego i jego instytueyj 
na 1929 r. preliminuje wydatki na sumę 6 miljo- 
nów.

Przegląd prac P. C. K. w ciągu dziesięciolecia 
jego istnienia w ramach artykułu powyżej ujęte
go, ze względu na bardzo ograniczone miejsce, 
mógł być, niestety, fragmentarycznie przedstawio
ny i zawiera tylko najważniejsze momenty i wy
niki prac P. C. K. Powyżej przytoczone dane 
stwierdzają, że P. C. K. czuwa na szańcu obrony 
społeczeństwa i ratownictwa w cierpieniu jako 
straż sanitarna, Czerwonym Krzyżem znaczona, 
miłosierdziem zbrojna i kojąca bóle umiejętną dło
nią lekarza i miękką, troskliwą ręką siosty P. C. K.

Dlatego współpraca z P. C. K. to nie żadna 
wspaniałomyślność, lecz powszechny obowiązek 
narodowy i obywatelski.

J THLbOLbS HEMTH
Vers La
SANTE

Ku Zdrowiu 1
Afisz propagandowy Ligi C. K.
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Gałęzie starego bzu chyliły się na płot, prze
ciążone kiśćmi kwiatów już okwitających, spłowia
łych i zlekka przyrudzonych na końcu. Za każ
dym powiewem, deszcz maleńkich gwiazdek, o bar
wie mdłego błękitu sypał się na ramiona i białe 
zawieie Siostry Marty. Woń mocna, właściwa 
kwiatom przekwitającym, pulsowała nad sprueh- 
niałą ławką, wszczepioną między dziwaczne skręty 
starych krzów bzowych. Siostra Marta opuściła 
ręce na kolana i zapadła w słodkie bezczucie. My
śli, obawy, troski, wirowały w jej mózgu leniwie, 
powoli, obrane nagle z powszedniego znaczenia 
i wagi. Przez dziwne skojarzenia i odskoki myśli, 
napłynęły skądś obrazy tak różne od otaczającej 
ją od paru lat rzeczywistości, jak różnym był ten 
rozpachniony krzak od dusznej salki szpitalnej, 
lub pola pełnego trupów. Stare legendy naiwne 
w swojej cudownej prostocie, zapomniane, dawno 
wygnane z świata. Jakiś człowiek, co niegdyś 
żył i mówił ludziom takie śmieszne, a zarazem 
przedziwne słowa... Do srogich, chciwych na łup 
i krew zabijaków mawiał: Najmilsi moi braciszko
wie zbóje... Nie czyńcie tak przez miłość Pana Na
szego...

Kroki zatrzeszczały na dróżce. Naczelnik czo
łówki, doktór Rybicki nadchodził, kręcąc nerwowo 
w palcach papierosa.

— Koni dotąd niema, a strzały coraz bliżej, 
zauważył. — Co to będzie?

— Bo ja wiem,—odparła siostra Marta, zwra
cając na niego swe łagodne oczy.

Doktór poczuł się zirytowanym tym spokojem, 
który określił w duchu, jako cielęcy. Niebezpie
czeństwo istotne wisiało w powietrzu. Szpital po
winien był cofnąć się jeszcze poprzedniego dnia, 
z powodu jednak opóźnienia rozkazu, zdążono za
ledwie wyprawić jego połowę. Reszta została cze
kając na furmanki. Wysłani po nie żołnierze nie 
wracali, a tymczasem jedyna droga wolna jeszcze, 
mogła być lada chwila przeciętą.

— Nie rozumiem, czego te łajdaki tak maru
dzą — denerwował się doktór, rzucając niedopa
łek papierosa na ziemię ■— musiało im chłopstwo 
zastąpić drogę, aby nas przetrzymać do nadejścia 
bolszewików...

—■ Chłopstwo? — zapytała Siostra Marta 
z niedowierzaniem.

— Oczywiście. Toż te' hady tylko czekają, 
aby nam móc dać po gardle. Co siostra myśli? 
Że oni czują jaką wdzięczność za to, że przez te 
cztery tygodnie pielęgnowaliśmy ich i leczyli za 
darmochę? Akurat! Lepiej nie liczyć na wdzię
czność tego fałszywego bydła...

Siostra Marta zamyśliła się. Przeliczyła pa
mięcią szereg bab, dzieci i chłopów, przychodzą
cych codziennie do czołówki po lekarstwa i opa
trunki, — chorych, przy których ona i inne sio
stry przesiedziały wiele nocy!

— Nie, — rzekła z przekonaniem. — Wieś 
nam nie nie zrobi.

•—• Dałby Bóg, — westnął doktór Rybicki, —■ 
słyszy siostra strzały? Maszynki grają gdzieś 
blisko, w tem tylko sęk, czyje...
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— Co za szczęście, że tamci zdążyli wyjechać!
— Co za nieszczęście, że my nie zdołaliśmy 

tego zrobić z niemi! Zna mnie siostra nie od dziś: 
tchórz nie jestem, ale tak nie cheiałoby się umie
rać... I co za śmierć... Ależ tu pachnie... Aż 
durzy... Dostałem wczoraj list od żony... Nasza 
malutka chodzi już sama podobno... Kiedy wy
jeżdżałem, leżało to jeszcze w becie, nie nie wie
dząc, a teraz... biega! Dziwi się pewno wszyst
kiemu... Jak to dzieci... Mamy też takie bzy 
w ogrodzie — naokoło ścieżka... I biega to sobie 
po ścieżce, maleńkiemi nóżętami: tup, tup... tup, 
tup...

— Pora już iść dać podwieczorek chorym, — 
podniosła się Siostra Marta.

Chorych było tylko pięciu, gdyż wszyscy moc
niejsi i ozdrowieńcy zostali wysłani wraz z trzema 
siostrami, młodszym lekarzem i połową taboru 
szpitalnego poprzedniego dnia wieczorem. Na sa
li leżało trzech rannych żołnierzy i dwóch krasno
armiejców, których dogorywających porzuciła 
czerwona armja, cofając się tędy przed paru ty
godniami. Przebywszy ciężki dwukrotny tyfus, 
wracali zwolna do zdrowia. Niespokojne spojrze
nia powitały wchodzącą dziewczynę.

•— Siostro, przecież mieliśmy wyjeżdżać?!
— Dlaczego nie wyjeżdżamy?
— Co będzie?
•—• Będzie co Bóg da, — odparła pogodnie, 

rozdając posiłek.
Krasnoarmiejec Kiryłow śledził jej ruchy tę

pym wzrokiem, obojętny na wszystko, prócz je
dzenia. Po przebytej chorobie, wnętrzności jego 
targał nieustanny głód, którego nie wolno było je
szcze zaspakajać. Siostra Marta usiadła przy nim, 
był bowiem zbyt osłabiony, by utrzymać kubek 
w ręku, i karmiła go troskliwie. Żłopał żarłocz
nie, z żalem widząc zmniejszającą się zawartość.

—■ Wyjeżdżać... wyjeżdżać... wzdychał szere
gowiec Kuraś.

— A juści! — burknął starszy żołnierz Mro
czek, — psia ich mać bolszewiki już za płotem, 
którędy będziesz uciekał?

Ściehli wszyscy, nasłuchując odgłosów z ze
wnątrz. Terkotanie karabinów maszynowych ur
wało się nagle. Zadudniał gdzieś rzucony granat, 
szyby dźwięknęły na alarm. Po chwili ciszy w do
le na dziedzińcu buchnął straszliwy wrzask zwycię
skich głosów.

— Doktora nie widać? — zagadnęła półgło
sem.

— Nie, — odparł żołnierz z wahaniem, — nie 
widać.

Położył się i odwrócił twarzą do ściany. Zę
by mu szczękały z cicha. W ciszy salki słychać 
było tylko chciwe siorbanie bolszewika. Na dole 
panowała wrzawa. Przekleństwa i groźby, wy
buchy śmiechu, gorsze od przekleństw, jęki i sko
wyty, głuche łomotania — trzask pękających wy
ważonych drzwi, walenie sprzętów i przeraźliwy 
brzęk szyb.

Schody jęczały, trzeszczały pod naporem cięż
kich nóg. Zwycięzcy już się zbliżali. W wywar
tych kopnięciem drzwiach olbrzymi czerkies z twa
rzą skurczoną, jak pysk złego psa, gdy kąsa, za
machnął się od ucha granatem. Za nim tłoczą się 
krasnoarmiejcy i wiejskie wyrostki, chłopi i baby. 
Rozwrzeszczane, świecące ich twarze tańczą 
w oczach siostry, która stoi z opróżnionym kub
kiem. Cuch dziegciu, potu, brudu, dzikości i mor
du wpełza powoli do salki.

— Gdzie gaficery? !■ Siestrica! — ryczy czer
kies, machając granatem. — Gdzie gaficery?!

—■ Niema tutaj oficerów.
—- Łżesz! To wszystko oficery !
— To żołnierze, — odpowiada siostra Mar

ta, — ci trzej nasi, a ci dwaj wasi, bolszewicy... 
możecie się ich zapytać...

—■ Prawda eto, towariszeze ?
—■ Prawda — przyznaje z niechęcią Kiryło, — 

to sołdaty, ale ta — ukazuje głową siostrę, —jeść 
nie daje... zamało... człowieka aż skręca z głodu...

— Wot kakaja!!
Ulewa straszliwych przekleństw wali się na 

głowę oskarżonej. Ręce tłumu, dygocą pragnie
niem rozszarpania tej żmii na sztuki.

— Nie mogę dać mu na raz więcej jeść, —• 
tłumaczy siostra Marta, — on był bardzo chory, 
ledwo go uratowaliśmy... trzeba powoli przyzwy
czajać organizm do jedzenia...

—• Mołczi, swołocz! Znamy was polskie sie- 
strice! zabieraj się! Pójdziesz za swoim dok
torem !...

Przywykła do posłuszeństwa siostra Marta, 
stawia kubek na stole, lecz śledzący każdy jej 
ruch Kiryło, unosi nagle głowę przerażony:

— Radi Boha, — towarzysze, nie ubijajcie jej 
jeszcze, aż przyjdzie druga, — Kto mi da jeść?

Czerkies namyśla się chwilę, ku rozczarowa
niu tłumu puszcza ramię siostry.

—• Siedź tu- tymczasem, djablico przeklęta ! 
Pilnuj' chorych, a będziesz naszych głodzić, to oba- 
czysz!
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Wychodzi na korytarz, tłukąc po plecach 
swych towarzyszy granatem, gcly zbyt się tłoczą na 
schodach.

— Gdzie może być doktór? — niepokoi się 
siostra Marta.

— Siostro, — mówi półgłosem Mroczek, — 
naczelny, świec mu Panie — nie źyje. Zabili go 
i felczera też i gospodarza też...

— Jezus Maria!! Kiedy?!
— Jeszcze zanim weszły te dranie na górę... 

Widziałem z okna... Ot leżą biedaki na dziedzińcu...
— Boże! Boże! — szepce siostra Marta zbla- 

dłenii wargami, przywarłszy do szyby twarzą.
— Jeść, jeść! — warczy z kąta Kiryło.

W gorącem, ezerweowem słońcu rozkład na
stępuje szybko. Nagie, straszliwie okaleczone cia
ła zabitych, rozpuehłe są i sine. Błękitne, wielkie 
muchy krążą wokoło. Błaganiem, łzami i wid
mem zarazy siostra Marta wyżebrała, by je kaza
no pochować. Dwóch chłopów kopie leniwie płyt
ki dół w kącie podwórza. Z poza płotu przelewa 
się falą przekwitający bez. Wyrostki wiejskie 
i kilka bab łażą po dziedzińcu, szturchają kijami 
zmarłych, naśmiewają się urągliwie, szczególnie 
z doktora, którego zmasakrowana twarz podobna 
jest strasznej larwie.

...„malutkiemi nóżętami tup, tup, tup”... prze
latuje. nie wiedzieć skąd przez głowę siostry Marty.

— Gotowe! dawać doktora! Idy doktor! Bu- 
dziesz w ziemlu naczelnikom!!

Ciśnięty w dół pada trup twarzą do ziemi 
z bezwładnie rozrzuconemi rękami.

— Nie tak! Nie można! — woła siostra Mar
ta. — To człowiek!!...

Schodzi sama do fosy, pragnie go odwrócić 
twarzą do góry, skrzyżować ręce na piersi. Ser
ce w niej kołacze z tego zbożnego pragnienia i za
razem wstrętu. Nabrzmiałe ciało ustępuje pod pal
cami. Zaduch tamuje oddech. Nie da rady sama. 
Z rozpaczą spogląda w górę, w pierwszym szeregu 
ciekawych stoi dorodny chłopak, niedawny jej pa
cjent.

— Iwaśku! pomóż ! — prosi go błagalnie, ocza
mi dopowiada, czego nie kończą usta. — Iwaśku! 
żeby nie ten doktór, żeby nie ja, byłbyś takim sa
mym trupem... Pomóż mi teraz, przez miłość Fa
na naszego...

Chłopak cofa się o krok.
— Ej, pomożu tobi!
Rzucony z rozmachem drugi trup pada na gło

wę dziewczyny, przygniata ją cuehnąeem brzemie
niem do ziemi. Obecni wrzeszczą z uciechy.

— Mołodiee Iwaśka 1

Dni idą powolne, jak wieki, mimo ciągłej pra
cy. Sama ze swymi chorymi, przybyło do nich 
jeszcze czterech bolszewików, siostra Marta wy
prasza dla nich strawę, gotuje, myje, sprząta, bro
ni swojej salki. Nie rozbiera się wcale, nie sypia. 
Martwi się, bo Kiryle z przejedzenia znacznie się 
pogorszyło. Kuraś też znów gorączkuje. Wśród 
tych utrapień słyszy pewnego ranka jakiś głos, wo
łający na nią z dziedzińca przyjacielsko:

— Sicstriezko ! Panienko !
Wychyla się przez okno. Jedna z bab, które 

w tamtym tygodniu plądrowały szpital, stoi na 
dole uśmiechnięta, serdeczna :

— Nie treba wam mołoka 1
Zdumiona siostra Marta schodzi na dół. Po 

drodze uderza ją cisza, cisza i pustka. Pusty jest 
budynek, gdzie stał bolszewicki sztab, puste mie
szkanie. komisarza, puste stajnie. Niema śladu 
bolszewików. Na dziedzińcu stoją baby uśmiech
nięte, życzliwe z mlekiem, z jajami, z masłem...

— Nie mam pieniędzy — mówi z żalóm sio
stra Marta, rozglądając się wokoło, niepewna, czy 
nie śni.

Któżby mówił o pieniądzach ! Kobiety są obu
rzone. One przyniosły to tak, ot, z poczciwości 
serca. Wzruszona, wdzięczna siostra Marta ściska 
.je serdecznie, dziękuje, wraca z darami na górę.

— Nasi pewnikiem idą! — krzyczy na ten 
widok Mroczek. — Nasi idą! To chytra swołocz 
dopiero, te baby!

Karabiny maszynowe terkoczą znów w odda
leniu. Zbliżają się z każdą chwilą. Czyje, — 
o Boże, czyje?! Kto pierwszy Wejdzie w opusto
szały dziedziniec? Z dygocąeem sercem nasłuchu
je ich siostra Marta i trzej żołnierze. Apatyczni, 
niechętni, krasnoarmiejcy udają, że śpią. Chory 
Kiryło jęczy. Walka się toczy tuż, tuż, gdzieś za 
opłotkami. Rozgorączkowani, wsparci na łokciach 
żołnierze patrzą przez okno na uciekających w po
płochu bolszewików. Nasi siedzą im na karkach, 
już są w dziedzińcu. Ktoś biegnie bez tchu po scho
dach. To Iwaśko, mołodiee. Krew bucha z -rozcię
tego ramienia.

— Siestriczka! Spasaj!!
Klęka przed nią, całuje brzeg fartucha, skomli 

zawodzi, znacząc krwią podłogę. Dzwoni brzęk 



szabel radosny, mocny. W otwartych drzwiach 
hurma młodych głów.

— Gdzie bolszewicy?
— Tu są tylko chorzy i ranni, panie porucz

niku — odpowiada słonecznie Siostra Martą. Gar
dło chwyta spazm radości na widok orzełków.

— Wycierpieliście się, biedacy... szkoda tam
tych... Ten drań co go siostra opatruje, to może 
jeden z tych co mordowali?

— Nie... nie przypuszczam...

— Siostra, to ci dopiero ma miętkie sumienie! 
mruczy z niechęcią Kuraś po wyjściu porucznika. 
Niby ja nie wiedziałem przez okno tego hada, jak 
siostrę, chciał w dole przywalić?! Pierwszy hycel! 
Zaraz bym go wydał... Ty rezunie, łotrze, hajda- 
mako!!!

Iwaśko milczy skulony. Czarnemi oczyma wo
dzi z podełba z przerażeniem. Każdy nerw dygoce 
w nim ze strachu. Zresztą jest istotnie ciężko ran
ny. Czepia się rozpaeznie rąk siostry, układającej 
go na łóżku.

— Siestriezka, spasaj!
— Podlec, Świnia przeklęta — świszczę ze zło

ścią Kuraś przez wybite zęby. — Wstydu taki łaj
dak niema, żeby tu przychodzić...' A siostra z nim, 
jak z kim dobrym... A ja siostrze mówię, że jakby 
się dziś odmieniło, to on pierwszy na nas z nożem 
pójdzie i nikomu nie daruje. Oho! Ani siostrze, 
chociaż się teraz z nim cacka...

— Może być, — przyznaje siostra, poprawia
jąc poduszkę pod głową rezuna.

— Patrzcie! Patrzcie, ile jeńców bolszewic
kich prowadzą!

Biały rój sióstr garnie się do okna. Tuż pod 
murami szpitala przesuwa się długa kolumna. 
Przodem maszeruje żołnierzyk szesnastoletni 
w czapce z fantazją, zesuniętej na ucho. Zmęczo
ny jest, zakurzony, lecz radosny. Gra w nim hymn 
zwycięstwa dusza. Cud Wisły odmienił świat i sza
ra droga skrzy się w .jego oczach i jaśnieje. Za 
nim, wznosząc tuman kurzu bosemi nogami idą bol
szewicy. Jest ich tysiąc zgórą. Są obdarci, znędz- 
niali, wielu rannych. Podbitemi, opuchłemi sto
pami drepczą spiesznie za przewodnikiem. Kędyś, 
na ledwie widocznem końcu tej gromady, drugi 
żołnierzyk idzie, gwiźdżąc i rozglądając się srogo 
dookoła.

— Ależ nabrali tego psiarstwa! — dziwi się 
sanitarjusz Wawrzek.

— Trzeba będzie do nich zajść, bo zdaje się, 
że niektórzy są ranni — odpowiada siostra Marta.

I przed wieczorem, gdy ma chwilę wolną wcho
dzi do baraków jeńców. W olbrzymiej szopie 
mroczno jest i smrodliwie. Gęsto, pokotem zwa
leni, jak niepotrzebne rupiecie, jak zniszczone bez
wartościowe tłomoki, stłoczeni jak stado baranów, 
leżą bolszewicy. Na każdy odgłos kurczą się trwo
żliwie. Co z nimi zrobią? Czy zabiją? Oni zabijali 
jeńców. Z oszczędności prochu rzezali nożami, sza
blami. Co tutaj z nimi uczynią? Podejrzliwie po
sępne spojrzenia śledzą wchodzącą. Jakiś Tatar, 
oparłszy głowę o ścianę, wywrócił oczy na pułap 
i wy.lc> zawodzi, nie wiedzieć: łkanie to, czy ja
kaś pieśń muzułmańska. Poranione, obolałe ki
kuty nóg sterczą ze wszystkich stron. Olbrzymi, 
brodaty Wielkorus trzyma oburącz rozbitą kolbą 
szczękę i jęczy z cicha, dojmująco. Ciemny ezer- 
kies patrzy przed siebie ponuro. Ten sam może, 
którego twarz kurczyła się, jak pysk złego psa, 
gdy wchodził do salki szpitalnej ?

Siostra Marta opatruje szczękę Wielkorusa; 
otaczający trącają się ramionami, patrzą podejrzli
wie, wreszcie trwożliwe zbiorowe pytanie:

— Sicstrica? Czy dadzą jeść?
— Ależ dadzą, oczywiście.
Odpowiedź przechodzi z ust do ust. Obiega 

całą szopę, w szmerze odprężenia i ulgi powraca.
— Dadzą jeść, — znaczy: nie zabiją...
Zwalone bezwładnie ciała przybierają wygod

niejsze nieco pozycje. Wygłodzonemi oczami śle
dzą wejście, przez które wniosą, być może, je
dzenie.

Siostra Marta, zakładając tymczasowy opatru
nek czwartemu zkolei, spogląda na nich z uwagą. 
Legli to oto niechlujnem, nędznem stadem z Bóg 
wie skąd, z krańców Europy, z Azji spędzeni na 
biedę swoją i naszą. Obdarci, zgłodniali, bezrad
ni i przerażeni łypią chciwie niespokojnie okiem 
w lęku śmierci—w nadziei życia. Ciemniejsi są od 
zwierząt, nędzniejsi od pokrywającego ich robac
twa. Siostra Marta przesuwa szybko dłoń po 
oczach, bo wstydzi się sama przed sobą, że jej tak 
żal bolszewików. W myślach staje niejasne, nie- 
sformułowane przecie mocne przekonanie, że na 
tym świecie wszystko, co nie jest miłosierdziem, 
staje się potwornym bezsensem i zbrodnią.
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^Pierwsze rozmowy towarzystw Polskiego i Sowieckiego Gzerwonego ZKrzyża, rok 1919.

Proszono mię o artykuł dla wydawnictwa ju
bileuszowego Czerwonego Krzyża, temat — roko
wania, prowadzone przez Polskie Towarzystwo 
Czerwonego Krzyża z Sowieckim Czerwonym 
Krzyżem w roku 1919 o wydanie zakładników, 
oraz o wymianę więźniów politycznych. Zwrócono 
się do mnie, gdyż byłem podówczas przewodniczą
cym polskiej delegacji i od dnia wybuchu wojny 
prowadziłem dziennik z. zapisem przeżyć i wrażeń.

Pragnąc tedy zadość uczynić zaszczytnemu po
leceniu, wydobyłem dziennik z przed dziesięciu la
ty, by fakty pamięci odświeżyć. Niestety, jak ma
ło jeszcze można z tych ciekawych dni drukiem 
ogłosić. Są rzeczy, których poruszyć nie wypada 
przez wzgląd na osoby w kraju naszym, dotąd ży- 
jące, są inne, które bałbym się ujawniać przez 
wzgląd na te istoty, które może żyją jeszcze obec
nie po tamtej stronie granicy polsko-sowieckiej, 
a nie wiem, jakieby tam względem nich wnioski 
wyciągnięto, gdyby moja charakterystyka ludzi 
i rozmów z nimi za kordon dotarła. Wreszcie 
pierwszy zjazd przedstawicieli dwóch toczących 
jeszcze wojnę sąsiadów nosił z natury rzeczy zna
mię zjawiska politycznego. Zagadnienia politycz
ne wypływały co chwila na plan pierwszy, czasem, 
wysuwane przez delegatów sowieckich przykry
wały sobą całkowicie ścisły cel naszej delegacji — 
a to są przecież momenta, do ujawnienia których 
nie jestem jeszcze upoważniony. Nie dziw więc, 
że oto cały temat rokowań mikaszewickich spro
wadza się w niniejszym szkicu do ramek wąskich, 
do treści, pozbawionej może najciekawszych stron 
tych pierwszych rozmów polsko-sowieckich, pro
wadzonych pod sztandarem Czerwonego Krzyża.

Rzecz działa się w połowie i końcu roku 1919, 
więc wówczas, gdy pokój zapanował już na Za
chodzie i tylko na Wschodzie, graniczące z Rosją 
państwa musiały wykuwać mieczem nowe granice 
odrodzonej państwowości.

Opowiadanie zaczynam od końca lipca 1919 ro
ku. Byłem wówczas zastępcą komisarza general
nego Ziem Wschodnich i szefem jego Ekspozytury 
w Warszawie. Tworzyliśmy od podstaw nowy apa
rat państwowości na ziemiach wyzwalanych oręż
nie od Rosji. Wojsko polskie staczało krwawe 

walki na froncie wschodnim. Pod datą 20 lipca 
1919 roku zapisałem w dzienniku, wśród wielu in
nych notatek: wieść o oczyszczeniu Galicji 
Wschodniej od wroga, wyjednanie w Radzie Mi
nistrów pierwszego kredytu na odrodzony Uniwer
sytet wileński, zbliżanie się wojsk naszych do 
Mińska Litewskiego, podanie się do dymisji Rady 
Ministrów, przygotowania do plebiscytu w Pru
sach Wschodnich i na Śląsku, demonstrowanie na 
posiedzeniu Rady Minstrów, próby miejscowego 
wypieku ehleba z okolic Baranowicz, jakiejś mie
szaniny wrzosu, perzu, szczawiu, lebiody i koni
czyny, wydanie doraźnych zarządzeń walki z gło
dem i tyfusem w pasie przyfrontowym i wreszcie— 
wieść z Baranowicz o spotkaniu na froncie komi
sarza generalnego J. Osmółowskiego z delegatem 
„incognito” komisarzy sowieckich, Janem Kujaw
skim (de facto Juljanem Marchlewskim), i rzuco
ną przez niego propozycję rozpoczęcia rozmów 
polsko-sowieckich.

Dnia 27 lipca zjawił się u mnie nieżyjący już 
dziś p. Aleksander Więckowski i oznajmił, że Na
czelny Wódz, Marszałek Józef Piłsudski, życzy so
bie, byśmy obaj udali się do Puszczy Białowieskiej 
dla wstępnych rozmów z Kujawskim - Marchlew
skim. Nazajutrz wyruszyliśmy do Hajnówki, 
a w drodze ustaliliśmy sobie następujący program 
rozmowy. Sowiety zabiegają o rozpoczęcie roko
wań, Kujawski-Marchlewski wręcz podkreślił, że 
chodzi o szersze ramki porozumienia, wymianę zaś 
zakładników, więźniów i jeńców poczytuje on je
dynie za stosowny pretekst. Staniemy więc na 
stanowisku, że do Sowietów żywimy całkowitą nie
ufność, o układach ogólnych więc nawet mówić nie 
cheemy. Muszą oni przedewszystkiem rozwiać tę 
nieufność, okazać dobrą wolę, pierwszym krokiem 
niech będzie zwolnienie zakładników i zaniecha
nie brania ich na przyszłość, drugim krokiem do
piero mogą być rokowania o wymianie więźniów 
i jeńców. Dalsze rozmowy mogłyby być jedynie 
konsekwentnym wynikiem wzrastającego zaufa
nia. Polska zakładników nie brała, więc pierwsza 
część programu wyrażać musi akt jednostronny, 
on musi być kamieniem węgielnym jakichkolwiek 
rokowań.
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Taki ustaliliśmy sobie program, zachowaliśmy 
i spełniliśmy go w ciągu dalszych rokowań.

Zastaliśmy w Puszczy Jana Kujawskiego fak
tycznie zaś Juljana Marchlewskiego. Marchlew
ski już nie żyje, wolno mi więc dać krótką jego 
charakterystykę. Niskiego wzrostu, pochylony 
wiekiem, brodaty, wydał mi się jakby nieco za
kłopotanym, zawstydzonym. Wzrok jego patrzał 
raczej wdół, unikał naszego wzroku, czuć było 
w nim pewną nerwowość, ton głosu w rozmowie 
nie zawsze odpowiadał tematowi, stopniowanie 
określeń nierówne, nazbyt dużo superlatywów, 
szkoła sowiecka znana mi z permanentnych wie
ców pod pomnikami w Moskwie i Kijowie, a po
tem z posiedzeń mińskich, gdy w najgorszem ubra
niu i w długich butach walczyłem z miejscowymi 
komisarzami sowieckimi o losy powierzonych mi 
przez Centralny Komitet Obywatelski uchodź
ców ■— przejawiała się w Marchlewskim jaskra
wo. A jednak, wyznać muszę, dostrzegłem w tym 
niespokojnym wzroku jakąś poczciwość i powie
działem sobie odrazu, że z tym człowiekiem zdo
łam się porozumieć w dziedzinie zagadnień huma
nitarnych, będących celem realnym naszej misji.

Kujawsk i-Marchlewski kwaśno wysłuchał 
twardych słów o tem, że rząd polski z rządem so
wieckim nie ma zamiaru rokować, conajwyżej 
mógłby pozwolić Polskiemu Czerwonemu Krzyżo
wi porozumieć się z Sowieckim Czerwonym Krzy
żem co do więźniów i to pod warunkiem, że rząd 
sowiecki uprzednio dowiedzie czynem, że zrywa 
z metodą brania zakładników. Marchlewski uwa
żał to za wysuwanie na czoło rzeczy błahych. 
Wszak on proponuje coś znacznie ważniejszego, 
taka drobnostka, jak zwolnienie zakładników 
i jeńców eo ipso będzie rozwiązana z chwilą, gdy 
rozmowy poważniejsze zaczną się zarysowywać. 
Musiał jednak ustąpić wobec zasady, że „qui veut 
la fin veut les moyens” stanęło, że komisje obu to
warzystw Czerwonego Krzyża zjadą się dla obrad 
o likwidacji zakładników, obiecaliśmy mu tyle tyl
ko, że postaramy się do mandatów Delegacji do
dać prawo preliminarnego omówienia stosunku 
Towarzystw Czerwonego Krzyża, spraw powrotu 
uchodźców, wymiany pewnych kategoryj więź
niów i zagadnienia obywatelstwa obu państw.

Martwił się Marchlewski, że wraca z niczem, 
ale zwróciliśmy mu uwagę, że wszak w ten sposób 
uznamy poniekąd Sowiecki Czerwony Krzyż „de 
facto”, zastrzegając się, oczywiście, że to nie prze
sądza uznania go „de jurę”, a to dla odosobnionej

Pociąg delegacji P. C. K. w Mikaszewiczach.

politycznie Rosji Sowieckiej nie jest do pogar
dzenia.

Marchlewski wylegitymował się pełnomocnic
twami Sowietów nietylko moskiewskich, ale i ukra
ińskich, pozwoliło nam to, gdy upierał się przy za
pewnieniu, że właściwie Sowiety zakładnika nie 
biorą, pokazać mu odpis radjo-depeszy, cotylko 
otrzymanej przez Naczelnego Wodza od komisarza 
Rakowskiego z Kijowa, z zapowiedzią represji 
i oświadczeniem, że krasnoarmiejcom wydany zo
stał rozkaz jaknaj obfitszego brania zakładników.

Stropił się i posmutniał Marchlewski. Mój 
Boże ! ileż to razy w dalszych rokowaniach widzia
łem na jego twarzy wstyd palący za tych, o któ
rych z urzędu musiał mówić — „my” !

Ileż to razy na owo „my” w ustach Polaków 
delegatów sowieckich wzdrygaliśmy się niepopraw
nie ! Ale już w pierwszem pokojowem zetknięciu 
się z „nimi” nauczyłem się nie używać określenia 
„Bolszewja”, lecz mówić: — „Sowiety”.

Długo jeszcze słuchaliśmy wynurzeń Mar
chlewskiego, który miał nam dużo więcej do Do
wiedzenia, niż my jemu, poczem nieżyjący już 
adjutant Naczelnego Wodza, Olszanowski, zabrał 
„Jana Kujawskiego” na front, a Więckowski i ja 
wróciliśmy do Warszawy, gdzie nazajutrz zdałem 
raport Naczelnemu Wodzowi, wsłuchując się z za
ciekawieniem w jego słowa, gdy mówił o niega- 
snącym ogniu na froncie wschodnim, a braku og
nia w sercu narodu...

Rozmowę przerwała godzina wyjazdu Mar
szałka Piłsudskiego na Wschód, gdzie miał być 
zdobywany Mińsk. Na odjezdnem polecił mi Na
czelny Wódz zorganizować zjazd towarzystw Czer
wonego Krzyża.



A tego samego dnia wśród entuzjazmu zebra
nych. posłów nasz pierwszy Sejm Konstytucyjny 
ratyfikował pokój z Niemcami 268 głosami, prze
ciw 41 skrajnej lewicy. Tego samego również dnia 
o świcie słyszałem w Puszczy Białowieskiej odległą, 
kanonadę działową na Wschodzie — przygotowa
nie natarcia.

W oczekiwaniu radjo-depeszy od Sowietów, 
zapowiadającej wydelegowanie misji Sowieckiego 
Czerwonego Krzyża, przeprowadzałem prace nad 
sformowaniem naszej delegacji, wyekwipowaniem 
jej, zebraniem niezbędnych materjałów, instruk- 
cyj i pełnomocnictw. A że musiałem to godzić 
z mcmi zajęciami zastępcy komisarza generalnego 
Z. W., stąd wysiłku trzeba było większego. A lwia 
część tego wysiłku szła na marne — tyle trudności 
wszelakiej natury trzeba było przełamywać, by 
doprowadzić do skutku to, co dziś wspominamy, 
jako może drobne, lecz bezwzględnie pożyteczne 
zjawisko z okresu porządkowania chaosu.na zruj
nowanych ziemiach, a co wówczas, przed dziesię
ciu laty, budziło tyle zastrzeżeń, podejrzeń, nie
chęci. Wystarczy, jeżeli powiem, że ta drobna 
sprawa rokowań o zakładników wymagała całego 
szeregu uzgodnień dyplomatycznych, politycznych, 
międzypartyjnych, międzyministerjalnych, nawet 
między czynnikami wojskowymi: Naezelnem Do
wództwem i M. S. Wojsk. To wszystko przy dro
gach jeszcze wówczas nieprzetartych i wobec prze
konania ogółu, że Sowiety tylko zwodzą, że chodzi 
im tu jedynie o moment agitacyjny i że wszelki 
kontakt z nimi jest niebezpieczny.

Ostatecznie zarysowały się kompromisy — de
legacja Czerwonego Krzyża otrzyma mandat od 
Ministerstwa: Spraw Wojskowych i Spraw We
wnętrznych, ale oprócz tego trzeba jej było za
pewnić autorytet wewnętrzny, upewnić się, że po
wzięte przez nią w granicach pełnomocnictw zo
bowiązania istotnie zostaną wypełnione, aż do ta
kich wreszcie szczegółów, że delegacja będzie mia
ła czem pojechać i z czego żyć na miejscu. Ko
mu podkreślenie tych trudności wyda się przesa
dą, niech przypomni sobie datę — sierpień 1919 ro
ku! Niejednemu naszemu ówczesnemu dygnita
rzowi nawet nie cheiało się zastanawiać nad błahą 
sprawą beznadziejnych, jak poczytywał, prób po
rozumienia towarzystw Czerwonego Krzyża, gdy 
dzień każdy sprzeczne wieści z granicy wschodniej 
przynosił. Ruehawka na Litwie, oddziały rosyj
skie pod wodzą Liwena zajmują tam Kurszany, 
idą na Szawle, pod Mińskiem krew spływa obfi
cie. Eryk Czapski przywoźi z Mińska listę kilku

dziesięciu osób, rozstrzelanych znów ostatnio przez 
bolszewików. Ażeby ci dać, czytelniku, pojęcie 
o innych sprawach, rozgrywających się wówczas 
w Europie, wyliczę ze swych ówczesnych notatek 
następujące wzmianki prasy: Rumuni zajęli Buda
peszt, koalicja wystosowała ultimatum, Bela Kulin 
dokonywa prób przewrotu komunistycznego w 
Wiedniu, Anglicy ostrzeliwują Oezaków i okolice 
Chersonia, Kołczak i Denikin dokańezają przygo
towań ofenzywy przeciwbolszewickjej.

Atmosfera istotnie niesprzyjająca poważnemu 
traktowaniu naszych poczynań.

Wreszcie 20 sierpnia depesza-radjo z Moskwy 
z zapowiedzią wysłania Delegacji. Naczelnik Pań
stwa życzyłby sobie, bym stanął na czele Delega
cji — odmawiam, — ale pomagam w jej tworze
niu. A wartki potok życia, walk, wysiłków twór
czych, wysiłków, idących na marne, toczy się nie- 
zwalniąjąc na chwilę biegu, spychając na drugi 
plan sprawy mniejszej wagi, lub te, w których ce
lowość nie wierzymy. 22 września umiera Alek
sander Więckowski; gdym go widział po raz ostat
ni, nalegał, bym nie zrażając się trudnościami, do
prowadził sprawę likwidacji zakładników i więź
niów do końca. 26 września pada żądanie Naczel
nego Wodza — mam jechać.

Sytuacja polityczna na Wschodzie nieco zmie
niona, Kołczak rozgromiony, wojska które go po
biły, rzucono na nasz front, daleko pod Dniepr 
wysunięty, Denikin idzie zwycięsko z Ukrainy na 
północ. Jadę.

Już mam upatrzonych współtowarzyszy. Ma
my już spis 2.000 nazwisk osób uwięzionych przez 
czerezwyezajkę pośród Polaków. Przewijają się 
przed oczyma raporty z za kordonu, nazwiska roz
strzelanych ostatnio w Mińsku: Jana i Wieńczy
sławy Dąbrowskich, Ryszkowskiego, Plewińskiego, 
Dubasewieza, Zublewicza, Piotrowicza, Kiełezew- 
skieh, Fiedorowicza, Głuchowskich, Żaby, Zbiera- 
nowskiego, Kowrygi, Stefanowskiego. Nazwiska, 
spisuje się z ukrytych kawałków materji, wszy
tej gdzieś do stanika kurjerki P. O. W. odczytu
je przez szkło powiększające. Te same bohaterki 
z takiem samem narażeniem życia przewożą w tam
tą stronę pomoc pieniężną — częstokroć same wpa
dają w sidła i idą „pod stienkę” lub, w najlepszym 
wypadku, na nową listę uwięzionych się dostają.

Inne materjały dotyczą jeńców wojennych, 
podano nam liczbę 10.000 żołnierza, ale ustalenie 
nazwisk dotąd idzie nadzwyczaj opornie. Mam 
już wreszcie spisy uwięzionych w Polsce za prze
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stępną działalność komunistów i akceptację mego 
programu co do rozwoju rozmów.

Wreszcie 3-go października 1919 r. zbieram- 
Delegację, odbywamy pierwsze posiedzenie infor
macyjne, tegoż dnia przyjmuje mnie Naczelny 
Wódz, Marszałek Piłsudski. Wyszedłem od niego 
pokrzepiony, bo choć Marszałek Piłsudski nie 
szczędził przestrogi, że zapewne w osobach dele
gacji sowieckiej znajdę ludzi nieskończenie prze
biegłych i niebezpiecznych — otrzymałem jednak 
od niego odpowiedź na wszelkie przemyślane 
uprzednio zapytania i czułem się już uzbrojony, by 
powierzonemu zadaniu stawić czoło.

Sprawa widocznie dojrzała, gdyż i ministro
wie: Spraw Zagranicznych — Władysław Skrzyń
ski, Spraw Wojskowych — generał Majewski, 
Spraw Wewnętrznych — St. Wojciechowski nie 
poskąpili mi rzeczowych rozmów.

Wyjechałem 6-go października do Lidy dla 
porozumienia się z dowódcą frontu, gen. Szeptyc
kim. Na krótkiej konferencji uzyskałem aproba
tę swych wniosków, jedynie naczelny lekarz do
wództwa frontu próbował wysunąć żądanie 2-ty- 
godniowej kwarantanny względem powracających 
z Rosji zakładników i uchodźców, ale przypomnia
łem mu, że nawet Niemcy w 1918 r. podobneż swo
je żądanie zredukowały do wymagania .jedynie 
świadectwa szczepienia ospy. Lekarz ustąpił, bo 
i tu, jak w Warszawie uśmiechano się lekceważą
co —■ nie wierzono, by poczciwa delegacja Czer
wonego Krzyża mogła cokolwiek uzyskać od bol
szewików. Otrzymałem od dowódcy frontu ekstra- 
pociąg bez szyb i wyruszyłem do Łunińea,. gdzie 
po konferencji z dowódcą 9-ej dywizji, ówczesnym 
płk., dziś generałem Sikorskim, wsiadłem do przy
byłego z Warszawy naszego pociągu delegaeyjne- 
go i 10 października stanęliśmy na miejscu na
szych rokowań w Mikaszewiczach. Byliśmy 
w komplecie: mój zastępca Edward Zaleski, Lud
wik Uniechowski, wiceprezeska Czerwonego Krzy
ża Helena Bispingowa, Marjan Strumiłło, sekre
tarz Otton Węcławowicz, dr. Gawłowski, dr. Ba- 
łaczeskul, Leon Trzeciak, Baczyński — oficer łącz
nikowy naczelnego dowództwa, Bołoż-Antoniewicz, 
oficer łącznikowy gen. Sikorskiego i p. Nowacki, 
przedstawiciel Jura, powołanego do technicznego 
wykonywania sprawy powrotu zakładników i więź
niów.

Tego samego dnia przybyła z za frontu dele
gacja sowiecka: Juljan Marchlewski, przewodni
czący, Bronisława Marchlewska, jego żona, Zofja 
Marchlewska, ich córka. Eksperci-konsultanci: 

Nestor Pantelejmonowiez Manulic, Aleksander 
Stanisławowicz Sonier, Juris-konsult, Mikołaj 
Wasiljewiez Jepaniesznikow; kurjerzy: Kubilis 
i Jabłoński.

Większość stanowią polacy. Prócz Marchlew
skiego, żona jego Bronisława, córka Zofja, eks- 
pert-konsultant Aleksander Stanisławowicz, So
nier i kurjer Jabłoński. Rosjanami są: Nestor 
Pantelejmonowiez Manulic, ekspert-konsultant 
i Juris-konsult Mikołaj Wasiljewiez Jepanieszni
kow. Drugiego z kurjerów, Kubilisa, nazwijmy, 
zgodnie z jego życzeniem — Litwinem. Nikt z nich 
nie ma nic wspólnego z Czerwonym Krzyżem. Je
paniesznikow został dobrany jako juris-konsult 
w ostatniej., chwili, gdy okazała się potrzeba roz
strzelania profesorów prawa międzynarodowego, 
wyznaczonych uprzednio do składu delegacji. Pa
ni Marchlewska, zdaje mi się, Goldmanówna z do
mu, rodem z Łodzi, czynną jest pono w organiza
cji kobiet dla walki z religją. Sonier — prawa 
ręka dyktatora petersburskiego — Zinowjewa, Ja
błoński — oficer sztabowy wodza naczelnego. 
Nadzór komunistyczny sprawia Manulic, typ 
wschodni, ponury. Jeżeli na chwilę przychodzi 
człowiekowi myśl, że znajduje się w rękach tej 
paczki, role zdaje się byłyby podzielone w ten spo
sób, że: Sonier prowadziłby śledztwo, Marchlew
ski broniłby, Jabłoński napisałby nieortograficznie 
akt oskarżenia („życzyć” przez rz), Marchlewska 
wydałaby wyrok śmierci, z satysfakcją wykonany 
przez Manuliea. Jepaniesznikow nie wtrącałby się 
do sprawy, a młodziutka panna Zofja Marchlew
ska patrzyłaby na to wszystko nieco przerażonym 
wzrokiem.

Na szczęście sytuacją była odmienna, łatwo 
było zrozumieć, że Delegacja sowiecka jest deko
racją i obserwacją — istotne pełnomocnictwa po
siada Marchlewski.

Na wstępie formalne zawikłanie. Nasza dele
gacja w zakresie sprawy zakładników upoważnio
na jest do ostatecznych rozstrzygnięć, oni zaś ma
ją zastrzeżenie ratyfikacji. Zawieszamy więc for
malne obrady — kurjer Jabłoński wyrusza do Mo
skwy. Nie wstrzymuje to rozmów, przeciwnie, 
pogadanki z Marchlewskim dają mi sporo mate- 
rjału dla raportów do Naczelnego Dowództwa, co 
się zaś tyczy spraw, obchodzących Czerwony 
Krzyż, jasno się zarysowuje, że ponieważ ustalili
śmy kolejność tematów i zapowiedzieliśmy, że nie 
przejdziemy do następnego, zanim nie załatwimy 
poprzedniego, więc, co robić — ustąpią! Bo im 
przecie chodzi o te następne sprawy! Czuć było, 
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że w skuteczność misji Marchlewskiego w Mo
skwie, podobnie jak w Warszawie nie wierzono, 
więc on tembardziej chce dowieść, że jednak z Po
lakami można rozmawiać.

Pewien miejscowy mieszkaniec „Poleszuk”, 
przyszedł do pociągu i spytał, czy mógłby w spra
wie konia, ukradzionego mu przez bolszewików, 
porozumieć się z delegacją, która, jak go poinfor
mowali żydzi, przyjechała tu „na gadanie”. Sło
wo to, choć nieco wulgarne, przyjęło się w naszym 
pociągu, gdyż istotnie dobrze określało zamiary 
Sowietów, pozatem nieomal każdy z Polaków-de- 
legatów sowieckich użył je, utyskując na Zachód 
Europy, że dotąd wcale nie chce z Sowietami 
„gadać”.

Więc rozpoczęliśmy nieoficjalne rozmowy, 
krok za krokiem przygotowując teren. Zeszły tak 
dwa tygodnie na oczekiwaniu, a w międzyczasie 
zmieniały się rozmaicie nastroje, zależnie od planu 
taktycznego, zależnie od wieści, które do nas przy
latywały ze Wschodu i Zachodu.

Opracowanie materjałów o tyle postąpiło na
przód, że 25 października postanowiliśmy wysłać 
drugiego kurjera do Sowietów. Razem z płk. Si
korskim i E. Zaleskim odwieźliśmy Kubelisa na 
front. Tam żołnierz z ostatniego posterunku wziął 
kurjera z zawiązanemi oczyma pod rękę, na bag
net karabinu zatknął brudną szarą szmatę i udał 
się na most na Ptyczy. Po kwadransie był już 
z powrotem, ostrzelany w powrotnej drodze z ku
lomiotów sowieckich.

W parę dni potem otrzymałem telefoniczne 
zapytanie z frontu, czy wpuścić nową delegację 
sowiecką. Prosiłem o dostawienie jej do pociągu. 
Okazało się, że to kurjerzy Kubelis i Jabłoński 
z całą bibljoteką wydawnictw sowieckich, wiezio-

Posiedzenie delegacji P. G. K. w Mikaszewiczach.

nych ku naszemu zbudowaniu. Przywieźli wresz
cie rozszerzone pełnomocnictwa — mogliśmy wzno
wić urzędowe konferencje.

Gładko przeszło zagadnienie przewodniczenia 
na posiedzeniach wspólnych i języka obrad. Po
prosiłem Marchlewskiego, by uczynił propozycję. 
Odrzekł:

•— Przewodnictwo niech należy do przewod
niczących Delegacyj kolejno. Co do mnie zrze
kam się tego w ręce pana. A język proponuję pol
ski, tylko Manulie i Jepaniesznikow będą mieli 
prawo przemawiania po rosyjsku.

Po łatwym wstępie nastąpiły obustronne de
klaracje, zarysowały się dwa krańce światopoglą
dów i zapatrywań. Dwie ideologje, wprost dwie 
umysłowości, których pogodzić nie sposób. Zda
wało się, że na tern trzeba skończyć rokowania, 
niektórzy z członków naszej Delegacji wprost szep
nęli mi radę, bym zamknął posiedzenie i zarządził 
wyjazd. Przyjąłem tylko pierwszą radę, zamkną
łem posiedzenie propozycją, by przewodniczący 
obu delegacyj dokonali próby znalezienia kompro
misu w rozmowie w cztery oczy.

Udaliśmy się do wagonu, - zajmowanego przez 
Delegację sowiecką, z którego po rozmowie z Ju- 
ljanem Marchlewskim, wyszedłem z następującym 
rezultatem:

1) Rząd Sowietów złożył oświadczenie, że 
odtąd wyrzeka się systemu brania zakładników.

2) Rząd Sowietów zwolni i odda Polsce 
wszystkich dotąd wziętych zakładników-Polaków.

Odbywa się to bez kompensat. Osiągnął to 
argument, że branie zakładników było stosowane 
jedynie przez Rosję.

Była chwila wprawdzie, gdy Marchlewski, 
walcząc o nadanie aktowi charakteru dwustronne
go oświadczenia, powołał się na fakty, wskazujące, 
że po stronie Polski stosowano okrucieństwo. Od- 
rzekłem mu na to, że istota różnicy polega na tern, 
że to, co my u siebie nazywamy gwałtem, co pięt
nujemy i karzemy — w Rosji jest uprawnionem 
działaniem władzy państwowej, i dlatego gwałt 
tępią u nas prawodawstwo i sądy, zaniechanie te
go gwałtu w Rosji wymaga urzędowej deklaracji. 
Głowa Marchlewskiego pochyliła się jeszcze niżej, 
gdy oświadczyłem kategorycznie, że w razie od
mowy Delegacji Sowieckiej na jednostronną de
klarację, co do zakładników — zamykamy roko
wania i opuszczamy Mikaszewicze — ustąpił, bo 
do tego delegacja sowiecka nie cheiała dopuścić.

Moi koledzy z delegacji polskiej, obecni na 
beznadziejnej dyskusji w czasie urzędowego posie 
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clzenia nie chcieli uwierzyć sukcesowi, przypom
niałem im jednak tak bardzo charakterystyczne 
upodobanie Rosjan, a tembardziej sowieckich, wy
rażające się w słowach: „dawajtie sporit”. Spę
dzenie czasu na dyskusji najlepiej odpowiada ich 
duchowej potrzebie i stanowi istotnie rosyjskie 
„Fart pour Fart”.

Najelokwentniejszy z delegatów sowieckich 
był Polak — Jabłoński, przemawiający z własnej 
inicjatywy stale po rosyjsku. Słuchaliśmy go uwa
żnie, skrzętnie notując sobie, że w Rosji sowiec
kiej, prócz zakładników i więźniów politycznych, 
istnieje jeszcze kategorja ludzi, uwięzionych, jako 
„poszlakowanych o brak przychylności dla robot
ników i włościan”.

Nauczeni doświadczeniem, z chwilą, gdy 30-go 
października zebraliśmy się znowu na wspólne po
siedzenie i Marchlewski wręczył nam akt, zawie
rający omówioną deklarację — zaproponowaliśmy 
odesłanie wszystkich spornych spraw do komisyj, 
któreby nie protokółując swych obrad, dostarczy
ły nam możliwie uzgodnionych wniosków na po
siedzenia urzędowe. Zgodzono się, że w razie na
potkanych trudności, przewodniczący delegaeyj 
postarają się rozwiązać je na wspólnej naradzie.

Już po złożeniu deklaracji o zwolnieniu za
kładników w Rosji jeden z Polaków w delegacji 
sowieckiej, niech mi będzie wdzięczny, że go tu 
nie nazywam, zastrzegł się, że zwolnieni zakładni
cy będą musieli dopiero starać się o prawo wyjaz
du do Polski, każdy oddzielnie. Zapytany, cze
mu ehce w ten sposób zepsuć znaczenie aktu, przy
noszącego im zaszczyt, odrzekł z sowiecką szcze
rością, że takie zatrzymywanie byłych zakładników 
będzie miało duże znaczenie agitacyjne, będzie się 
bowiem zwolnionym zakładnikom mówiło, że Pol
ska nie ehce ich przyjąć. Spostrzegł się pan de
legat, że przeholował w szczerości, wmówiliśmy mu 
tedy, że żartował i przewodniczący delegacji so
wieckiej rozstrzygnął sprawę oświadczeniem, że 
towarzysz „oczywiście” zażartował.

Zaproponowałem wtedy, by każda z delega
eyj zwróciła się do swego dowództwa z prośbą 
o wydanie stosownych zarządzeń wykonawczych, 
a w szczególności o zaniechanie na czas powrotu 
zakładników działań wojennych na odcinku Ka- 
lenkowicze—Kopeewicze.

Wnet po pomyślnym wstępie trudności po
częły wzrastać z dniem każdym, bo delegacja so
wiecka chciała iść wciąż dalej w układach, a my
śmy żądali wykonania pierwszego punktu, zanim 
się przejdzie do następnego. Więc znów zaczęło

Delegacja C. K. R.S.F.S.R. w pierwszym rzędzie siedzą 
państwo Marchlewscy.

się nieskończone „dawajtie sporit!” i nieskończo
na wymiana zapewnień, o wzajemnej nieufności, 
aż wreszcie komisje utknęły beznadziejnie w trzę
sawisku takich określeń, jak: jeniec cywilny, wię
zień polityczny, osobnik uwięziony wskutek po
szlak i t. d. W jednem mieli nasi przeciwnicy ra
cję, a mianowicie, że tekst naszych pełnomocnictw 
sam zbędne rozróżnienia w tych określeniach wpro
wadzał.

Zauważyłem, że znów trzeba odwiedzić Mar
chlewskiego w jego osobistym przedziale wagono
wym. Zaniosłem mu taki kompromis: każda stro
na nazwie wszystkich uwięzionych obywateli stro
ny przeciwnej bez żadnych wyłączeń jeńcami cy
wilnymi, wszyscy zostaną zwolnieni i przeprowa
dzony będzie ich powrót do kraju bez porówny
wania ekwiwalentów. Za warunek swojej zgody 
na taką formułę zgłosiłem — niezwłoczne rozpo
częcie powrotu zakładników.

Proponując takie ujęcie zagadnienia, powodo
wałem się myślą, że redakcja powinna być krótka 
i kategoryczna, by nie dawać pola do umniejsza
jących komentarzy, a zarazem winna obejmować 
najszersze grono interesujących nas ludzi, bo i tak 
przewidywać należało, że Sowiety nie wykonają 
swych zobowiązań i obietnic w całości.

Marchlewski po dłuższem wahaniu, przyjął 
proponowaną redakcję. Było to zwycięstwo z dnia 
1 listopada. Komisje przystąpiły wnet do ustala
nia spisów tych dwóch kategoryj więźniów: za
kładników i jeńców cywilnych.

Urzędowe teksty umów podpisano w uroczy
stej ciszy, poczem wysłano depesze do obu rządów.

Wówczas członkowie naszej delegacji rozpo
częli w komisji, ustalającej listę zakładników i jeń
ców cywilnych, mrówczą pracę, w której o każde 



nazwisko, o każdy adres trzeba było staczać walkę, 
by efektowny układ nie pozostał martwym 
gestem, by jak najbardziej dokładne jego wypeł
nienie corychlej sprowadzić.

Ile to trzeba było wysiłków, i trudów, by ja
kieś nazwisko przenieść z listy jeńców cywilnych, 
podlegających bądź co bądź pewnego rodzaju wza
jemnej kompensacie, na listę zakładników, mają
cych rozpocząć powrót natychmiast.

Trzeba było przeprowadzać walkę o każdego 
zakładnika. Chciano nam wyłączyć arcybiskupa 
Roppa, zasłaniając się jakiemiś rokowaniami bez- 
pośredniemi ze Stolicą Apostolską, odmawiano wy
dania ks. Mukermana, bohatera wileńskiego, bo 
jest on poddany niemiecki i t. d.

Z drugiej zaś strony Marchlewski żądał wy
dania Rosji uwięzionych komunistow-Polaków, 
obywateli polskich, rozciągając na nich w swoim 
komentarzu dobrodziejstwo umowy o jeńcach — 
doszło między nami do tego, że wobec zaostrzonej 
rozmowy, odłożyliśmy jej zakończenie do dnia na
stępnego. Wieczorem nadeszły z Warszawy gra
tulacjo, aprobata, zachęta, ale zarazem otrzymuję 
od mandatarjuszów wyrazy obawy, czy nie posu
nąłem się zbyt daleko w uogólnianiu.

Nazajutrz, coprawda, już późno wieczorem, 
osiągnęliśmy wreszcie obustronną zgodę na kom
promis: utrzymaliśmy zasadę, że wydani będą jeń
cy cywilni, wszyscy za wszystkich, bez obliczania 
ich ilościowo. Co się zaś tyczy polskich obywateli 
komunistów, aresztowanych w Polsce za przestęp
czą działalność, co do których wyrok jeszcze nie 
zapadł, mogą być, o ile na to sami osobiście wyra
żą zgodę, wydaleni z Polski przez granicę so
wiecką.

Podaliśmy sobie ręce z Marchlewskim — spoj
rzałem mu prosto w oczy:

— Panie Marchlewski, więc jeńcy cywilni 
wszyscy bez wyjątku.

—• Dalipan (dalibóg, nie pasowałoby do ko
munisty), tak, bez wyjątku,... tylko...

■—■ Tylko co?

— Tylko oprócz arcybiskupa Roppa i ojca 
Muckermana.

— W takim razie na powrót tych ostatnich 
poczekają u nas Auerbach i Laehel.

— Dajcie wizę tranzytową panu R. z Niemiec 
do Rosji, — to oddamy i te wyjątki wraz z Dan- 
glem.

— Panie Marchlewski, czy pana nie razi po
dobny targ o towar ludzki?

Znów smutna twarz, oczy w dół spuszczone — 
milczy...

Więc czekamy na pewne dodatkowe instruk
cje z Warszawy, Marchlewski sam się do Moskwy 
wybiera po jakieś „placet”. A nasze grono dele- 
gacyjne walczy dalej o listę pierwszego transportu 
powracających zakładników, o listę następnego, 
o trzecią listę — nic przyznawaną dotąd przez de
legację sowiecką, ale przez nasz wywiad ustalo
ną..., dalej o listy osób, będących na wolności, 
pragnących powrócić i t. d. Walczą dzielnie nasi 
niestrudzeni delegaci: E. Zaleski, T. Trzeciak, M. 
Strumiłło, Helena Bispingowa i inni. Oto kilka 
cyfr:
Lista zakładników Polaków 380
Lista Nr. 2 jeńców cywilnych Polaków w Rosji 113 
Lista Nr. 3 mięszana jeńców i zakładników 1.081

Polaków 1.574
Lista Nr. 1 jeńców cywilnych Rosjan, uwię

zionych w Polsce 172
Lista Nr. 3 jeńców cywilnych Rosjan na

wolności 36
Lista Nr. 5 komunistów uwięzionych 99

Rosjan 307 
W opracowaniu lista Nr. 7 — 306 jeńców.'

Wreszcie 8 listopada wieczorem otrzymaliśmy 
depeszę, upoważniającą nas do podpisania tych 
z pośród umów, które jako przekraczające za
kres naszych formalnych pełnomocnictw, musiały 
uzyskać aprobatę Naczelnego Dowództwa. Naza
jutrz jeszcze jedna walna potyczka, i wyznaczone 
podpisanie umów, zatwierdzenie i podpisanie spi

PIERWSZA WYTWÓRNIA DLA EKSPORTU ORAZ SPRZEDAŻY W KRAJU WIN OWOCOWYCH

M. TRIPPENBACH i Syn
POLECA PO CENACH HURTOWYCH:

WINA: BIAŁE, CZERWONE, a la WĘGIERSKIE, PIISZPAŃSKIE, PORTUGALSKIE.
OBSŁUGA SZYBKA i DOKŁADNA.
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sów zakładników. Osoby arcybiskupa Roppa i ks. 
Muckermaną na niej nie figurują, ale Marchlew
ski dał mi słowo honoru, że osobiście wystara się 
o ich zwolnienie i że od nich rozpocznie się powrót 
zakładników. Bez najmniejszego wahania oświad
czyłem mu, że stawiani to jego osobiste zobowiąza
nie narówni z podpisaną umową.

Natomiast przy sprawie jeńców cywilnych no
we wybuchły zastrzeżenia: delegacja sowiecka za
żądała obustronego prawa do wzajemnego wysła
nia delegaeyj kontrolujących Czerwonego Krzyża 
do państwa strony podpisującej umowę, ogłosze
nia umów w dzieniku urzędowym, oraz urzędowe
go oświadczenia przez władze polskie, że przejazd 
do Rosji nie pozbawia komunisty obywatelstwa 
polskiego. Odpowiedzieliśmy na wspólnem posie
dzeniu delegaeyj kategoryczną odmową, poczem 
zaproponowałem odesłanie zatargu do próby poro
zumienia dwóch przewodniczących. I znów uda
łem się do Marchlewskiego, tym razem z takim li
stem Edwarda Dziadosza z dnia 3 września 1919 
roku do Tadeusza Eizenbarta, syna i brata zamor
dowanych w Kijowie Marji i Haliny Lizenbartów:

„Niestety, jestem zmuszony powiadomić Sz. 
Pana o strasznym i smutnym wypadku, matka 
i córka Lizenbart zostały zamordowane przez ki
jowską Komisję Nadzwyczajną (ezerezwyczajkę). 
Przed śmiercią obie były męczone, obie mają wy
cięte pasy skóry, matka w poprzek, córka wzdłuż 
ciała, oprócz tego z Haliny L. została zdjęta „rę
kawiczka”, czyli inaczej — ściągnięta skóra z rę
ki, matka miała powbijane gwoździe pod paznok
cie, oprócz tego obie były oparzone wrzątkiem. 
Wszystkie pieniądze, złoto, srebro i rzeczy pań
stwa zostały rozgrabione”.

Taką była zemsta za znalezione u nich papiery 
Polskiego Przedstawicielstwa w Kijowie.

Twarz Marchlewskiego, gdy czytałem ten list, 
była wprost tragiczna.

O północy delegacja sowiecka podpisała osta
tecznie wszystkie umowy i spisy. Marchlewski na
zajutrz wyjechał do Moskwy, by swą ustępliwość 
wytłumaczyć. Pożegnałem go słowami:

— Niech pan przywiezie z sobą arcybiskupa 
Roppa, ks. Muckermana i Józefa Dangla, a obie
cuję panu zapewnić wizę na przejazd R. przez te
rytorjum polskie.

— Naprawdę? no, to sprawa załatwiona.
Delegacja sowiecka złożyła tymczasem 5 no

wych wniosków: 1) o uchodźcach, 2) o wymianie 
jeńców wojennych, 3) o uznaniu i honorowaniu 
praw rosyjskiego Czerwonego Krzyża, 4) o zwy-

J.E. ks. Arcyb. Edward Ropp.

czajach wojennych i 5) o wymianie medykamen
tów. Więc... — Dawajtie sporit!

Przyszły gazety z Warszawy z krótką wzmian
ką o zawartym układzie, z długiemi natomiast ar
tykułami o pożarze teatru „Rozmaitości”. Posta
nowiłem pojechać do Warszawy. Tam złożyłem 
należne raporty w Zarządzie Czerwonego Krzyża, 
oraz w Naczelnem Dowództwie i w Rządzie. Wy
czerpująca rozmowa, której udzielił mi Wódz Na
czelny, dała mi nowe, cenne informacje dla dal
szych rokowań, w zakresie wniosków, złożonych 
nam przez delegację sowiecką.

Wróciłem do Mikaszewicz 20 listopada, czwar
tego dnia po wyjeździe z Warszawy. Marchlew
skiego jeszcze nie zastałem, ale już w dwa dni po
tem, 22 listopada, nastąpił dzień niezapomniany. 
Wyruszyliśmy na spotkanie wracającego z Mo
skwy Marchlewskiego. Wjazd Marchlewskiego na 
terytorjum polskie został nam już zakomunikowa
ny, mieliśmy się z nim spotkać w Kopcewiezach. 
Gdy tam przybyłem, wskazano mi izbę, w której 
na nas oczekiwał. Udałem się tam i gdy wzrok 
na chwilę oślepiony światłem rozróżnił wreszcie 
twarze szeregu zebranych postaci, ujrzałem obok 
Marchlewskiego i Jabłońskiego trzy drogie nam 
istoty, drogie i bliskie chociażby ze względu na ty
le trudów i walk, stoczonych z delegacją sowiec
ką o ich uwolnienie i powrót. Stali przed nami: 
arcybiskup Ropp i ojciec Muckerman z kazamat 
smoleńskich, oraz Józef Dangiel z więzienia na Bu- 
tyrkach. Poza nimi stała jeszcze jedna istota, bli
ska mi nawet z węzłów rodzinych, figurująca na 
1-ej liście, zakładniczka wileńska, matka sześcior
ga dzieci, Marja K. Była to niespodzianka, zro
biona mi przez Marchlewskiego z jego własnej, 



poczciwej inicjatywy. Imieniem Polskiego Czer
wonego Krzyża pozdrowiłem wśród powszechnego 
wzruszenia obecnych (mam wątpliwości co do Ja
błońskiego) tych pierwszych, wracających z udrę
ki męczenników. Ile potem było opowiadań, wzru
szających wspomnień! Ks. Muckerman, gdy wie
czorem dnia wyzwoleńczego wpadł doń słynny wi
leński komisarz Ajdukiewicz i oświadczył, że cze
ka na nich samochód, spytał tylko: — „do lasu”? 
„Nie” — zaśmiał się wesoło Ajdukiewicz, „do lasu 
wiozą samochody ciężarowe, a ten jest lekki”. Ten 
sam Ajdukiewicz udał się potem do celi, gdzie była' 
Marja K. Wpadł do pokoju, stanął w pozie te
atralnej : — „Widzicie, kto ja jestem?”. — Milcze
nie — nikt go nie znał. „Jakto, nie wiecie, kto ja 
jestem?”. — Znów milczenie, potem głos rewela
cyjny: „Jestem Ajdukiewicz!”.

Wesoło było, radośnie tego dnia w Mikasze- 
wiczach, ale i rzewnie zarazem, gdy na widok bia
łej bułki oczy iskrzyły się naszym zwróconym za
kładnikom i wyrwał się im okrzyk zachwytu: „Bo
że, bułka!”. A grono młodszych naszych kolegów 
już dorobiło nową strofkę do śpiewanych wieczo
rami piosenek:

„Przybyli oczekiwani
I zostali nam oddani 
Jeden w spodniach 
Trzech w spódnicy 
Wszak to pierwsi zakładnicy”.

albo:
„Przybyli polscy zakładnicy, zjadają co się da 
Coraz to ciaśniej w okolicy, na miesiąc jeńee dwa”.

I znów potoczyły się dnie pracy wytężonej 
i wysiłku w rozwikływaniu piętrzących się trud
ności. Zagadnienie lokalnego zawieszenia broni 
rozrosło się do rozmiarów wielkiego sporu. Szły- 
od nas do Sowietów napomnienia i groźby, by wre
szcie dany był poważniejszy wyraz zawartym do
tąd układom, a w międzyczasie rokowano o dal
szych.

Na wniosek o wzajemnem uznaniu się naszych 
towarzystw Czerwonego Krzyża, złożyłem na do
wód nierówności uprawnień akt uznania Polskiego 
Czerwonego Krzyża przez Komitet Międzynarodo
wy, na wniosek konwencji, ustalającej wzajemne 
zasady metod wojennych — złożyłem odpis akcesu 
Państwa Polskiego do Konwencji Genewskiej 
z 1906 roku. Dokumenty wywarły wrażenie, bo 
ich nie oczekiwano, ale Sowietom nie zbraknie ma- 
terjału dyskusyjnego.

— Dawajtie sporit!

Nie szczędziliśmy trudów, a przez ten czas ca
ła organizacja przygotowań na powrót zakładni
ków została przez J. U. R. przeprowadzona i tylko 
spór władz wojskowych o punkty przejścia frontu 
nadmiernie -się przeciągał.

Wreszcie ostateczna redakcja tekstów umów 
o wzajemnym stosunku towarzystw Czerwonego 
Krzyża, o zwyczajach wojennych i o majątku Czer
wonego Krzyża w redakcji przez nas zapropono
wanej uzyskała wstępną aprobatę obu delegaeyj, 
kurjerzy zawieźli projekty do obu rządów dla ra
tyfikacji.

Delegacja, jako powołana dla przeprowadze
nia rokowań swoją rolę wypełniła. Pozostało za
twierdzenie ostatnich umów i wykonanie pierw
szych. Sprawa z natury rzeczy przeszła do rąk 
władz wojskowych i cywilnych, techniczne wyko
nanie objął urząd do spraw powrotu jeńców i za
kładników (J. U. R.).

Zakładnicy: arcybiskup Ropp, ks. Muckerman 
i M. K. wyruszyli już dalej, tylko zacny J. Dan- 
giel pozostał i nieocenione oddawał nam usługi 
w pracach delegacji.

Wreszcie 29 listopada płk. Sikorski zaprosił 
dowódcę sztabu dywizji bolszewickiej na rokowa
nia w sprawie miejscowego zawieszenia broni. Na
deszła pomyślna odpowiedź dowódcy sowieckiego 
odcinka poleskiego, tylko godzinę spotkania prze
niosła z 11-ej na 10 i pół rano, by „projawit indi- 
widualnost i nieżawisimost”, co nie przeszkadza, 
że nazajutrz o 11-ej rano kurjer Manulie prosił 
płk. Sikorskiego jeszcze o trochę cierpliwości, a do
piero o 3-ej popołudniu stanął po naszej stronie 
linji bojowej podoficer sowiecki z 8-ma towarysz- 
czami-sołdatami. Delegat z szablą tatarską u bo
ku, świeżo ogolony z niezmytem mydłem na po
liczkach, a wśród ośmiu towarzyszy — 3 systemy 
karabinów. Jako dokument uwierzytelniający po
kazał kartkę 10 na 15 cm., wyrwaną z notatnika, 
z napisem ołówkowym:

„Posyła się delegata od komendy odcinka bo
jo wego, towarzysza Bokariuczenkę, dla pertrakta
cji z naczelnikiem dywizji”. Podpis dowódcy puł
ku nieczytelny, żadnej pieczęci, ani numeru. Roz
bawiło to płk. Sikorskiego: „Z czemżeście przy
szli?” — spytał.

— „Pokój zawierać” — brzmiała dobroduszna 
odpowiedź i orszak pułkownika nie zdzierżą! śmie
chu, zarażając również całą delegację sowiecką. 
Poczęto objaśniać chochołom nieporozumienie, ki
wali głowami, potwierdzali, że rozumieją.
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— „Rozumie się ! oczywiście!”. — Wtedy zwró
cił im uwagę płk. Sikorski, że przecież to wszyst
ko już było powiedziane w zaproszeniu!

— „Nasz komandir niegramotien” — brzmia- 
ło tłumaczenie.

Postawiłem wreszcie wniosek likwidacji prac 
delegacji. Jeszcze trzymamy to w tajemnicy, jesz
cze dysputujemy. Pe jakiejś gorącej, beznadziej
nej dyskusji na Komisji, pewien delegat sowiecki 
przeciąga się i powiada:

— „Oryginalna rzecz takie posiedzenie, na 
którem każdy z nas musi mówić co innego, niżby 
chciał”.

Mieliśmy tego dosyć. Dnia 7 grudnia delega
cja polska złożyła delegacji sowieckiej deklarację, 
w której między innemi oświadczyła, że widzi się 
zmuszoną uroczyście wezwać delegację R. T. Czer
wonego Krzyża w Rosji Sowieckiej do niezwłocz
nego wykonania powziętych przez nią w umowach 
z 2 i 9 listopada 1919 roku zobowiązań.

Jednocześnie delegacja P. T. Czerwonego 
Krzyża oświadczyła, że dalszy udział P. T. C. K. 
w pertraktacjach z R. T. C. K. uzależniony będzie 
od rychłego wykonania powziętych przez nich zo
bowiązań.

Krótka rozmowa przez Huges’a z Belwederem, 
który zaaprobował to stanowisko. Ostatnia wizy
ta w przedziale wagonowym J. Marchlewskiego, 
wręczenie mu deklaracji, konsternacja, odpowiedź 
delegacji sowieckiej, krótki okres likwidacyjny, 
ostatnia poufna rozmowa z Marchlewskim, jego 
oświadczenie, że ma za sobą Lenina i Dzierżyń
skiego, więc sabotaż innych dygnitarzy przełamie 
i obietnicę spełni, ale zarazem — głuche odgłosy 
nadciągającej burzy wojennej. Przybywają po
prawki, proponowane przez Radę Komisarzy Lu
dowych do naszych umów. Odrzucamy je jako 
spóźnione. Wreszcie 16 grudnia delegacje rozje
chały się do swych stolic, zobowiązawszy się wza
jem, że każda na miejscu przedsięweźmie wszyst
kie możliwe zabiegi, by doprowadzić do najrych
lejszego urzeczywistnienia układów delegacyj To
warzystw Czerwonego Krzyża.

Delegację, sowiecką odwiózł do granicy por, 
Antoniewicz. Sowiecki rotnyj komandir, wyciąg
nął rękę do naszego konwojenta, ale ten go tylko 
odsalutował, a stropionego komandora pocieszyła 
pani Marchlewska słowami: „niepodawajtie ruki, 
eto wiećl nie naszil”.

W Warszawie zdaliśmy sprawozdanie, doku
menty, wysłuchaliśmy podziękowań, powołana zo
stała specjalna komisja do spraw, związanych 

z wykonaniem umów z bolszewikami. Na podpi
saniu 27.12 1919 r. radjo-depesz do Sowietów o wy
danych na froncie rozkazach przepuszczenia trans
portu zakładników, zakończyła się moja rola. 
Edward Zaleski, Władysław Raczkiewiez i gen. Że
ligowski weszli w skład komisji wykonawczej.

A już 2 stycznia 1920 roku, Polski Czerwony 
Krzyż miał szczęście przyjąć na froncie bolszewic
kim pierwszy transport 480 powracających zakład
ników... Na linji frontu na polskich okopach sta
li delegaci Czerwonego Krzyża.. Od placówek so
wieckich zjawił się tłum, eskortowany przez kra
snoarmiejców. Cisza była w powietrzu, milczące 
oczekiwanie i nagle z tłumu bliskiego już polskie
go posterunku, wybuchła pieśń: „Boże, coś Pol
skę!”. 1 nikt nie mógł oprzeć się przemożnemu 
wzruszeniu. Płakano, łkano, na piersi sobie pa
dano... Na przodzie pochodu kroczył z długą, siwą 
brodą sędziwy profesor Masonius z Mińska. Za 
nim znany adwokat, p. Dw. Gdy odczytując spis 
przyjmowanych zakładników p. Uniechowski wy
mienił nazwisko „Wyszomierski” i adw. Dw. za
wołał: „jestem”, ździwienie zarysowało się na 
twarzy Uniechowskiego. Dostrzegł to wnet agent 
sowiecki, podskoczył żywo do p. Dw. — „Kak two
ja familia?!”. Ale już Uniechowski oświadczył: 
„Przyjęty” i kryjący się pod przybranem nazwi
skiem p. Dw. został uratowany. Prócz takich co 
z konieczności kryli się pod cudzem nazwiskiem, 
byli i tacy, których Rosja sowiecka chciała na te- 
rytorjum polskie przeszmuglować. Podobno około 
25 agentów bolszewickich, a wśród nich jednego 
przebranego za księdza, zatrzymano.

Juljan Marchlewski dotrzymał słowa, a ry
chło depesza jego zapowiedziała nowy transport 
103 zakładników i 370 jeńców. I wykonywał Czer
wony Krzyż swe doniosłe dzieło humanitarne, pod
czas gdy na terenie wschodnim rozlegały się coraz 
groźniejsze grzmoty wzmagającej się burzy. Ro
sja triumfująca nad Denikinem, Judeniczem i Koł- 
czakiem, przysłała Polsce propozycję układów po
kojowych, szykując jednocześnie swe wielkie na
tarcie. Wojska polskie zajęły Dźwińsk. Zbliżało się 
wielkie doświadczenie i zbawczy Cud nad Wisłą...
(Zastrzega się prawo reprodukcji fotograf i j, zamiesz

czonych w powyższym artykule).
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zPotski Gzerwony Skrzy ż w Słosji Sowieckiej.
Polski Czerwony Krzyż rozpoczął swoją dzia

łalność w Rosji Sowieckiej we wrześniu 1920 ro
ku, po zawarciu pomiędzy Czerwonym Krzyżem 
Z. S. S. R. i Polskim Czerwonym Krzyżem umo
wy, według której praca Rosyjskiego Czerwonego 
Krzyża w Polsce powierzała się obywatelowi pol
skiemu, zaś praca Polskiego Czerwonego Krzyża 
w Rosji Sowieckiej miała być wykonywana przez 
obywatela rosyjskiego.

W pierwszych dniach września 1920 roku, 
gdy Polska i Rosja znajdowały się jeszcze na sto
pie wojennej, zaproponowano pani Katarzynie 
Pieszkowej, objęcie opieki nad polskimi „jeńcami 
cywilnymi”. Rząd polski nie mógł mieć wówczas 
żadnej placówki na terytorjum Rosji Sowieckiej 
i gdy biuro Polskiego Czerwonego Krzyża w Mo
skwie rozpoczęło swoją działalność, wszystkie gru
py polskich obywateli, przebywających w Rosji, 
zwróciły się odrazu o pomoc ku Polskiemu Czer
wonemu Krzyżowi.

Życie rozszerzyło odrazrr wytknięte początko
wo ramy pracy i w grudniu 1920 roku, gdy w Ry
dze nastąpiło spotkanie p. Katarzyny Pieszkowej 
z przedstawicielem Komitetu Głównego Polskie
go Czerwonego Krzyża, p. Edwardem Zaleskim 
i przedstawicielką Czerwonego Krzyża Z. S. S. R. 
w Polsce, p. Stefanją Sempołowską, ujęto znacz
nie szerzej granice pierwotnej pracy i postano
wiono roztaczać opiekę nad jeńcami wojennymi 
i nad repatrjantami.

Począwszy od owej chwili, aż do przybycia do 
Moskwy delegacji polskiej, biuro Polskiego Czer
wonego Krzyża prowadziło intensywną pracę, za
łatwiając sprawy wyżej wymienionych kategoryj 
obywateli polskich. Zakres pracy stale się powięk
szał, wystarczy powiedzieć, że na początku p. 
Pieszkowa, jej zastępca p. Winawer i trzech 
współpracowników załatwiali wszystkie bieżące 
sprawy, zaś po roku ilość współpracowników Pol
skiego Czerwonego Krzyża w Moskwie urosła 
z samej siły rzeczy do 57 osób. Ogólna liczba pra
cowników P. C. K., licząc oddziały na prowincji, 
wynosiła 100 osób.

Gdy Polski Czerwony Krzyż rozpoczął swoją 
działalność w Rosji, około 5.000 więźniów-Pola- 
ków, przebywających w 25 więzieniach, położo
nych w Moskwie i w jej najbliższych okolicach ko
rzystało z opieki Polskiego Czerwonego Krzyża.

Udało się otrzymać dla potrzeb P.C.K. samo

chód ciężarowy, wagon osobowy i „ciepłuszkę” 
dla objazdów i rozsyłania rzeczy na prowincję.

W niektórych miastach na prowincji, w któ
rych znajdowała się wielka ilość więźniów pol
skich, zostały założone oddziały P. C. K.

Oddział w Niżnym-Nowogrodzie liczył 5 pra
cowników, w Piotrogrodzie 28, w Tulę — 3. Pow
stały również ekspozytury P. C. K. w Jarosławiu, 
Tambowie, Penzie i Orle.

W czasie objazdów przedstawiciele P. C. K. 
odwiedzili następujące miejscowości: Twer, Ry- 
bińsk, Kostroma, Kienieszma, Daniłow, Iwanowo- 
Wozniesieńsk, Morszańsk, Władimir, Smoleńsk, 
Ekaterynburg, Samara, Syzrań, Saratów, Kazańsk, 
Astrachań, Carycyn, Riazań i t. d., w których 
znajdowały się liczniejsze grupy osób, podlegają
ce opiece P. C. K.

Prócz tego odwiedzono Białoruś, Ukrainę 
i większe środowiska Syberji: Omsk, Nowo-Niko- 
łajewsk, Krasnojarsk i Irkuck.

Podczas objazdów i dokonywanych na miej
scu wywiadów, znacznie się powiększała liczba 
osób, wciąganych na listę P. C. K. i korzystają
cych z jego opieki.

Z biegiem czasu ilość osób, które w Moskwie 
i na prowincji podlegały w więzieniach i w obo
zach opiece Polskiego Czerwonego Krzyża zmie
niała się liczebnie.

Naprzyldad w Moskwie:
1920—21 około 5.000

22 n 500
23 250
24 80—100
25 35—50
26 n 20—40
27 n 40—50
28 przeciętnie 20

W chwili obecnej działalność P. C. K. polega 
na odwiedzaniu więźniów w więzieniach moskiew
skich, na perjodycznych wyjazdach na Białoruś 
i na Ukrainę i na przyjmowaniu interesantów 
w biurze P. C. K. Korespondencja z prowincją 
bardzo się wzmogła, załatwiają się również wy
wiady, zgłoszone z Polski.

Polski Czerwony Krzyż nie ograniczając się 
do swych stałych interesantów, pomagał również 
w pierwszych latach przechodzącym stale przez 
Moskwę eszelonom jeńców wojennych i cywilnych 
oraz uchodźców, powracających do kraju, niósł 
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też pomoc w miarę możności rodzinom więźniów, 
które zamieszkiwały w Rosji i zwracały się o po
moc do P. C. K. Biuro załatwiało również wywia
dy, zgłoszone przez krewnych obywateli polskich, 
przebywających w Rosji i odpowiadało na listy.

Podczas ostatniego objazdu dokonanego w ro
ku 1929, przedstawicielka Polskiego Czerwonego 
Krzyża odwiedziła i zapisała 28 więźniów-Pola- 
ków przebywających w więzieniach na Białorusi 
i 83 więźniów-Polaków przebywających w więzie
niach na Ukrainie.

Według obliczenia, dokonanego w maju r. b., 
biuro P. C. K. w Moskwie utrzymuje kontakt 
z 882 osobami i prowadzi 882 sprawy.

Opieka, roztaczana przez Polski Czerwony 
Krzyż w Moskwie, polegała na okazywaniu pomo
cy materjalnej, prawnej, lekarskiej, informacyj- 
no-wywiadowczej, jak również na załatwianiu for
malności w rozmaitych instytucjach rządowych.

Polski Czerwony Krzyż okazywał pomoc fi
nansową, szczególnie w pierwszym roku swego za
łożenia, przed przyjazdem do Moskwy Polskiej 
Delegacji, która przejęła stopniowo akcję pomocy 
materjalnej.

W tym okresie, gdy panował w całej Rosji 
dotkliwy brak żywności, Polski Czerwony Krzyż 
zdołał wyjednać dla polskich więźniów wojennych 
i cywilnych, określony, miesięczny deputat mięs
ny, przewyższający co do jakości i co do ilości 
przeciętny deputat mięsny sowieckiego urzędnika.

Ilość deputatów wydanych do roku 1925 wy
nosiła 79.000, ilość wydanych sztuk bielizny, obu
wia i odzieży wyniosła 5.000.

Okazywanie pomocy prawnej stało się w bar
dzo wielu wypadkach tak nieodzowną koniecznoś
cią, że w pierwszych dniach swej działalności Pol
ski Czerwony Krzyż ustanowił specjalny oddział 
prawny, złożony z 3-ch prawników. Oddział po
wyższy zawiesił swe czynności dopiero w sierpniu 
1921 roku, gdy świeżo przybyła delegacja polska 
przejęła również i tę część pracy. Polski Czerwo
ny Krzyż zabiegał jednak w dalszym ciągu o wy
najdywanie obrońców dla pojedyńczyeh osób, wy
stępujących w sądach rosyjskich.

Polski Czerwony Krzyż okazywał bardzo 
skuteczną pomoc lekarską. Przy biurze P. C. K. 
w Moskwie pracowało początkowo trzech stałych 
lekarzy, których później stopniowo zlikwidowano. 
Oddział w Piotrogrodzie posiadał również stałych

Katarzyna Pieszkowa, Delegatka P. C. K. w Rosji Sow.

lekarzy. Wielu chorych udało się umieścić w sana- 
torjach i lecznicach.

Pomoc informacyjno-wywiadowcza, rozpoczę
ta w pierwszych dniach powstania biura P. C. K. 
w Moskwie, trwa dotychczas. W roku 1928 biuro 
w Moskwie odesłało do biura Informacyjno-Wy- 
wiadowczego przy Zarządzie Głównym P. C. K. 
w Warszawie około 500 odpowiedzi na zgłoszone 
wywiady o osoby przebywające w Rosji.

Polski Czerwony Krzyż ułatwia również oso
bom pojedyńczym zabiegi o pozwolenie powrotu 
do kraju. W r. 1928 biuro uzyskało dla 43 osób 
pozwolenie wyjazdu do Polski.

Polski Czerwony Krzyż bierze bardzo czyn
ny udział w pertraktacjach poprzedzających wy
miany więźniów politycznych pomiędzy Polską 
a Rosją.

Obecnie biuro P. C. K. w Moskwie składa się 
z delegatki, jej zastępcy, 1 pracownika i motocy
klisty.
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Inż. ROMAN BRELEWSKI

Gzy przyjechała pani łPiesz/łowa?
Takie pytanie rozbrzmiewało pośród więźniów 

Polaków w Butyrkaeh, w Nowo-spaskim obozie 
w Moskwie, później w Jarosławskicm więzieniu 
G. P. U. w przeciągu prawie trzech lat (1922— 
1924) mej przymusowej wędrówki po „raju” so
wieckim, zanim przed 5-eiu laty przekroczyłem 
granice ziemskie Polski w drodze wymiany więź
niów.

Pytanie to odmieniało się w czasie teraźniej
szym (czy już jest), przeszłym — „czy była?” 
i w przyszłym — „czy będzie pani Pieszkowa?” — 
snąć widocznem było w pytaniach tych duże zain
teresowanie, czasem trwożliwe oczekiwanie po
myślnych wiadomości o czasie powrotu do kraju, 
to znów wiadomości o rodzinie, bliskich, znajo
mych, czy też najprzeróżniejszych drobnych in
formacji.

Niemniej żywotną sprawą była materjalna 
strona aprowizacji, gdyż więzienna strawa so
wiecka (zupa ze śledzia) nie zbytnio przeciążała 
polskie „pańskie” żołądki, a i strona odzieżowa— 
klimatyczny raj jeszcze nie nastąpił, —niezawsze 
mogła być pominiętą.

Przyznać jednak trzeba, że strona duchowa 
przeważała nad materjalna. Odcięcie zupełne od 
świata, brak wszelkich wiadomości z zewnątrz 
więzienia dawały się odczuwać niezmiernie inten
sywnie, to też każdego przyjazdu delegacji Czer
wonego Krzyża oczekiwaliśmy z gorączkowym 
niepokojem, stąd te pytania: „czy przyjedzie?”, 
„czy przyjechała?”. Życie więzienne upływało od 
jednego do drugiego przyjazdu delegacji, jakby 
od etapu do etapu.

A działalność Polskiego Czerwonego Krzyża 
w Rosji nie należała do łatwych i dużo trzeba było 

mieć bezinteresownej, prawdziwej chrześcijań
skiej miłości bliźniego, dużo prawdziwego poświę
cenia i zaparcia się samego siebie, aby jej się 
podjąć.

Trudności czynione przez czynniki zewnętrz
ne, niedowierzanie narodowe, ocena wszelkiej 
działalności li tylko z punktu widzenia materjal- 
nych korzyści, psychologiczny nastrój więźniów, 
dopatrujących w każdym „wolnym” obywatelu, 
jakby swego osobistego nieprzyjaciela, egoistycz
ne żądania osobistych wyjaśnień — oto tło, na 
którem uwypukla się ponad partyjna i ponad na
rodowa działalność Czerwonego Krzyża, wcielają
cego w życie chrześcijańską zasadę „Charitas 
urget me”,wymagającą poświęcenia i wyrzeczenia 
się samego siebie.

Wielokrotnie podczas trzech lat życia wię
ziennego podziwiałem tę mrówczą, niebłyskotliwą, 
nic dla pozorów pracę, tak kojącą dusze więźniów 
a niezawsze znajdującą w nich sprawiedliwą oce
nę i wdzięczność. Dużo drobnych przejawów tkwi 
w pamięci i dopiero z odległości lat kilku, widzi 
się jasno, ile to przykrości, niezasłużonych utyski
wań, podejrzeń, złośliwości, czasami nawet wprost 
obelg znosić musiała delegacja Czerwonego Krzy
ża w Moskwie z panią Pieszkową na czele.

Cześć i wdzięczność za tę pracę szlachetną na
leży się delegacji Czerwonego Krzyża w Moskwie, 
niosącej i obecnie ukojenie wielu Polakom, co jesz
cze dziś są w więzieniach i rodzinom ich, co tutaj, 
w Warszawie z niecierpliwością oczekują wiado
mości z za kordonu i z poza krat więziennych i py
tają: „kiedy przyjedzie pani Pieszkowa?”.

GEBETHNER i WOLFF
KSIĘGARNIA i SKŁAD NUT

WARSZAWA — SIENKIEWICZA 9, ZGODA 12 
I KRAK. PRZEDNI. 15. KRAKÓW — RYNEK 23. 
LUBLIN- HOTEL EUROPEJSKI. ŁÓDŹ —PIOTR
KOWSKA 105. POZNAŃ - FR. RATAJCZAKA 36. 
PARYŻ — 123, Bd SAINT GERMA1N. WILNO — 
MICKIEWICZA 6. ZAKOPANE — KRUPÓWKI.
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MARJA WAŃKÓWICZÓWNA.

(BVspomienia z etapu repatriacyjnego w ^Baranowiczach 

(<~Z£pywki z pamiętnika).

Warszawa, dnia 17 grudnia 1922 r.
A więc — postanowione.
Jadę do tych Baranowicz, o. których tyle 

okropności mówi się i pisze w Warszawie.
Jak w każdej opowieści, dużo trzeba tu złożyć 

na karb sensacji, lecz pewnie jest w tem wszyst- 
kiem i trochę prawdy.

Oficjalnie ten wyjazd brzmi tak:
Zostałam „delegatką Polskiego Czerwonego 

Krzyża do spraw repatrjacji na tereny wschodnie 
i wyruszam za 3 dni objąć to stanowisko.

A nieoficjalnie...
Zżyłam się do tego stopnia z pracą P. C. K. na 

froncie, że ezuję na sobie i teraz cząstkę tej przy
należności.

Jakby się już na zawsze brało jakieś niedo
strzegalne zobowiązanie.

Uważam, że słowo „Baranowicze” wywiera 
tutaj magiczny wpływ na ludzi: można przypusz
czać, iż sam dźwięk tego imienia przepełniony jest 
bakcylami tyfusowemi, dezynfekcją, dezynsekcją 
i t. p. okropnościami.

Nawet dobry, kochany doktór Podhorecki 
miał jakieś wzruszenie w oczach, żegnając się ze 
mną: „niechże tam pani tylko nie zamrze w tych 
Baranowiczach, bo ją będę miał na sumieniu”.

Maluczko, a zacznę być zarozumiałą.

Baranowicze, dnia 21 grudnia 1922 r.
Od 7-ej zrana jestem w Baranowiczach.
Już za stacją Błudeń ogarnia wrażenie jakie

goś przygnębienia. Zda się, że wjeżdżamy do ob
cego kraju i że smutek, nędza i zniszczenie prze
ciągają tędy, jak trujący wyziew z sąsiednich 
ziem.

Na zniszczonych, odrapanych stacyjkach osa
czają pociąg gromady brudnych, głodnych dzieci, 
żebrzących monotonnie, natrętnie, zawodzącym 
głosem: „dajcie chleba, choć kawałeczek”.

Te głosy prześladują mnie jeszcze...

Baranowicze — to mała, żydowska mieścina, 
z którą obecnie nie posiada łączności właściwy etap 
repatrjacyjny. Koszary i dawne urządzenia ro
syjskie, obliczone na okres manewrów letnich dla 

konnicy, stanowią osławiony i zniesławiony przed
sionek do Ojczyzny.

Imigracja rozpoczęła się w tak szalonem tem
pie, że nie zdołano poczynić tu nawet elementar
nych przygotowań do rozmieszczenia, szczególnie 
zimą, takiego napływu ludzi.

Instytucyj mnóstwo: Naczelny Nadzwyczajny 
Komisarjat do Walki z Epidemjami (N. N. K.), 
Urząd Emigracyjny (J. U. R.), Y. M. C. A., Ko
mitet Pomocy Jeńcom (K. P. J.), Polsko - Amery
kański Komitet Pomocy Dzieciom (P.-A. K. P. D.), 
Amerykański Czerwony Krzyż, Biały Krzyż 
(w tych dniach wyjeżdża) i t. p. P. C. K. posiada 
obok, w Słonimie, całkowicie urządzony szpital na 
400 łóżek (dawniej frontowy, obecnie administro
wany przez dra Torchalskiego, który jest jedno
cześnie inspektorem P. C. K.), łaźnię, pralnię pa
rową i odwszalnię, oraz punkt żywnościowy; w Ba
ranowiczach — 2 punkty żywnościowe, składnicę 
z odzieżą i jadłodajnię dla inteligencji; w Brześciu 
n/Bugiem — pralnię, w Pińsku — punkt żywno
ściowy i pralnię, punkty żywnościowe — w Błud- 
niu, Kobryniu i Linowej. To jest mało na nasze 
aspiracje, a w stosunku do potrzeb jeszcze mniej.

26 grudnia 1922 r.
A jednak — to prawda...
coś tak niedorzecznego w swej konsekwencji, 

jakby ta różnica między absurdem i logiką zacie
rała się nagle i skręcała w jakiś przebolesny wę
zeł, którego wszak nie można, przeciąć, jak niegdyś 
gordyjski.

Tłumaczę to samej sobie, aby dobrze zrozu
mieć : Z jednej strony bezplanowy, chaotyczny, 
tłumny powrót do kraju w obawie, by każdej 
chwili nie było już zapóźno, z drugiej — młoda 
Ojczyzna, tak świeżo pożogą wojenną zorana, któ
ra nie zdążyła przygotować miejsca i niezbędnych 
środków na przyjęcie tylu nowych obywateli.

Szpitale, przepełnione jeszcze rannymi, ogól
ny zastój i kryzys ekonomiczny, spadek waluty, 
niezasiane pola, leżące odłogiem...

Ale o tem nie myślą, nie mogą myśleć tuła
cze, „powracający cudem na Ojczyzny łono”. Na 
nic tu się nie zdadzą przepisy, regulaminy, umowy 
o 300 osobach dziennie: tory zalewają coraz to
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Przyjazd uchodźców. Baranowicze 1922—23 r.

nowe transporty, a w niebo biją coraz rozpacz
liwsze skargi...

Bo Polska nie ma prawa zapomnieć, że śla
dem jej najwierniejszych synów-zakładników, wię
zionych po Butyrkach, prześladowanych i nieludz
ko męczonych, wielokrotnie wystawianych na roz
strzelanie, wciska się trujący powiew agitacji, 
idzie mór w postaci tyfusu.

Na pograniczu swego domu postawiła Polska 
nową linję graniczną, otoczyła ją drutem kolcza
stym z żelaza i nieufności, — bo tak nakazał roz
sądek.

Przybycie transportu jest w Baranowiczach 
tym punktem kulminacyjnym, wokół którego gru
puje się cała treść naszej tu egzystencji.

Długi, nieskończenie długi pociąg wyrzuca fa
lę ludzką bladą, wynędzniałą, o przygasłych źre
nicach, jakieś resztki mienia, tobołki, węzełki... 
Dwie siostry P. C. K. w przepisowych opaskach 
rozdają kartki obiadowe, kartki na odzież, kąpiel. 
Pomieszczenie w b. stajniach (słabo ogrzanych) 
jest pierwszym przytułkiem i pierwszym dachem 
na rodzinnej ziemi. Mimowoli ogarnia poczucie 
beznadziejności, jakby za temi drutami nie było 
innej Polski, nie czekała praca, serca bliskie i ja
ki taki dobrobyt.

Ale sprzeczność zimnych, ponurych koszar 
z wyśnioną wizją o Wskrzeszonej Polsce jest tak 
rażąca, że i nam chwilami na ustach zamierają sło
neczne wyrazy otuchy.

Nie lepiej jest z chorymi, dla których popro- 
stu niema miejsca.

Najspokojniej chyba martwym zwłokom, wy
dobywanym z wagonów, ale i tych niema możno
ści grzebać: brak rąk, a mróz 30 st. wymaga wy
siłku.

Jest w Baranowiczach taki smutny dom, taki 
straszny dom, gdzie zmarznięte, nagie leżą setki 
niepogrzebanyeh ciał.—Och, ta trupiarnia w Bara
nowiczach, smutniejsza, niż pobojowisko..., bo z bi
tewnych oparów krwi unoszą się dymy ofiarne, 
a z tych nagich, skostniałych w niemem otępieniu 
ciał, bije tylko rozpaczliwy wyrzut...

26 grudnia 1922 r.
Rozmawiałam dziś dłużej z pułkowniikem 

Aleksandrowiczem, który jest tutaj pełnomocni
kiem Grabskiego. Mówił dużo o podziale pracy 
między instytucjami: N. N. K. — szpitalnictwo, 
J. U. R. — aprowizacja, opał, lokale, P. A. K. P. 
D. — opieka nad dzieckiem, Czerwony Krzyż — 0, 
P. C. K. może tymczasem poprzestać na widomie 
mniejszym przydziale, damy za to coś, czego tu lu
dziom bardzo brak: •—■ my damy im serce.

Votum takie dziś czynimy, nieobjęte żadnym 
paragrafem ustawowej pracy.

29 grudnia 1922 r.
Okazuje się, iż horyzont pracy tak się rozsze

rza, że ziemia pali się pod stopami.
Przed kilku godzinami przyjechał Grabski. Na 

konferencji, w której brali udział przedstawiciele 
wszystkich instytucyj i organizacyj, pracujących 
na etapie, sprawa szpitalnictwa była postawiona 
na ostrzu miecza. Grabski proponuje P. C. K. 
otwarcie szpitala na 100 łóżek dla rekonwalescen
tów na czystym (niezakaźnym) etapie. Prócz te
go P. C. K. ma karmić transporty na miejscu przy
bycia, pożądanem jest otworzenie 2 — 3-eh kan
tyn, specjalne wagony, kursujące co parę dni, ma
ją odwozić bieliznę do pralni P. C. K.

Termin otwarcia szpitala — 10 dni — wydaje 
się wszystkim niepodobieństwem. A jednak tak 
musi być.

Dziś wieczorem jadę do Warszawy.

20 stycznia 1923 r.
Tak dawno nie pisałam... Myślę, że z czasem 

będę z przyjemnością przewracała te kartki, bo 
przez nie płynie nietylko moje, ale pulsujące ogól- 
nem tętnem życie.

Spotykaliśmy nową partję zakładników w Ko- 
łosowie: — witały ich polskie fanfary i salutowały 
polskie bagnety na polskiej ziemi.

Ale tuż za bramą triumfalną, za płomiennemi 
mowami i względnie wystawnym obiadem czyha 
baranowieka 40-dniowa kwarantanna, czeka przy
musowa kąpiel i prycza z twardym siennikiem i je-
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dzenie iście frontowe, — coś, co mimowoli podcina 
skrzydła i każę natrętną myślą powracać do Bol- 
szewji.

Z tą kąpielą — istna rozpacz! — Mechanizm 
jest już obecnie doprowadzony do tego stopnia do
skonałości, że zanim się zakończą niezbędne ablu- 
cje, repatrjant otrzymuje przedyzenfekowane 
ubranie i może przejść na etap czysty, gdzie po- 
czuje się choć trochę wolnym obywatelem. — Ale 
trzeba ostro walczyć o tę przepisową czystość!

Na prośbę pułk. Aleksandrowicza dyżurujemy 
przy kąpielach kobiet, bo obecność siostry zawsze 
wpływa kojąco.

Zapomniałam powiedzieć, że mamy już 3 obfi
cie zaopatrzone kantyny, oblegane przez repa- 
trjantów, a jadłodajnia nasza przekształciła się 
w najmodniejszą i elegancką restaurację, gdzie za 
minimalną opłatą można dostać sznycel i nawet... 
wodę sodową i piwo. Poczciwa, ruchliwa siostra 
Gnatowska uwija się, jak zawodowa rcstaurator- 
ka, a czyste, białe firanki (czasem tylko trochę 
przydymione), jakieś wycinanki, naklejanki robią 
wrażenie świetlicy i tego ogniska domowego, któ
rego tym tułaczom nieraz długo brakowało.

Ale to są luksusy; ta wielka, ta czarna i nie
wdzięczna praca jest w długim, szarym, niskim 
budynku przy kolei, gdzie tłoczy się ciżba, wydo
byta z wagonów, gdzie trzeba być b. względnym 
i wyrozumiałym i trochę się wstydzić, że zamiast 
homarami i szampanem spotyka się tych ludzi 
chlebem czarnym i zupą.

Jednego tylko wyrzutu nie mamy na sumie
niu: oto tych homarów nie jadamy sami.

10 lutego 1923 r.
Urwałam przed kilku dniami w najciekawszem 

miejscu: cheiałam mówić o naszym szpitalu. Otóż 
ten mały, bo zaledwie 100 łóżek liczący szpitalik, 
to jest naprawdę czerwonokrzyska perełka, a na
sza tu chluba i że tak jest —trudno wątpić, skoro 
wszystkie komisje, rewizje, lustracje swojskie i ob
cokrajowe i nawet sam Grabski wydały o nim to 
świadectwo. A stanął dnia 8 stycznia w ciągu 
przepisowych 10 dni. Gdy ja w Warszawie, jak 
bomba dynamitowa burzyłam się na posiedzeniu, 
kłóciłam o nowy inwentarz, — mój wyręczyciel, 
p. Staszewski, zremontował, wyczyścił, odbagnił 
wokoło skazany jakoby na nieużytek barak. Ener- 
gja w tym człowieku istotnie niespożyta!

Złą stroną szpitala, jak zresztą tu wszędzie, 
jest przepełnienie, ale czystość, schludność i opie

ka wzorowe. To też garną się tu ludziska, jak mu
chy na lep, chociaż środki mamy nieduże.

Luty 1923 r.
Umarła w Kobryniu na tyfus siostra Kazi- 

mierczak. Dotychczas, jak tu mówią, miał Czer
wony Krzyż szczęście. Może dlatego, że przeważ
na liczba osób przebyła już tyfus na froncie? Jest 
to jeden z najlepiej prowadzonych punktów żyw
nościowych na tym szlaku repatrjacyjnym.

Błudeń, luty 1923 r.
Tuż przy malutkiej stacyjce, nad świeżo zre- 

montowanym „sumptem,, P. C. K. domkiem, po
wiewa biała chorągiew ze znajomem godłem. Wio
szczyna, przysypana śniegiem, wygląda jak wy
marła i zda się, nic nie zdoła jej zbudzić z zimo
wego snu. I nagle, jak prąd elektryczny, prze
szywa sygnalizacja przybywającego transportu.

Na punkcie P. C. K. ruch, bez względu na po
rę dnia. Kotły rozgrzane przygotowują zupę, ka
kao, kraje się chleb, wydostaje opatrunki, lekar
stwa. Wre praca gorączkowa, która w jednej 
chwili zmienia zasadniczo wygląd całej wioski. 
Kuchnie dymiące wyjeżdżają na peron, jedzenie 
z szybkością zdumiewającą rozdane, znika w tem
pie jeszcze bardziej pośpiesznem i — transport ru
sza dalej.

... .Aż niemądrze się robi człowiekowi na 
myśl, że tyle się zużyło zachodów na te 10 — 15 
minut, po których pozostało tylko trochę dymu 
w obłokach. Ale nie, zostaje jeszcze jakiś powiew 
weselszy, jakaś nuta nieznana w Baranowiczach, 
coś, niby powiew wolności.

I znowu wszystko zapada w zwykłą apatycz
ną senność.
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2 Marzec 1923 r.
Ugryzła mnie dziś wesz.
Jeżeli zachoruję — to za trzy tygodnie.
Tymczasem zmarło naszych 3 sanitarjuszy 

i urzędnik Amontow, b. oficer rosyjski, który pra
cował w kantynie na brudnym etapie. Był to wy
jątkowo sumienny pracownik i tak bezgranicznie 
wdzięczny P. C. K. za otrzymaną pracę! W prze
ciągu miesiąca mówił już po polsku a nawet zała
twiał całą rachunkowość kantyny.

Bardzośmy go wszyscy lubili!

20 marca 1923 r.
He zmian!
Zdaje się, że zdjęto nam z piersi jakąś marę 

duszącą, że widzimy nareszcie efekt i pożyteczność 
pracy i wiemy, pocośmy tu przyszli.

Dotychczas było przeważnie zmęczenie i po
czucie jakiejś miażdżącej odpowiedzialności za wi
ny — niepopełnione.

Obecnie, chociaż mowy jeszcze niema o kom
forcie, jednak jest znacznie lepiej. Jest już i ho
tel dla inteligencji (JUR), są dwa duże szpitale 
N. N. K., są odrestaurowane do stanu zamieszkiwa
nia stajnie.

W szpitaliku'naszym otwarto specjalny od
dział dla dzieci. Trochę z tern więcej ambarasu, 
ale zato ile pociechy! Tabliczka czekolady, po
dzielona na drobniutkie cząsteczki, kakao i ciastka 
najprymitywniejsze, — tak mało potrzeba zalęk
nionym, zdziczałym nieraz duszyczkom, otwiera
jącym się pod wpływem tego ciepła, jakby na spot
kanie pierwszego uśmiechu losu, po długim mro
ku niedoli.

„Ojcze nasz”... powtarza zrana i wieczorem 
chór głosów dziecinnych — a są i takie usta, któ
re po raz pierwszy uczą sią wymawiać te słowa...

„Błogosławiona śmierć na polskiej ziemi” — 
powiedział mi niegdyś w tym samym szpitalu re- 
patrjant, konający z długiego wyczerpania i prze- 
bywanych trudów. „Przecie te ściany, i te siostry 
i ta wasza troskliwość — to już przecie Ojczyzna”.

A we mnie nagle zastygły wszystkie nagroma
dzone w piersi łzy i umarły te słowa pociechy...

Bo może — ta śmierć w przededniu szczęścia 
była jeszcze potrzebną, jako ofiara na ołtarzu od
kupienia Ojczyzny...?

¥ ¥ ¥
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Z tego szpitala dla „rekonwalescentów” wy
nieśliśmy już 4 trumny.

19 lipca 1923 r.
Co za scena, godna jakiegoś lepszego pióra, 

niż moje grezmołki „na kolanie”!
Zauważyłam od pewnego czasu, że pod drzwia

mi baraku, w którym mieszka nasza pracowniczka 
p. Regina Bielecka*),  zbiera się cierpliwy długi ,,o- 
gonek”, wystający nieraz godzinami i wychodzący 
w przepisowym ordynku. Tajemnica wkrótce się 
wyjaśniła: oto p. Bielecka wpadła na nadzwyczaj
ny a iście kobiecy pomysł wysłuchiwania skarg, 
narzekań i radości (tych ponoć mało) wszystkich 
repatrjantów.

*) dziś ś. p.

Jak silną i dręczącą w ludziach jest potrzeba 
mówienia służy dowód, że żaden z najofiarniej
szych pracowników etapu nie cieszy się dziś taką 
popularnością jak p. Regina.

Już teraz rozumiem scenę o niemodny kape
lusz, wydany z naszej składnicy jakiejś panience!

Przezwaliśmy p. B. „konfesjonał”.

18 października 1923 r.
Przyjechały dziś z Syberji 4 staruszki, których 

suma lat wynosi pokaźną sumę 307. Nie mają tu 
żadnej „określonej” rodziny, a z powodu zamie
szkiwania w jakiejś przeraźliwej głuszy nie zazna
ły nawet większych prześladowań.

Ale i tam doszła wieść o Polsce.
.... Więc zebrały resztę sił i naraziły się na 

nieludzko męczącą podróż, by tę Wyśnioną zo
baczyć.

Zobaczyć — i umrzeć.
.... choćby to miało być wszystko.
Roztoczyliśmy nad staruszkami opiekuńcze 

skrzydła, urządzili paradną kolację i wyprawili 
Fordem P. C. K. na kolej, bo ktoś się przecie 
w kraju o nie upomniał.

Takie śmieszne, dygające staruszeezki...
— które bezwiednie całuje się w rękę.

Marzec 1924 r.
Jest w Baranowiczach o 2 kilometry za eta

pem duży, nowy cmentarz. Ten cmentarz nie jest 
smutny, choć niema na nim pomników ni wido
mych oznak pamięci.

Zda się, że wszyscy, co na nim spoczęli speł
nili do końca jakieś posłannictwo,

i ci, trupami wydostawani •z wagonów,
i ci, których śmierć spotkała w baranowiekich 

barakach stajennych,
i ci, z przepełnionych szpitali,
i ci, co szli ratować innych...
Na te piaskiem i gliną białoruską posypane 

mogiły rzucam ostatnie pożegnanie.

Warszawa, październik 1924 r.
Otrzymałem zaproszenie na poświęcenie po

mnika pracowników, poległych przy pracy repa
triacyjnej w Baranowiczach.

Jechać nie mogę, ale myślą przenoszę się na 
plac tyle razy deptany, i znowu mi jest jakbym 
tam była.

Pamiętam, jak przed wyjazdem naszym, gdy- 
śmy ustępowali już baraki oddziałom wojska, p. 
Staszewski powiedział mi nagle: „wie pani, to je
dnak smutne; tyleśmy się tu napracowali, tyle na
męczyli, i nie zostanie po nas nie—nic, i o tej pracy 
nie będzie wiedział i pamiętał nikt, bo nawet ci, 
dla których przyszliśmy, tak często bywali tylko 
rozżaleni”.

Niechże zostanie i pamięta ten jeden kamień.
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KS. J. N.

GłoCa hPotsfciego Gzerwonego GGczyża w powstaniach śtąstacfp

Gdy w grudniu 1918 r. wybuchło w Wielko- 
polsce powstanie, udzielanie przez Czerwony Krzyż 
pomocy i opieki jeńcom i internowanym napotka
ło na pewne trudności prawne i organizacyjne. 
Według zasad Konwencji Genewskiej Polski Czer
wony Krzyż był powołany do współdziałania tylko 
w wypadkach wojen regularnych. Dopiero w kwie
tniu 1921 r. ogólna konferencja Czerwonego Krzy
ża w Genewie przyjęła rezolucję, stwierdzającą, 
że także ofiary wojny domowej, rewolucyj, rozru
chów i t. p, mają prawo do pomocy na zasadach 
Czerwonego Krzyża. Nasuwało się także pytanie, 
która organizacja czerwonokrzyska jest kompe
tentna, ogólno-polska, czy niemiecka czy też poz
nańska. Dla usunięcia wątpliwości została zawar
ta pomiędzy poznańską organizacją czerwonokrzy- 
ską i niemieckim Czerwonym Krzyżem w Berlinie 
umowa, na mocy której mianowano na Wielkopol- 
skę komisarza niemieckiego Czerwonego Krzyża 
z siedzibą w Poznaniu i komisarza polskiego Czer
wonego Krzyża z siedzibą w Berlinie na Rzeszę 
Niemiecką. Komisarzy zatwierdziła z jednej stro
ny Naczelna Rada Ludowa w Poznaniu z drugiej 
strony rząd Rzeszy Niemieckiej. Komisarze otrzy
mali prawo mianowania delegatów dla poszczegól
nych części kraju, w którym urzędowali. To pra
wo dało początek organizacji Czerwonego Krzyża 
na Śląsku, gdy okazała się jej potrzeba po pierw- 
szem powstaniu Śląskiem.

Pierwsze powstanie śląskie.

Wypędzenie wojsk niemieckich z Wielkopol
ski było dla Niemców ostrzeżeniem. Aby się za
bezpieczyć przed podobną ewentualnością na Ślą
sku, skoncentrowano tu liczne ochotnicze formacje 
wojskowe (Grenzschutz), popierane przez wielki 
przemysł śląski, obawiający się zbolszewizowania 
mas robotniczych. Gdy konferencja pokojowa 
w Paryżu w czerwcu 1919 r. zmieniła pierwotne 
warunki pokojowe i przewidziała dla Śląska ple
biscyt, młodzież, zakonspirowana w Polskiej Or
ganizacji Wojskowej, utwierdza się w przekona
niu, że wojska niemieckie nie ustąpią z Górnego 
Śląska i że trzeba naśladować przykład Wielkopol
ski. Wytwarza się masowa sugestja, że generał 
Haller czeka tylko okazji, aby Górny Śląsk obsa
dzić. Zdaje się, tę sugestję wywołali sami Niem

cy, którym zależało na przedwczesnym wybuchu 
powstania. W połowie sierpnia 1919 zaczyna się 
rozległy ruch strejkowy. W kierownictwie Pol
skiej Organizacji Wojskowej następuje rozłam. 
Jedni ehcą powstania, inni się sprzeciwiają. Wśród 
takiego zamętu pada w powiecie pszczyńskim ha
sło : „Haller jedzie”! Z gołemi rękami lud rzuca 
się na hufce Grenzschutz’u. Powstanie wybucha 
wbrew woli kierowników, którzy w ostatniej chwi
li jeszcze próbują ruch zatamować. Wojska nie
mieckie w przeciągu kilku dni zdobywają z powro
tem utracone miejscowości. Na Śląsku nastało 
piekło. Krew lała się strumieniami, nietylko 
w czasie walki, ale przedewszystkiem we więzie
niach i stacjach strażniczych, gdzie koncentrowa
no jeńców i aresztowanych. Tysiące żywicieli ro
dzin uchodzi do Polski, pozostawiając żony i dzie
ci na opiece Boskiej.

Wtedy to komisarz opiekuńczy Polskiego 
Czerwonego Krzyża w Berlinie, p. Krzyżankiewicz, 
korzystając ze swych uprawnień, mianuje dla po
szczególnych powiatów Górnego Śląska delegatów 
Czerwonego Krzyża, powierzając im opiekę nad ro
dzinami uchodźców i poległych. Główny nadzór 
nad delegaturami powiatowemi zostaje oddany p. 
D-rowi Cyranowi. W ten sposób powstają na Ślą
sku organizacja Czerw. Krzyża, działająca na pod
stawie mandatu Głównego Komisarza P. C. K. 
w Berlinie. Akcję opiekuńczą nad ofiarami pierw
szego powstania, polegającą na płaceniu miesięcz
nych rent, prowadzi Czerw. Krzyż przez dwa lata, 
to jest aż do przyłączenia Śląska do Polski. 
Z dniem 1 listopada 1921 przejmuje ją ostatecz
nie od Czerwonego Krzyża Główny Urząd Rent 
Wojskowych na Województwo śląskie. Czerwony 
Krzyż wypłacił w tym czasie: 251.971,65 mk. za
pomóg dla inwalidów pierwszego powstania oraz 
2.025.948,60 mk. dla wdów i sierot po powstańcach. 
Pozatem Czerwony Krzyż wypłacił rodzinom żoł
nierzy W. P. tytułem zasiłku 3.202.596,20 mk. Roz
chodziło się tu przeważnie o uchodźców z czasów 
pierwszego powstania, którzy nie mogąc powrócić 
na Śląsk, zaciągnęli się na ochotnika do armji 
polskiej.

Drugie powstanie.

Celem zabezpieczenia wolności plebiscytu za
jęły Śląsk wojska międzysojusznicze w roku 1920
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Sierociniec im. Dra Mielęckiego w Katowicach.

i pozostały tu aż do przejęcia Śląska przez Polskę 
w roku 1922. Regularne wojsko niemieckie mu- 
siało ustąpić, pozostały atoli na terenie plebiscy
towym władze niemieckie, policja niemiecka i nie
mieckie tajne organizacje wojskowe (orgesz). De
legatury Czerwonego Krzyża prowadziły swoje 
agendy na Śląsku dalej, pomimo, że stanowisko ich 
mandanta, Komisarza Polskiego Czerwonego Krzy
ża w Berlinie, zostało zlikwidowane. Byt swój 
opierały one w tym czasie o polski Komisarjat Ple
biscytowy w Bytomiu.

Gdy bolszewicy stali pod Warszawą, tajne nie
mieckie organizacje wojskowe przygotowywały 
zamach na wolność plebiscytu. W dniu 17 sierp
nia 1920 gazeta niemiecka „Kattowitzer Zeitung” 
przyniosła fałszywą wiadomość, że Warszawa wzię
ta przez bolszewików. Na to hasło niemieckie or
ganizacje bojowe uderzyły w środku miasta Kato
wic na główny odwach wojsk okupacyjnych. Po
lała się krew od kul karabinowych i prowokacyj
nie rzuconych granatów ręcznych. Rannych opa
trywał w podwórzu swego mieszkania, czyniąc za
dość obowiązkom lekarza i człowieka, Dr. Andrzej 
Mielęcki, radny miasta Katowic.

Gdy po spełnieniu samarytańskiego obowiąz
ku wracał do swego mieszkania, bojówki niemiec
kie rzuciły się na niego i zamordowały go, znę
cając się nad nim w okrutny sposób.

Wojska okupacyjne cofnęły się pod naporem 
niemieckim z miasta tego wieczora, tak, że do na

stępnego dnia miasto Katowice było faktycznie 
w ręku niemieckim. I tylko nadzwyczaj szczę
śliwemu wypadkowi zawdzięczać należy, że po za
mordowanym Dr. Mielęckim nie padli jako ofiary 
planowego mordu inni wybitni przedstawiciele pol
skiej inteligencji.

Na rokosz ten niemiecki odpowiedział lud pol
ski iście wspaniałym odruchem, który drugiem po
wstaniem zowią. Jednym zamachem, idąc ławą 
od Mysłowic aż hen po Strzelce, oczyścili Ślązacy 
kraj z niemieckich bojówek. I tylko w miastach 
większych ostały się grupy przytajonych orgeszow- 
eów, dzięki temu, że wojska okupacyjne, które Po
laków nie mogły obronić przed zrewoltowanymi 
Niemcami, zdobyły się na tyle energji, że ochroni
ły przyciśniętych do muru Niemców przed karzącą 
ręką Polaków.

Aby utrwalić pamięć niewinnej ofiary ś. p. 
Dr. Mielęckiego, człowieka czystego serca, świa
tłego i dobroczynnego lekarza, postanowiło grono 
obywateli katowickich stworzyć fundację dobro
czynną Jego imienia w Katowicach, aby instytu
cja tego imienia tu w środku miasta przypominała 
mieszkańcom Katowic życie i śmierć wzorowego 
obywatela i minione groźne a straszne chwile. Tak 
powstał sierociniec im. D-ra Mielęckiego w Kato
wicach pozostający w administracji Czerwonego 
Krzyża. W zakładzie tym Czerwony Krzyż utrzy
muje 35 sierot po powstańcach. Do ochronki za
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kładowej uczęszcza przeszło 60 dzieci ubogich. 
W pensjonacie sierocińca mieszka kilkanaście 
sióstr P. C. K. i uczennic Szkoły Pielęgniarstwa 
i Opieki Społecznej przy P. C. K.

Trzecie powstanie.

Plebiscyt, który się odbył 20 marca 1921, nie 
wypadł dla Polski tak korzystnie, jak się tego spo
dziewaliśmy. W łonie Komisji Międzysojuszniczej 
i Plebiscytowej, która miała zaproponować nową 
granicę, zdania były rozbieżne. Przedstawiciel 
Francji, generał Le Rond, był za oddaniem Polsce 
większej połowy terenu plebiscytowego wraz z ca
łym obwodem przemysłowym, przedstawiciele 
Anglji i Włoch cheieli przyznać Polsce tylko rol
nicze powiaty pszczyński i rybnicki. Polski Ko- 
misarjat Plebiscytowy i kierownicy tajnej Polskiej 
Organizacji Wojskowej doszli do przekonania, że 
należy stworzyć fakt dokonany przez zbrojne opa
nowanie terenu plebiscytowego aż do Odry. Po
wstanie zostało dobrze przygotowane i wybuchło 
w nocy z drugiego na trzeciego maja 1921 r.

Aby być na tę ewentualność przygotowanym 
Czerwony Krzyż już przed plebiscytem rozpoczął 
akcję kształcenia miejscowego personelu sanitar
nego. Były to kursy krótkie, trwające ledwo dwa 
miesiące. W każdym razie przyniosły one ten po
żytek, że powstańcy nie byli pozbawieni zupełnie 
opieki sanitarnej.

Oprócz tego prowizorycznie wyszkolonego 
personelu sanitarnego, wielka ilość pań ze Śląska 
i z całej Polski współpracowała z Czerwonym 
Krzyżem na placówkach przyfrontowych i w eta
pach, przeważnie w punktach sanitarno-odżyw- 
czych, herbaciarniach, kasynach, kuchniach pow
stańczych i t. p.

Dla delegatów powiatowych Czerwonego 

Krzyża powstało nowe zadanie, mianowicie opieka 
nad rodzinami, których żywiciele brali udział 
w powstaniu. Wypłacono na ten cel oraz na po
grzeby powstańców 1.572.293,15 mkn.

Wiele trudności sprawiła władzom powstań
czym kwestja aprowizacji terenu powstańczego, 
odciętego linją bojową od dotychczasowych źró
deł aprowizacyjnych. Bezpośrednie dostarczanie 
żywności z Polski na rzecz władzy powstańczej 
było ze względów politycznych niepożądane. Ślą
ski Czerwony Krzyż nie był tak silny, aby się 
móc podjąć tak wielkiego zadania. Stworzono 
w tym celu przy władzy powstańczej nową organi 
zację, Wydział Aprowizacyjny, który przyjął na
zwę Centralnego Komitetu Czerwonego Krzyża.

Istniały więc obok siebie na terenie powstań
czym dwie organizacje ezerwonokrzyskie z odręb- 
nemi zarządami i odrębną gospodarką. Działal
ność Centralnego Komitetu Czerwonego Krzyża, 
czyli Wydziału Aprowizaeyjnego, jako organiza
cji niezwiązanej ściśle zasadniczemi zadaniami 
Czerwonego Krzyża, opisywać tu nie będziemy. 
Organizacja ta uległa likwidacji po ukończeniu 
powstania.

W miarę przedłużania się powstania coraz to 
nowe kwestje domagały się załatwienia. Z po
wiatów przyfrontowych zaczęły napływać do po
wiatów etapowych masy uchodźców z rodzinami, 
pozbawionymi dachu nad głową i środków do ży
cia. Polski Czerwony Krzyż dla Śląska musiał się 
niemi zaopiekować. Utworzono dla nich- obozy 
koncentracyjne w Goczałkowicach i w Jastrzębiu- 
Zdroju, gdzie zarekwirowano na ten cel kilkadzie
siąt willi. Liczba uchodźców wynosiła w pierw
szych miesiącach w obu obozach stale około 3000. 
W obozach otrzymywali oni nietylko mieszkanie, 
ale zupełne utrzymanie oraz przyodziewek. Li
kwidowanie obozów napotykało na wielkie trud
ności, ponieważ większość uchodźców straciła ma
jątki i nie mogła powrócić do swych miejscowo-
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ści rodzinnych bez niebezpieczeństwa życia. Wy
tworzyła się także pomiędzy niemi opinja, że Pol
ska wynagrodzi im wszystkie poniesione straty 
i krzywdy, co hamowało ich przedsiębiorczość i po
wodowało przedłużanie pobytu w obozie. Gdy po 
roku władze polskie przejęły od Czerwonego Krzy
ża administrację obozów, mieszkało w nich jeszcze 
około 600 osób. Koszta utrzymania obozów były 
bardzo duże. Pokrywano je z ofiar krajowych 
i zagranicznych. Wielka wdzięczność należy się 
pomiędzy innemi rodakom w Ameryce, którzy na
desłali na ręce ówczesnego kierownika Wydziału 
Uchodźców, Ks. Niedzieli, kwotę 25.000 dolarów.

Komisja Międzysojusznicza i Plebiscytowa, 
widząc trudności po stronie polskiej i niemieckiej 
z jeńcami i ińternowanemi, zwróciła' się o inter
wencję do Międzynarodowego Czerwonego Krzy
ża w Genewie. Dwa miesiące przedtem uchwalo
na była wspomniana już rezolucja o obowiązku 
Czerwonego Krzyża, opiekowania się ofiarami wo
jen domowych i powstań. To też Międzynarodo
wy Komitet Czerwonego Krzyża bezzwłocznie 
przysłał na Śląsk swych reprezentantów w oso
bach p. Lueien Cramerha i p. Lueien Brunel’a, któ
rzy uzyskawszy od polskiej władzy powstańczej 
i od dowództwa niemieckich sił zbrojnych przy
rzeczenie pomocy i ochrony, zorganizowali w Opo
lu biuro Międzynarodowego Czerwonego Krzyża 
i zaprosili do współpracy przedstawicieli polskiego 
Czerwonego Krzyża z Warszawy, Śląskiego Czer
wonego Krzyża i Niemieckiego Czerwonego Krzy
ża w Berlinie. Przedstawicielami temi byli z War
szawy p. Paszkowska i hr. Koziebrodzki, ze Śląska 
p. Dr. Golus i p. Strzodowa, z Berlina pp. Blum- 
berg i Meyer.

Główną czynnością ich była wymiana jeńców 
polskich i niemieckich. Obozy koncentracyjne 

jeńców niemieckich po stronie polskiej znajdowały 
się w Zabrzegu, Bijasowicach, N. Bieroniu i w Sol
cu. Jeńcy polscy po stronie niemieckiej byli skon
centrowani w Chociebużu (Cottbus) pod Berlinem. 
Z tych obozów wymieniono około 2000 jeńców.

Biuro Międzynarodowego Czerwonego Krzyża 
w Opolu podjęło się na żądanie polskie także po
szukiwania Polaków umieszczonych w różnych 
więzieniach na terenie Rzeszy Niemieckiej. Spra
wa ta była o tyle utrudniona, że władze niemiec
kie niechętnie wpuszczały delegatów do więzień.

Oprócz wymiany jeńców biuro Międzynarodo
wego Czerwonego Krzyża w Opolu wystarało się 
o to, że obie strony walczące uznały personel sani
tarny za podlegający ochronie Konwencji Genew
skiej. Przygotowano dla personelu sanitarnego po 
obu stronach specjalne przepaski i wykazy z pie
czątką Międzynarodowego Czerwonego Krzyża. 
Sprawa ta atoli nie była już aktualną, gdyż w mię
dzyczasie nastąpiło zawieszenie broni.

Z powyższych krótkich wywodów wynika, że 
Czerwony Krzyż w czasie powstań śląskich ode
grał ważną rolę. Niezapomniana pozostanie dla 
uczestników chwila, gdy po wkroczeniu wojsk 
polskich na Śląsk, delegacja Czerwonego Krzyża 
z Warszawy przybyła z chorągwią na Śląsk, aby 
wziąć udział w uroczystościach oficjalnych połą
czenia prastarej dzielnicy śląskiej z macierzą pol
ską, gdy krótko po tern prezes Gł. Komitetu P. C. 
K., generał Haller, przybył do Rybnika na po
święcenie pierwszej placówki czerwonokrzyskiej, 
wykupionej z rąk niemieckich, i gdy w dniu 19 
sierpnia 1922 r. nastąpiło uroczyste ukonstytuowa
nie władz okręgowych P. C. K. w obecności delega
tów ze Śląska Górnego i Cieszyńskiego,
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B. HUMMEL b. członek Zarządu Gł. P. C. K.

0 moicfi wspomnień
Polski Czerwony Krzyż powstał i zaczął się 

rozwijać w warunkach niezmiernie trudnych.
U kolebki jego stały nędza i wycieńczenie po

wojenne. Jednocześnie zaś w społeczeństwie była 
wielka rozbieżność dążeń, oraz pewien przerost 
dobrych chęci. Roiło się wprost od instytucyj i po- 
jedyńczych osób dobrej woli, pragnących nieść po
moc choremu i rannemu żołnierzowi, jak kto mógł, 
umiał i chciał. Zgadzano się jednak, że ta akcja 
w zasadzie powinna być jakoś scentralizowana 
i pod właściwą flagą prowadzona. Uznawano na
wet, że powinno to być właśnie pod flagą Czer
wonego Krzyża. Organizacja ta przecież nawet ist
niała wówczas, w każdym zresztą zaborze, na in
nych zasadach oparta.

Przez dłuższy czas jednak — pomimo pewnych 
usiłowań w tym kierunku, — do akcji skutecznej 
w celu scentralizowania pracy samarytańskiej ja
koś nie mogło dojść. Dopiero wyznaczenie przez 
Rząd Komisarza, ruszyło nareszcie sprawę z mar
twego punktu. Po dokonaniu koniecznych prac 
przygotowawczych — w dniu 27.4.1919 r. ukon
stytuował się Komitet Główny Polskiego Czerwo
nego Krzyża, obejmujący działalnością swoją te
ren całego Państwa. W skład jego weszły auto
matycznie, — z jednej strony — wszystkie forma
cje i oddziały szeroko wówczas zorganizowanego 
powojennego Galicyjskiego Czerwonego Krzyża, — 
z drugiej zaś •— cały samodzielnie dopiero co zor
ganizowany Czerwony Krzyż Wielkopolski.

Z b. Kongresówką było nieco gorzej. Z po
śród licznych, działających tam organizacyj sama
rytańskich, żadna faktycznie nie zlała się z nowo
powstającym Czerwonym Krzyżem, — ani wów
czas, ani potem. Stąd też dalsze organizowanie 
się Czerwonego Krzyża na tym terenie szło przez 
cały rok 1919 bardzo opornie.

Pierwszemi poważniejszemi funduszami, jakie 
zaczęły w roku 1919 wpływać do kasy Zarządu 
Głównego, były dotacje na rachunek pożyczki rzą
dowej, przyznanej początkowo w kwocie pięciu 
miljonów marek, następnie zaś w roku 1920 pod
wyższonej do 20 miljonów.

Jednym z niewielu jasnych momentów wów
czas było ufundowanie wspaniałego szpitala po- 
lowego przez ziemian kujawskich, pod flagą Czer
wonego Krzyża. Szpital ten, prawdziwa chluba 
nasza, pozostawał pod względem gospodarczym

Z (at 1919 — 1920.
w stałym kontakcie z ofiarodawcami, którzy go 
subsydjowali i utrzymywali, — pod względem zaś 
administracyjnym — był nam podporządkowany.

Pozatem zresztą działo się nieszczególnie; 
z pieniądzmi było krucho, ludzi też było brak. Za
częły zato napływać potroehu dary w naturze. 
Pierwszy transport przyszedł z Francji pod opie
ką niejakiej p. Bacearat. Dalsze i to dosyć znacz
ne zapasy materjałów otrzymaliśmy w spadku po 
zlikwidowanym majątku dawnego Polskiego Ko
mitetu Pomocy Sanitarnej.

Szczęśliwy traf zdarzył, że udało się wkrótce 
wydzierżawić tanio na składnicę, nieczynną od cza
sów wielkiej wojny, fabrykę koronek. Była to 
okoliczność nadzwycza j pomyślna dla dalszego roz
woju całej instytucji. Kiedy sobie uprzytamniam 
te wielkie zapasy materjałów, jakie otrzymaliśmy 
później od różnych przyjaciół, oraz tę olbrzymią 
pracę, jaką wypadło nam wykonać dla wojska 
w lecie roku 1920, to poprostu nie wyobrażam so
bie, jakbyśmy sobie dali radę bez tej nieocenionej 
składnicy przy ul. Skierniewickiej.

W krótkim stosunkowo czasie zgromadziliśmy 
tam prawdziwe skarby, w pewnej części nabyte 
za pieniądze, przeważnie jednak otrzymane w da
rze od zaprzyjaźnionych Czerwonych Krzyżów in
nych krajów: Amerykańskiego, Angielskiego, 
Francuskiego, Szwajcarskiego, Hiszpańskiego.

Zaraz w początkach naszego istnienia Amery
kański Czerwony Krzyż, który, jak wiadomo, roz
wijał już wtedy w Polsce bardzo piękną działal
ność, powziął zupełnie zresztą słuszny zamiar, aby 
przekazać nam wszystkie swoje agendy i placówki 
i zlikwidować się. Rozpoczęły się w tej materji 
narady i pertraktacje, w związku zaś z tem paru 
członków Zarządu, w tej liczbie i ja, wyruszyło 
na Kresy Wschodnie, aby na miejscu zapoznać się 
z organizacją i zakresem działania pracujących 
tam Amerykanów. Zaznaczam — o czeni może 
nie wszyscy wiedzą, — że wówczas Amerykański 
Czerwony Krzyż z wojskiem naszem naogół nie 
miał stałego kontaktu, pracował zaś wyłącznie pra
wie dla ludności cywilnej, co zresztą w niczem nie 
pomniejsza jego kolosalnych dla Polski zasług. 
Zwiedziliśmy przy wspomnianym objeździe olbrzy
mią, cudownie zaopatrzoną składnicę główną 
w Białymstoku, następnie zaś szereg placówek: 
w Słonimie, Berezie Kartuskiej, Kobryniu, Mącie- 
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jowie i t. ćl. Wszędzie widzieliśmy, poza pomocą 
na polu higjeny, przedewszystkiem dowody wiel
kiej pracy w kierunku bezpośredniego odżywiania 
zniszczonej wojną i wynędzniałej ludności, tak 
drogą bezpośredniego rozdawnictwa produktów, 
jak również za pomocą kuchni polowych lub sta
łych.

Zamierzona likwidacja Amerykańskiego Czer
wonego Krzyża do skutku wówczas nie doszła; 
uznano, że organizacja nasza zbyt jeszcze była 
młoda i słaba, aby można było w ręce nasze złożyć 
tak szeroko zorganizowaną działalność. Amery
kanie pozostali nadal w Polsce, ku wielkiemu zre
sztą pożytkowi dla sprawy.

Wycieczka na Kresy Wschodnie miała ten do
bry skutek, że uświadomiła nam potrzebę rozwi
nięcia między innemi działalności w kierunku hi
gienicznym, celem mianowicie uchronienia naszych 
żołnierzy przed tyfusem plamistym, który tam 
wówczas nagminnie panował. Widzieliśmy w róż
nych miejscach pozostawione przez okupantów 
Niemców, znajdujące się już w ruinie, kąpieliska, 
oraz instalacje dezynfekcyjne. Zaprzątnęliśmy się 
zaraz koło odbudowy jednego takiego zakładu, 
mianowicie w Słonimie. Mimo trudności, kąpielis
ko wraz z urządzeniem do dezynfekcji, zostało od
budowane i uruchomione w jesieni 1919 r., przy 
nim zaś urządzono pralnię.

Jednocześnie prawie poczęliśmy budować po
ciąg dezynfekeyjno-kąpielowy. Wykonany on zo
stał przy pomocy warsztatów kolejowych, całko
wity zaś ekwipunek wewnętrzny ruchomy, razem 
z oświetleniem elektrycznem, sprawiony był sump
tem Zrzeszenia urzędników państwowych pod na
zwą „Pomoc żołnierzowi”, którego to Zrzeszenia 
byłem inicjatorem, oraz przewodniczącym — 
przed wstąpieniem do Zarządu Głównego Polskie
go Czerwonego Krzyża. Pociąg składał się z 12 wa
gonów, posiadał natryski, wielką komorę dezyn
fekcyjną, dezynfekcyjną pralnię, zapas bielizny, 
kuchnię i mieszkania dla personelu. Miał komen
danta, oraz dziesięć osób załogi. Wyruszył po 
uroczystem poświęceniu go na front, w jesieni ro
ku 1919.

Ciekawe były jego dalsze losy. Przedewszyst
kiem na front go „nie puszczono”. Miał on obsadę 
cywilną, Dowództwo zaś Naczelne domagało się 
zmilitaryzowania go, dzięki bowiem nieuregulowa
nemu jasno stosunkowi Czerw. Krzyża do wojska 
żadna inna forma bytowania na froncie jednostek 
C. K. nie była wówczas jeszcze znana. Z po
czątku więc jakiś czas pracował nasz pociąg na 

odcinku Mikaszewiez, gdzie wówczas na mocy kon
wencji, przeprowadzonej przez delegatów Czerwo
nych Krzyży obu walczących stron, odbywała 
się reewakuacja uchodźców. Oddał on tam wiel
kie usługi, kąpiąc, strzygąc i ubierając w świeżą 
bieliznę mocno zawszonych reemigrantów, oraz 
dezynfekując ich niemniej zakażone rzeczy.

Potrzeba jednak podobnej pomocy na froncie 
była tak wielka, że mimo wszystkie przeszkody 
formalne zaraz po wykonaniu powyższych prac, 
pociąg zaczął pracować i dla wojska. Wkrótce zaś 
potem otrzymał wojskowego dowódcę i został zmi
litaryzowany. Nie przestał jednak być naszą wła
snością, przyczem stosunek jego do Czerwonego 
Krzyża ułożył się w ten sposób, że służbowo i per
sonalnie zależał on od Dowództwa, pod względem 
gospodarczym natomiast, od Pełnomocnika Czer
wonego Krzyża, który eo ipso, obowiązany był 
dbać o utrzymanie go stale w dobrym stanie. Ko
mendant pociągu składał nam perjodyczne spra
wozdania ze swej działalności. Mimo zmienne lo
sy wojny pociąg, który otrzymał kolejny numer 12, 
przetrwał szczęśliwie aż do końca kampanji, cały 
czas, pracując bardzo intensywnie na pożytek 
frontu.

Więcej tego samego typu jednostek jużeśmy 
potem nie tworzyli, natomiast od początku roku 
1920 zaczęliśmy zaopatrywać w niewielkie natry
ski i w pralnie, wszystkie nowotworzone punkty 
sanitarno-odżyweze, następnie zaś zorganizowaliś
my i wysłaliśmy na front kilka specjalnych ko
lumn kąpielowo-dezynfekcyjnych. Pierwsze trzy 
stworzyłem według własnych natchnień i pomy
słów : każda z nich posiadała przenośne, lekkie na
tryski, według wzoru francuskich „bains-douehes” 
(specjalnie własnemi nieomal siłami przez nas przy 
składnicy głównej konstruowane), nieduże pral
nie parowe (z ręcznym napędem) ; spory zapas 
bielizny nowej, oraz po jednym dezynfektorze na 
kołach, systemu Lautenszlegera lub Max - Rumpa.

Związek Banków, który ofiarował na cele po
mocy sanitarnej kilkadziesiąt miljonów marek, 
wysłał pod naszą flagą na front w lipeu 1920 r. 
kilka takich samych jednostek, ale znacznie suciej 
i bogaeiej wyekwipowanych.

Otrzymawszy od Naczelnego Komisarza do 
walki z epidemjami, p. dra Godlewskiego, kilka
naście pralni, stworzyliśmy wraz z gronem najbliż
szych przyjaciół i kolegów z Ministerstwa Kolei — 
specjalny Oddział Czerwonego Krzyża — pod egi
dą Zarządu Głównego. Oddział ten powołał do 
życia fachowe biuro instalacyjne z funkcjonarju- 
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szów płatnych, które to znów biuro zorganizowało 
szereg brygad robotniczych i w ciągu około 3 mie
sięcy zmontowało i uruchomiło 8 pralni, mianowi
cie w Radomiu, Pińsku, Słónimie, Baranowiczach, 
Białymstoku, Warszawie, Strzałkowie i Wilnie. 
Funkcjonowały one naogół z powodzeniem po pa
rę miesięcy każda, niektóre, jak w Baranowiczach, 
w Warszawie i w Wilnie — dłużej od innych; 
pracowały zaś tak dla wojska, jak i dla repatrjan
tów, dla instytucyj społecznych, poczem zabrane 
zostały z powrotem przez prawego właściciela, t. j. 
przez Urząd Zdrowia; niektóre jednak, jak Ra
domska, Wileńska i — zdaje się — Strzałkowska 
(obóz jeńców) pozostały w rękach wojska. Z ca
łej tej imprezy Zarządowi Głównemu Polskiego 
Czerwonego Krzyża zostało wkońeu złożone szcze
gółowe sprawozdanie ogólne i finansowe, jak rów
nież przekazano do likwidacji cały renament, tak 
w gotówce, jak i w materjałach.

Przechodząc teraz do właściwego toku wyda
rzeń, wspomnieć muszę przedewszystkiem o prze
prowadzonej przez nas w początkach 1920 r. w ca
łym kraju wspaniałej propagandzie dla zjednania 
większej liczby członków, oraz dla pogłębienia 
wśród ogółu idei samarytańskiej. Na koszta tech
niczne tej roboty otrzymano od Amerykańskiego 
Czerwonego Krzyża tytułem subsydjum coś około 
jednego miljona marek. Cel zamierzony osiągnię
to całkowicie, to znaczy zwerbowano więcej, niż 
miljon nowych członków i znakomicie spotęgowa
no wśród szerokiego ogółu zainteresowanie się 
sprawami Czerwonego Krzyża. Od tej pory poczy
na się w społeczeństwie żywszy ruch w kierunku 
współpracy z nami. Dzięki zgłoszeniu się licz
nych osób z pośród inteligencji zawodowej Za
rząd Główny pozyskuje możność utworzenia spe
cjalnej Inspekcji dla lepszego zespolenia Oddzia
łów z Centralą. Zaczynają jednocześnie napływać 
od zagranicznych Czerwonych Krzyży bardzo 
znaczne ofiary w naturze, od Rządu zaś poważ
niejsze zaliczki na rachunek przyszłych dochodów.

Dzięki tym szczęśliwym okolicznościom zaczy
namy rozwijać wydatniejszą działalność. W poro
zumieniu tedy z Naczelnym Komisarzem do walki 
z epidemjami i przy jego finansowej pomocy or
ganizujemy trzy szpitale epidemiczne, po 100 łó
żek każdy. Tworzymy następnie szpital wewnętrz- 
no-chirurgiczny na 250 łóżek. Ponieważ powstał 
on przeważnie ze specjalnych darów otrzymanych 
na ten cel ód Angielskiego Czerwonego Krzyża, 
przeto nazwano go Angielskim.

Jednocześnie formujemy cały szereg tak zwa
nych punktów „źywnościowo-opatrunkowych”. 
W roku 1919 tworzone były przez poszczególnych 
pełnomocników przy armjach, w miarę koniecznej 
potrzeby, były więc najrozmaitszych typów i roz
miarów, wyekwipowanie zaś ich naogół pozosta
wiało wiele do życzenia.

Z.początkiem roku 1920 zaczęliśmy je tworzyć 
w Warszawie według jednolitego typu, w składzie 
mniej więcej 6 wagonów każdy, zaopatrując je 
w kąpiele i natryski, oraz w pralnie z najprostrze- 
mi urządzeniami dezynfekcyjnemi. Razem takich 
jednostek — łącznie z dawniej utworzonemi — po
siadaliśmy w leeie 1920 roku coś około 60.

Obok tego organizowaliśmy kolumny dezyn- 
fekeyjno-kąpielowe, o czem mówiłem już poprzed
nio.

W początkach roku 1920 utworzyliśmy spe
cjalną składnicę ruchomą, dobrze zaopatrzoną we 
wszelkie materjały sanitarne i częściowo odżywcze 
której zadaniem było zasilanie składnie posiada
nych przez pełnomocników. Była to instytucja 
bardzo pożyteczna. W leeie 1920 roku (dokładnej 
daty nie pamiętam) utworzony został na żądanie 
Naczelnego Dowództwa urząd Pełnomocnika Głów
nego (przedtem byli tylko Pełnomocnicy przy ar
mjach), w którego rękach miała się koncentrować 
cała akcja frontowa. Aczkolwiek obsadzony przez 
człowieka, wysoce do podobnych funkeyj uzdol
nionego, to jednak wskutek krótkości czasu i niez
miernie trudnej sytuacji ówczesnej, urząd ten nie 
zdołał utrwalić się w swoich atrybucjach w sposób 
należyty.

Obok frontowej zaczęła się wtedy rozwijać 
żywiej działalność na tyłach — w oddziałach.

Powstaje więc kolumna transportowa konna, 
ziemi Hrubieszowskiej, tworzy się sumptem ziemi 
Radomskiej (przy pomocy i staraniem centrali) 
czołówka konna, powstają w paru miejscach za
kłady dla ozdrowieńców. Największy z nich w Ka
rolinie ziemi Warszawskiej funduje się, przy wy
datnej zresztą pomocy ze strony Centrali, stara
niem Towarzystwa Opieki nad nerwowo-ehorymi, 
Koła Ziemianek oraz Oddziału Polskiego Czerwo
nego Krzyża w Skierniewicach. Zaczyna się dźwi
gać przy pomocy Zarządu Głównego Sanatorjum 
w Zakopanem. Tworzą się po całym kraju liczne 
kursy dla sióstr. Są one o różnym poziomie i róż
nej przez to wartości, naogół jednak rolę swoją 
w zakresie pomnożenia zastępu sanitarjuszek ja
ko tako spełniają, co jest tembardziej ważne, że za
potrzebowanie ze strony wojska w tym kierunku 
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rośnie prawie nieustannie. W iecie 1920 roku li
czymy już około 5 i pół tysiąca sióstr, zatrudnio
nych częściowo we własnych, głównie jednak 
w różnych formacjach wojskowych. Obok tych 
wszystkich prac, zupełnie osobnym — że tak po
wiem — nurtem, pod zwierzchnią tylko kontrolą 
Zarządu Głównego toczy się i rozwija piękna i do
niosła praca t. zw. Biura informacyjno-wywiadow- 
czego Polskiego Czerwonego Krzyża. Założone sa
modzielnie przez dwie młode niewiasty dobrej woli, 
ogarnia wkrótce działalnością swoją cały kraj 
wraz z frontem, i staje się niezastąpionem. Sztab 
Główny, oceniając jego pożyteczną i sprawną pra
cę, otacza je troskliwą opieką. Biuro potrafi do
cierać wszędzie, wyszukiwać zewsząd potrzebne 
wiadomości i w ten sposób jako organ informa- 
cyjno-wywiadowczy staje całkowicie na wysoko
ści zadania, przynosząc wiele pociechy rodzinom 
i krewnym, troszczącym się o losy swych najbliż
szych, jednocześnie zaś dostarczając wojsku wie
le cennych danych co do rannych, chorych, zabi
tych i zaginionych. Wśród tych wszystkich prac, 
po krótkotrwałej radości z powodu zajęcia Kijo
wa, do którego wysłaliśmy zaraz specjalną dobrze 
zaopatrzoną ekspedycję dla pomocy nie tylko woj
ska, ale i tamtejszej ludności cywilnej, zaczynają 
się ciężkie niepowodzenia polskiego oręża na fron
cie. Wojska nasze cofają się, w związku z tern 
powstają szalone trudności z ewakuacją dosyć już 
wtedy licznych naszych jednostek frontowych. 
Przy odwrocie tracimy jeden szpital na odcinku 
Mińska Litewskiego, — drugi w okręgu Królew- 
szczyzny. Giną chwalebną śmiercią za Ojczyznę: 
Pełnomocnik Grocholski oraz parę sióstr. Gubi
my co chwilę kontakt z wieloma naszymi jednost
kami, które, w miarę coraz większej ewakuacji 
w głąb, coraz bardziej się stłaczają.

Jednocześnie powstaje armja ochotnicza, nam 
zaś przypada w udziale duża część kłopotów o jej 
sanitarny ekwipunek. Nie umiałbym dokładnie 
powiedzieć, w jakich to było rozmiarach robione, 
dane dokładne przyszły historyk znajdzie oczywi
ście w naszych księgach magazynowych, wiem je
dnak, że całe pułki, bataljony, szwadrony, baterje 
i dywizjony — z numeracją porządkową powyżej 
cyfry 200 (oznaka armji ochotniczej) otrzymywa
ły wtedy przez moje ręce odpowiednie przydzia
ły apteczek, narzędzi chirurgicznych, pakietów in
dywidualnych, jak również luźnych środków opa
trunkowych i lekarstw. Dzięki Bogu, że składni
ca była w to wszystko dobrze zaopatrzona.

W związku z powyższem musieliśmy zorga

nizować wtedy (w Sali ratuszowej) masowy wy
rób pakietów indywidualnych, przy pomocy prze
ważnie bezpłatnej siły roboczej; jednocześnie 50 
maszyn, również bezpłatnie nam użyczonych, szy
ło bieliznę, w składnicy zaś kilkadziesiąt robotnic 
z naszego tytoniu wyrabiało papierosy.

Tworzył się pociąg sanitarny, ufundowany 
przy naszej pomocy przez grupę Warszawską ko
lejarzy, nieco wcześniej zaś takiż pociąg, zorgani
zowany przez Okręg Wielkopolski. Rozwinęło się 
też wówczas na większą skalę bezpośrednie roz
dawnictwo na froncie różnych darów jak: papie
rosy, bielizna, słodycze, nawet konserwy. Wozili 
to na front różni posłowie i działacze społeczni 
i oddawali tam w imieniu Czerwonego Krzyża.

Składnica funkcjonowała dosłownie po całych 
dniach i nocach, Zarząd pracował nieomal tak sa
mo. Na szczęście pomagało nam wtedy dzielnie 
wielu członków Komitetu, napływały również li
czne zaofiarowania pracy ze strony różnych osób 
postronnych.

W samej Organizacji naszej zaszło parę waż
nych zmian. Zamiast dotychczasowego Komisa
rza Cywilnego, otrzymaliśmy wprost z Departa
mentu Sanitarnego Oficera Łącznikowego, uczest
niczącego bezpośrednio w pracach Zarządu. Była 
to inowacja bardzo pożyteczna.

Jednocześnie prawie powołaliśmy na swego 
Przewodniczącego Generała J. Hallera — ówczes
nego Dowódcę Północno-Wschodniego frontu, co 
również zacieśniło nasz kontakt z wojskiem.

Nadeszły tymczasem dni najcięższe. Front 
utworzył się pod samą Warszawą.

Zaszła konieczność bezpośredniego aprowizo- 
wania robotników, kopiących okopy. Stworzyli
śmy w tym celu szereg lotnych Oddziałów z kuch
niami polowemi. Niektóre z nich pracowały bar
dzo dobrze.

W składnicy rozpoczęły się przygotowania do 
ewakuacji. O nas samych zaczął się już troszczyć 
przedstawiciel Międzynarodowego Czerwonego 
Krzyża, wydając nam narazić stosowne legityma
cje ochronne.

Na szczęście nie wypadło z tego korzystać. 
Losy wojny odwróciły się. Zaczął się ruch po
wrotny naszych formacyj ku Wschodowi, 
a w związku z tern i rozplątywanie różnych wę
złów i powikłań, wynikłych przy ewakuacji.

W dniu 1 września 1920 r. zmienił się skład 
Zarządu Głównego. Wraz z tą datą kończą się 
moje wspomnienia osobiste, jako sekretarza gene
ralnego Polskiego Czerwonego Krzyża.
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Ppłk. Dr. FRANCISZEK BAŁASZESKUL, D-ca 6 Baonu Sanit. Lwów.

tyOspomnienia współpracy z ty. ty 6. ty.
Podczas służby wojskowej od listopada 1918 

po dzień dzisiejszy miałem zaszczyt niejednokrot
nie współpracować z delegatami P. T. C. K. Mo
że jednak najciekawsze momenty tej współpracy 
przypadały na czas wojny polsko-rosyjskiej 1918 
— 1921 i dlatego pragnę podać kilka epizodów 
z tego okresu, na podstawie własnych przeżyć 
i wspomnień.

Dnia 2 października 1919 r. jako komendant 
pociągu sanitarnego Nr. 15 (późniejszego 53) 
otrzymałem rozkaz od Naczelnego Dowództwa 
w przeciągu dni 5-ciu przygotować pociąg w ten 
sposób, aby mógł on służyć jako czasowe pomie
szczenie dla delegacji P. T. C. K., która uda się 
w tymże pociągu do stacji Mikaszewieze, dokąd 
przybędzie również delegacja Czerw. Krzyża R. S. 
F. S. R., i gdzie obie delegacje mają się porozu
mieć co do wymiany jeńców i zakładników cywil
nych. Dla wyjaśnienia dodam, że ze względu na 
stan wojenny między obu państwami tylko 
Czerwony Krzyż mógł takie pertraktacje prowa
dzić, a jego pracy i incjatywie zawdzięcza swój po
wrót a nieraz i życie cały szereg obywateli pol
skich, uwięzionych podówczas w Rosji Sowieckiej. 
Mając do dyspozycji pociąg typu amerykańskie
go, przeznaczyłem jedną jego część na mieszkanie 
delegacji P. T. C. K. i załogi własnej, drugą część 
natomiast na pomieszczenie delegacji sowieckiej. 
Środkowe dwa wagony służyły jako sale obrad dla 
obu delegacyj.

Michał Stanisław hr. Kossakowski, 
prezes delegacji P. C. K.

Z Warszawy odjechaliśmy dnia 8 października 
i przybyliśmy na miejsce przeznaczenia 10-go paź
dziernika 1919 r. Stacja Mikaszewieze, położona 
na wschód od Łunińca, okazała się prawie bezlud
ną miejscowością, leżącą głęboko w lasach, iakby 
stworzoną dla podobnej pracy, wymagającej sku
pienia i spokoju. Wrażenie zupełnego odcięcia od 
świata, spotęgował wkrótce gęsto sypiący śnieg, 
który spowinął już w ostatnich dniach paździer
nika okoliczne lasy, stację i pociąg, dochodzącym 
do metrowej grubości całunem. Prace obu clele- 
gaeyj, po wzajemnem sobie przedłużeniu pełno
mocnictw, rozpoczęły się natychmiast. W skład 
polskiej delegacji Czerwonego Krzyża wchodzili 
pp.: Michał Stanisław hr. Kossakowski jako pre
zes, Edward Zaleski jako zastępca prezesa, oraz 
członkowie delegacji pp.: Helena Bispingowa, Dr. 
Wacław Gawłowski, Marjan Strumiłło, Leon 
Trzeciak i Ludwik Uniechowski.

Z ramienia Naczelnego Dowództwa przydzie
leni byli do delegacji polskiej pp.: kpt. Boerner, 
por. Baczyński i por. Birnbaum. Okazałbym się 
niewdzięcznym, gdybym na tern miejscu nic wy
mienił również p. J. Szulcowej, która miała sobie 
poruezony dozór nad aprowizacją delegacji oraz 
pp. A. Perźanowskiej i A. Kownackiej, przemiłych 
sekretarek delegacji.

Skład delegacji sowieckiej był następujący: 
pp.: prof. Juljan Marchlewski jako prezes, oraz 
członkowie pp : Marchlewska, Sonje-Patek, Ja
błoński, Manulicz i Jepaniesznikow.

Obrady i pertraktacje, które początkowo mia
ły potrwać dwa do trzech tygodni, przeciągnęły 
się ponad dwa miesiące, a owocem ich żmudnej 
i wytrwałej pracy, była umowa, która miała przy
nieść setkom obywateli polskich tak bardzo uprag
niony powrót do odrodzonej Ojczyzny. Umową 
tą, powołującą się na „wzniosłe hasła humanitarne 
towarzystw Czerwonego Krzyża” zobowiązywało 
się Ros. Tow. Czerw. Krzyża w imieniu Rządu 
R. S. F. S. R. „przystąpić niezwłocznie do odtran
sportowania do oznaczonej linji demarkacyjnej 
jeńców cywilnych i zakładników obywateli Rze
czypospolitej Polskiej, znajdujących się w powyż
szym charakterze na terenie R. S. F. R. S. bądźto 
w więzieniach, punktach prewencyjnych, bądźteż 
w fortecach lub obozach koncentracyjnych, wzglę
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dnie pozostających na wolności”. Analogiczne zo
bowiązanie wystawiło równocześnie P. T. C. K. 
w imienin Rządu Rzeczypospolitej. Ważną zdoby
czą delegacji polskiej był punkt umowy, przyjęty 
przez obie delegacje, mocą którego oba Rządy 
„z chwilą wejścia umowy w życie natychmiast 
wstrzymują wykonanie kar, nałożonych w drodze 
dyscyplinarnej, administracyjnej, sądowej lub in
nej na osoby, które mają być wydane”. Dalsze 
punkty umowy przewidywały szczegółowo, które 
osoby mają prawo korzystać z dobrodziejstwa tej 
umowy, oraz szczegółowe techniczne wskazówki 
dla transportu tychże osób oraz ich domowników 
i bagażu. Umowa powyższa została spisaną w dwu 
językach polskim i rosyjskim, z wyraźnem jednak 
zastrzeżeniem „że w razie wątpliwości przy inter
pretacji tej umowy, tekst polski uważany jest za

Grono delegatów P. C. K. w Mikaszewiczach.

miarodajny ze względu na to, że wobec dokładnej 
znajomości języka polskiego, posiadanej przez 
przedstawicieli obu delegacji, tekst ten wyraża 
najdokładniej wolę stron obu”.

Wreszcie 15 grudnia 1919 r. ukończono żmud
ne prace i tegoż dnia wieczorem odstawiłem dele
gację sowiecką do placówek rosyjskich, znajdu
jącej się po wschodniej stronie mostu na rzece 
Ptycz, poezem powróciłem do stacji Mikaszewieze, 
skąd odjechaliśmy nazajutrz i przybyliśmy do 
Warszawy dnia 18-go grudnia 1919 r.

Czy i jakie były później skutki praktyczne 
powyższej umowy, nie wiem dokładnie. To jed
nak wiem, że niektórzy wybitni zakładnicy polscy 
już w ostatnich dniach pertraktacji zaczęli napły
wać, a jednym z pierwszych był ks. biskup Ropp, 
którego wysłano nawet z insygniami jego godności 
duchownej.

Oficerowie pociągu sanitarnego Nr. 15 w towarzystwie 
„kolorowych44 żołnierzy francuskich.

Stwierdzić jednak należy, że samo doprowa
dzenie do skutku zejścia się delegacyj obu Czerwo
nych Krzyży z incjatywy P. T. C. K. było w ów
czesnych warunkach wielkim sukcesem. Ulżyło 
ono niedoli wielu obywateli polskich w Rosji So
wieckiej, wyjaśniło wiele spornych kwestyj, zapo
czątkowało narazie nieoficjalną wymianę zdań 
w sprawie wymiany jeńców wojennych i może być 
zapisane w księdze prac P. T. C. K. na jednem 
z naczelnych miejsc.

W kilka tygodni później zostało Naczelne Do
wództwo W. P. zaalarmowane wiadomością, że 
w Galaezu; porcie rumuńskim, znajduje się więk
sza ilość obywateli polskich, którym udało się ujść 
z Rosji Sowieckiej, ale których Rząd Rumuński, 
mając pewne zastrzeżenia, odrazu internował i we
zwał Rząd Polski do ewakuacji tychże do Polski 
własnemi środkami. Na skutek powyższej relacji,

Delegacja Amerykańskiego Cz. Krzyża w Galaezu.
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Pociąg z uchodźcami w drodze powrotnej dojeżdża 
do Jass.

otrzymałem w Warszawie dnia 17-go lutego 1920 r. 
rozkaz przygotować swój pociąg sanit. Nr. 15 tak, 
aby po odebraniu z poselstwa Rumuńskiego 
w Warszawie „listu, zezwalającego na wjazd po
ciągu sanitarnego polskiego wraz z uzbrojoną za
łogą (około 30 ludzi) w granice Państwa Rumuń
skiego”, niezwłocznie odjechać do Lwowa, tam za
opatrzyć się w prowiant (liczba uchodźców nie by
ła wiadoma) i inne potrzebne akeesorja i natych

miast wyjechać via Czerniowce — Jassy do Ga- 
laęzu. Pomocnym mi w tej akcji był Państwowy 
Urząd dla spraw powrotu Jeńców, Uchodźców 
i Robotników (JUR), a przedewszystkoem P. T. 
C. K. w osobie p. Antoniego Brzozowskiego, swego 
specjalnego delegata, którego głębokiej znajomo
ści spraw uchodźców z Rosji i praktycznym wska
zówkom zawdzięczam uniknięcie niejednej przy
krości i nieporozumienia. Również na wniosek 
i inicjatywę P. T. C. K. wzięła udział w podróży 
tej delegacja amerykańskiego Czerwonego Krzyża, 
w skład której wchodzili pp.: płk. Harry Snively, 
miss M. Fronezak, miss Gladys E. Vaughan i del. 
Stanley Misleek. Delegacja ta współpracując 
z delegatem p. Brzozowskim, przyczyniła się bar
dzo ulżeniu niedoli uchodźców, przez rozdawnic
two ciepłej odzieży i prowiantów, a zwłaszcza mle
ka kondensowanego dla dzieci i chorych.

Do Galaczu przybyliśmy 1 marca 1920 r. W 
mieście tem, które jest dużym portem ujścia Du
naju do morza Czarnego, a podówczas był wielką 
składnicą amunicji wojsk koalicyjnych na wscho
dzie, panował nieopisany zgiełk, a na każdym nie
mal kroku spotykało się żołnierzy wszystkich 
państw koalicyjnych, sam zaś port zajęty był pra-

F. WORONIECKI 

POLECA W DUŻYM WYBORZE:ZEGARY ścienne, stołowe i wieżowe: MECHANICZNE i ELEKTRYCZNE.

ZEGARKI
APARATY
SEKUNDOMIERZE

kieszonkowe i naręczne: platynowe, złote, srebrne, nikł, i stal, 
do kontrolowania godzin pracy, do znaczenia datą i godz. 
papierów biurow. i t. p.

wszelkich rodzajów: lekarskie, sportowe, do oblicz, 
produkcji i t. p.

Przy magazynie pracownia wszelkich napraw i robót zegarmistrzowskich.
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wie zupełnie przez różnego typu okręty wojenne 
tychże państw. Po zameldowaniu się u władz por
towych udaliśmy się niezwłocznie do północnej 
części portu, gdzie na osobnym placu w towaro
wych wagonach znajdowali się stłoczeni, zziębnięci 
i głodni uchodźcy — przeważnie inteligencja — 
wraz z rodzinami. Okazało się, że wielu z nich 
nie posiada żadnego dokumentu, stwierdzającego 
choćby niedostatecznie ich polskość, wielu zaś 
w młodym jeszcze wieku wy wędrowało jużto do- 
dobrowolnie już też przymusowo wgłąb Rosji, 
obecnie zaś jako starcy, chcą ze swemi rodzinami 
wrócić do wolnej Ojczyzny.

Instrukcja moja była wyraźna: tych zabrać, 
którzy niezbicie udowodnią pochodzenie z tere
nów, wchodzących w skład Rzeczypospolitej Pol
skiej. Jednak na pierwszą wzmiankę o tern za-

Sowiecki wagon Czerw. Krzyża po wyładowaniu
jeńców w Niegorjełoje.

Stacja graniczna Niegorjełoje, skąd odbierano jeńców 
polskich.

załogi 300 osób maximum, zaś liczba uchodźców 
przenosiła z górą 500. I tu znowu wspólnie 
z p. Brzozowskim i płk. Snively udaliśmy się do 
władz rumuńskich o pomoc. Muszę na tem miejscu 
podnieść, że władze te okazały pełne zrozumienie 
i ludzkość dla niedoli tej gromady biedaków i nie
zwłocznie oddały do mojej dyspozycji dwadzieś
cia krytych i opalanych wagonów towarowych, 
oraz przydzieliły specjalnego urzędnika kolejowe
go p. Aulin, który miał polecenie towarzyszyć 
nam w drodze i ułatwiać porozumienie z władza
mi kolejowemi rumuńskiemi. Również dzięki 
uprzejmości władz rumuńskich udało się przepro
wadzić dezynfekcję uchodźców, przed załadowa
niem ich do pociągu jak również otrzymać do
datkowy parowóz (trzeci z rzędu), który był nie
odzowny wobec zwiększonego tonażu pociągu.

rządzeniu powstał taki nieopisany lament i roz
dzierający uszy płacz, że nie mogłem zdecydować 
się pozostawić na łasce losu uchodźców zwłaszcza 
starców i dzieci, nie mogących udowodnić pełnego 
prawa do repatrjaeji tern bardziej, że zdawałem 
sobie dokładnie sprawę z tego co ich czeka z po
zostawieniem ich losowi. Nieprzyjętych bowiem 
przezemnie uchodźców miały władze rumuńskie 
zamiar odstawić z powrotem do granicy sowiec
kiej, kierując się paniczną obawą przed przemy
ceniem w głąb kraju agitatorów bolszewickich 
i jeszcze większą obawą przed zawleczeniem cho
rób zakaźnych zwłaszcza tyfusu plamistego. Po 
naradzie z delegatem P. T. C. K. p. Brzozowskim 
postanowiłem zabrać z bardzo małemi wyjątkami 
wszystkich. Tu jednak powstała nowa trudność. 
Pojemność mego pociągu wynosiła prócz własnej

Grupa jeńców polskich powracających z Rosji.
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Uchodźcy polscy w Galaczu.

Wreszcie po ukończeniu przygotowań dnia 9-go 
marca 1920 roku wyruszyliśmy w drogę powrotną. 
Rozmieściłem uchodźców w ten sposób, że star
ców, ludzi chorych, kobiety i dzieci umieściłem 
w sanitarnej części pociągu, mężczyzn zaś i zdrow
szych w doczepionych ogrzewanych towarowych 
wagonach. Radość ich nie miała granic, a podzię
kowaniom nie było końca. Podawałem im poży
wienie proste choć smacznie przyrządzone—sma
kowało im to jak najlepsze delikatesy. Dnia 13 
marca stanąłem z transportem we Lwowie, gdzie 
uchodźcami zajął się już „JUR” i władze polity
czne. Nie mogę w powyższej akcji nie podnieść 
zasług P. T. .C. K., które przez dostarczenie mi nie
zbędnych leków, a zwłaszcza środków dezynfek
cyjnych oraz przydzielenie specjalnego delegata, 
jak również spowodowanie wzięcia udziału w akcji 

amerykańskiego Czerwonego Krzyża, przyczyniło 
się znakomicie do usprawnienia tak ciężkiego 
transportu i zapobiegło zawleczeniu chorób zakaź
nych w granice Polski.

Na zakończenie tych kilku wspomnień chcę 
dodać, że już pod koniec wojny polsko-rosyjskiej 
zetknąłem się raz jeszcze z nadzwyczaj humanitar
ną akcją P. T. C. K., a mianowicie przy okazji 
wymiany jeńców wojennych w okresie rokowań 
pokojowych w Rydze. Wówczas to na jednym 
z punktów granicznych (Stołpce—Niegorjełoje) 
dokąd odstawiono, jeńców naszych z Rosji, widzia
łem rozwiniętą stację sanitarno-odżywezą P.T.C.K., 
gdzie jeńcy przed przyjęciem ich do wagonów 
otrzymali posiłek oraz drobne upominki w postaci 
grzebieni, mydła, scyzoryków i t. p. Trzeba było 
widzieć rozradowane twarze tych wymęczonych 
i wygłodniałych biedaków, zwłaszcza gdy spoty
kali się z ciepłem i serdecznem słowem otuchy ze 
strony personelu P. T. C. K. i trzeba było słyszeć 
te gorące słowa podzięki, płynące z serca, aby 
obrazu tego nigdy nie zapomnieć.

Kończę tę drobną garść wspomnień i cieszył
bym się bardzo, gdyby ona mogła w ezemkolwiek 
przyczynie się do zobrazowania działalności 
P. T. C. K., powstałego dzięki ludziom dobrej woli, 
w większości bezimiennym, w tak ciężkich warun
kach i pomimo krótkiego istnienia w tak znacznym 
stopniu przyczyniło się do ulżenia nędzy ludzkiej 
i do pielęgnowania na niwie polskiej kwiatów tej 
wielkiej i szlachetnej idei, której na imię „Cha- 
ritas”.
(Zastrzega się prawo reprodukcji fotografij, zamiesz

czonych w powyższym artykule).

„CONFIDENTIA" sTTTT
BIURO. INFORMACYJNE POŁĄCZONYCH ORGANIZACJI GOSPODARCZYCH I BANKÓW W WARSZAWIE 

WARSZAWA, UL. SZKOLNA 10. TEL.: 41-50,51-40.
INFORMACJE HANDLOWO-KREDYTOWE NA CAŁĄ POLSKĘ I ZAGRANICĘ.

ROK ZAŁOŻENIA 19’0.

NAJWIĘKSZA W KRAJU

FABRYKA BILARDÓW i BIL
J. L. DUDZIŃSKI i WŁ PILACIŃSKI

W WARSZAWIE, UL. MARSZAŁKOWSKA 71. Tel. 33o-3j. ZARZĄD: UL. NOWY-SWIAT 40. Tel. 267-38. 
Budowa nowych bilardów, urządzenie sal bilardowych, wyrób kip bilardowych i kiji do gazet, przeróbka starych 
bilardów oraz pokrywanie suknem i konserwacja takowych, reperacja kiji bilardowych. Na składzie: bile z kości 
słoniowej i masowe, kije bilardowe, kreda bilardowa, skórki do kiji i stoliki marmurowe. Przedstawicielstwo na Polskę.

Gumy na bandy bilardowowe znane ze swej dobroci pod nazwą „American Triumph“.
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Ppłk. Dr. ST. MICHAŁOWSKI, Szef Sanitarny K. O. P.

0 dziennika szpiiata potowego kL,
Dziesięć lat mija od czasu, kiedy Szpital Po

lowy pewnej dywizji piechoty, znajdujący się pod 
moją komendą, został umieszczony przy stacji ko
lejowej Szepietówka z rozkazem obsługiwania ca
łego odcinka ówczesnego frontu, to jest od Zwia- 
hla do Starokonstantynowa włącznie. Zbliżała się 
zima, ustały marsze i poprzednie walki, rannych 
więc było względnie niewiele, groziło natomiast 
niebezpieczeństwo chorób zakaźnych, szczególniej 
tyfusu plamistego, zawsze napotykanego wśród 
miejscowej ludności, a przybierający od czasu do 
czasu postać groźnej epidemji. Niebezpieczeń
stwo było tem większe, że kraj, w którym pięć lat 
panowała wojna, znajdował się w opłakanych wa
runkach sanitarnych.

Zadanie zatem Szpitala Polowego było nad
zwyczaj ciężkie, gdyż głównie chodziło o walkę 
ze spodziewaną epidemją, niedopuszczenie jej 
w głąb kraju, a do tego zadania szpital dywizyjny 
nie był dostatecznie przygotowany; nie było po
trzebnej ilości lekarzy i wcale nie było pielęgnia
rek.

Przewidywane niebezpieczeństwo tymczasem 
nadeszło w tak groźnej i potężnej formie, że byli
śmy zaskoczeni i prawie bezsilni. Już w listopa
dzie zaczęły się 20 stopniowe mrozy, żołnierze od
działów, stojących na froncie, zmuszeni do zakwa
terowania się w wiejskich brudnych i zawszonych 
chatach, zaczęli masowo zapadać na tyfus plami
sty i napływać do Szpitala z całego stu kilometro
wego odcinka. Na alarmy moje, Szefa Sanitarne
go i dowódcy dywizji, przysłano kilku lekarzy 
i „zarekwirowano” pielęgniarki z byłego Rosyj
skie® Czerwonego Krzyża, które można było zna
leźć w Równem, Łucku, Krzemieńcu i innych mia
stach Wołynia. Nie było czasu ani możności kon
trolować lub segregować nadsyłanego personelu, 
który wprost z wagonu szedł na sale do pracy przy 
chorych, przybywających bez przerwy całą dobę 
pociągami i sankami z frontu. Duży dom kolejo
wy, początkowo zajęty na szpital napełnił się 
w ciągu kilku dni, trzeba było zajmować coraz no
we budynki prywatne, a kiedy tych zabrakło, bu
dować baraki-ziemianki. Cała Szepietówka po pa
ru tygodniach wyglądała już jak jeden olbrzymi 
szpital, rozrzucony na przestrzeni kilkunastu kilo
metrów. Powstały trudności w wyżywieniu cho

rych, liczba których w pewne dni dochodziła do 
1000 osób. Na domiar złego tyfus począł szerzyć 
się wśród personelu pielęgniarek i lekarzy, wyry
wając ze szczupłych i bez tego szeregów, coraz no
we ofiary. Zachorowało 2 lekarzy, zachorowała 
6 pielęgniarek, z których 3 zmarły. Sytuacja sta
wała się rozpaczliwą, gdyż epidemją dochodziła 
do najwyższego punktu nasilenia; zima była nie
słychanie ostra, a walczących z chorobą coraz 
mniej. Oddziały, pilnujące frontu, znużone dłu
gotrwałą zimą i złemi warunkami życia, a wskutek 
tego coraz mniej odporne dziesiątkował tyfus do 
tego stopnia, że niektóre potraciły 80% swego 
stanu.

Na szczęście w tym właśnie okresie z pomocą 
przyszedł Polski Czerwony Krzyż, stawiający pier
wsze kroki na gruncie odrodzonej Rzeczypospoli
tej. Przybył więc przedewszystkiem delegowany 
z Warszawy punkt żywnościowy P. C. K., pod kie
rownictwem panny Wandy B., która wraz ze swą 
zastępczynią p. Izą niepospolite zasługi położyły 
w dziale dożywiania i opieki nad chorymi, nie
zmordowanie pracując i narażając życie na niebez
pieczeństwo tyfusu, na który p. B. po paru tygod
niach zapadła.

Punkt ten został przy szpitalu i nadal, dzieląc 
z nim trudy i niebezpieczeństwa późniejszej wy
prawy na Kijów.

Oprócz punktu żywnościowego, Czerwony 
Krzyż mógł już przysłać pierwsze siostry-pielęg- 
niarki, po świeżo ukończonym kursie, które mo
gły zastąpić i uzupełnić braki w personelu pielęg
niarskim, mocno już przerzedzonym i nie wystar
czającym jak ilościowo, tak też pod względem ja
kości. Były to w większej części studentki wyż
szych uczelni Warszawskich, z zapałem i poświęce
niem oddające swój trud i pracę polepszeniu doli 
żołnierza polskiego.

Z pomocą tych sióstr udało się opanować wre
szcie straszliwą epidemję, która pozostawiła po so
bie nowy cmentarz w Szepietówce, liczący kilkaset 
grobów żołnierskich.

Przyszedł nowy okres — okres wiosny 1920 r. 
i wyprawy ukraińskiej, pomyślnie początkowo roz
wijający się pochód obfitował następnie w mo
menty bardzo niebezpieczne, gdyż na dywizję wła
śnie spadło pierwsze uderzenie konnej armji Bu- 



diennego. Szpital w tym czasie stał w okolicach 
Koziatyna, mając na stacji Pohrebyszcze wysunię
tą czołówkę chirurgiczną z 3-ma siostrami Czerwo
nego Krzyża, 1 lekarzem i nielicznym personelem 
niższym. Natarcie Budiennego przerwało cieniut
ką linję frontu i czołówka odcięta od szpitala, 
pozostała na łasce losu. Przeżyliśmy wtedy kilka 
dni niepokoju, ponieważ słychać już było, jak ob
chodzą się z jeńcami, szczególniej kobietami, ko
zacy Budiennego oraz podburzeni przez niego chło
pi. Doszły nas wieści o straszliwym losie, jaki spot
kał Szpital Polowy, stojący pod Lipowcem, o rzezi 
i gwałtach w Berdyczowie i innych miejscowo
ściach. Opisy były jakby żywcem wyjęte z Sien
kiewiczowskiego „Ogniem i Mieczem” i różniły się 
tylko w datach i osobach zamordowanych przez 
czerń. Widocznie jednak Opatrzność czuwała nad 
młodemi siostrami i całą czołówką, gdyż po kilku 
dniach przekradania się nocami i polnemi dróżka
mi, dostały się do Koziatyna na kilka godzili za
ledwie przed ostateczną jego ewakuacją.

Z Koziatyna rozpoczął się mozolny odwrót 
dywizji, powstrzymującej napór dziesięciokrotnie 
silniejszej armji bolszewickiej, odwrót, przerywa
ny bojami, po których przybywali ranni; trzeba 

ich było opatrywać a następnie zabierać i wieźć 
z sobą, ponieważ wszystkie drogi kolejowe były 
już przecięte, a na drogach kołowych zawsze moż
na było spodziewać się pojawienia się lotnego od
działu bolszewickiego, albo miejscowych chłopów, 
napadających nawet na mniejsze oddziały woj
skowe.

Szpital musiał stać się oddziałem samowystar- 
czającym, to jest często musiał posuwać się zupeł
nie osobno, organizując obronę pochodu i postojów 
własnemi siłami. Stworzył się więc obraz 
oryginalny i niespotykany w wojnie Europejskiej : 
szpital właściwy z rannymi i siostrami C. K. zaj
mował na postoju i w pochodzie centrum, otoczo
ne z przodu, z tyłu i z boków strażami; zdarzało 
się, że wchodząc do wsi słyszało się strzały, który
mi chłopi spotykali nadciągający oddział; trzeba 
było stoczyć małą bitwę, zapalić parę chat, aby 
sytuację opanować. Na szczęście liczebność per
sonelu szpitala nietylko się nie zmniejszyła, ale 
znacznie wzrosła, gdyż po drodze przyłączali się 
do niego żołnierze z rozmaitych pułków i oddzia
łów, od których się odbili. W ten sposób udało 
się uformować liczny i dobrze uzbrojony oddział, 
który zabezpieczał pochód i postoje aż pod Lwów, 
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gdzie znowu karta dziejów na naszą korzyść się 
odwróciła.

W początkowym okresie znać było wśród 
sióstr pewien niepokój i zdenerwowanie, spowodo
wane niezwykłemi warunkami pracy, lecz po ty
godniu już się przyzwyczaiły i z zupełnym opano
waniem i dyscypliną zajmowały się każda swoim 
działem.

To też doborowi sióstr Czerwonego Krzyża, 
ich dyscyplinie i oddaniu się pracy w tak niezwy
kłych warunkach, w dużej mierze zawdzięczać na
leży, że szpital, o którym mowa, tylko jeden 
z trzech, szczęśliwie przebył odwrót z Ukrainy do 
Lwowa, ponosząc bardzo małe straty, i z pod Lwo
wa mógł natychmiast podążyć za swą dywizją, 
ścigającą już Budionnego.

JaS powstała Sekcja
W końcu roku 1918 postanowiono utworzyć 

Polski Czerwony Krzyż. Po kilku wstępnych ze
braniach wysłano podanie do Genewy, o przyję
cie do Międzynarodowego C. K. Podanie to podpi
sali założyciele a więc: Margrabina Elżbieta Wie
lopolska, a między innemi też Helena Bisping 
i Helena Lesser. Hr. Władysław Tyszkiewicz mia
nowany przez Rząd Komisarzem C. K. ogłosił wy
bory do Komitetu Głównego na dzień 27 kwietnia 
1919 r. w sali Muzeum Przemysłu. Tłumy publicz
ności wzięły udział w tern zebraniu. Zaproszona do 
stołu prezydjalnego na „sekretarza” pisałam ten 
pierwszy protokół. Nazajutrz rano rezultat wybo
rów był wiadomy, gdyż komisja skrutacyjna, do 
której i ja należałam pracowała całą noc w miesz
kaniu ks. Marcelego Nowakowskiego.

Komisarz hr. Tyszkiewicz naznaczył wybory 
do Zarządu Komitetu Głównego na dzień 4 maja 
Dnia 4-go maja 1919 roku zostałam wybraną na 
przewodniczącą Sekcji Sióstr, i od tego dnia ofi
cjalnie sekcję tą prowadziłam — de facto jednak, 
organizowałam już Sekcję Sióstr, i od dnia 31 
marca 1919 roku. W marcu bowiem, zaproponował 
mi Szef Sanitarny jenerał Zdzisław Hordyński, 
który znał mnie jako przewodniczącą „Opieki 
Wojennej,, — i znał działalność moją na terenie 
Szpitala Ujazdowskiego, — abym zorganizowała 
Sekcję Sióstr C. K., prosił też usilnie, abym do 
pracy tej, przystąpiła natychmiast, nie czekając 
wyborów, — poparł tę prośbę również hr. Tysz
kiewicz.

Gdy propozycję tę po pewnem wahaniu przy
jęłam, odebrałam pismo Komisarza C. K., które do
słownie przytaczam:

31 Marca 1919 r.
Do Przewodniczącej Sekcji Sanitarjuszek 

p. bar. Lesser. Najuprzejmiej proszę Sz. Panią

Sióstr ł-T. 6. SZ
o rozpoczęcie urzędowania od dnia jutrzejszego 
w lokalu na 2 piętrze Gmachu Staszica.

Z poważaniem
W. Tyszkiewicz.

Tak więc dnia 1 kwietnia zaczęłam organizo
wać kadry Sióstr P. C. K., rozpoczęłam rejestrację 
pielęgniarek i organizowanie kursów sanitarnych. 
W czasie, gdy prowadziłam Sekcję Sióstr do paź
dziernika 1921 r., zarejestrowałam w Czerwonym 
Krzyżu przeszło 5.000 pielęgniarek. Kursów dla 
nowoprzybywającyeh kandydatek uruchomiono 
w tych latach: 9 ogólnych, a oprócz tego 3 kursy 
skrócone dla akademiczek, oraz 3 kursy specjalne 
dla nauki masażu, razem 15 kursów.

Helena Lesser.
Warszawa, marzec 1929.
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MARJA PRZYBOROWSKA.

$ iuro improwizacji .
Jakto, przecież .spodziewamy się dowiedzieć 

czegoś o pracy Polskiego Czerwonego Krzyża, 
o jego historji, o rozwoju poszczególnych dzia
łów, — coż to znowu za „Biuro Improwizacji”?

A jednak było takie. Wprawdzie na piecząt
kach i blankietach figurowała inna nazwa: „Biu
ro Informacyjne Polskiego T-wa Czerwonego 
Krzyża” — której z małą zmianą używa do dziś 
kadra pokojowa biura — ale jednakże list za
adresowany niezręcznem, dziecinnem jakby pis
mem :

Towarzystwo Polskiego Czerwonego Krzyża 
Biuro Improwizacji 

trafiał gdzie należało...
Było to rzeczywiście „biuro improwizacji”, 

które dziesięć lat temu z górą zagnieździło się 
w Pałacu Staszica, a raczej „pałacu Ptaezyca”, jak 
brzmiał kiedyś adres na nadesłanym z głębokiej 
wsi liście. I dlaczegoby nie „Ptaezyca” — czuliś
my się wszyscy jak uskrzydleni zapałem do pra
cy, chęcią pomagania komu można i jak można.

Była nas gromadka studentek i studentów, 
którzy w pamiętnych dniach listopadowych 1918 
roku nie mogli z takich czy innych powodów iść 
na front i płonęli chęcią przyłożenia ręki — do 
dzieła. Któżby mógł wówczas wytrzymać w domu 
czy w bibljotece, studjować kodeks cywilny czy 
elegję rzymską! Tak, jak tc szare setki nieprzej
rzane nieznanych braci stanęły w szeregach na 
froncie — ach, jakiż dziwny gorący dreszcz prze
biegał członki, kiedy .rytmicznym krokiem, z rze
wnie zawadjaeką piosenką, obdarci a pełni fanta
zji, przechodzili ulicami — tak, jak te szare setki 
nieprzejrzane stanęły w szeregu, tak i ty, człowie
ku, musiałeś stanąć wówczas w szeregu, jeżeli nie 
obok nich, to chociaż o tę parę kroków na nimi: 
kartofle im obierać, czy Ii.sty im pisać — wszyst
ko jedno; co trzeba.

Były to czasy gorączkowych, chaotycznych 
poczynań organizacyjnych społeczeństwa. O ja
kiejś skoordynowanej pomocy wojskowo-sanitar- 
nej nie było jeszcze wówczas i mowy. Dopiero na 
początku 1919 roku zaczęły się jakoś łączyć i gru
pować luzem chodzące grupy i jednostki dobrej 
woli. Gdzieś w lutym dopiero zaczął się organizo
wać Polski Czerwony Krzyż. A tymczasem już od 
tego niezapomnianego listopada 1918 dawał się 

odczuwać dotkliwie — obok tysiąca innych bra
ków, brak instytucji, kt.óraby ułatwiała żołnierzo
wi skomunikowanie się z rodziną. Brak poczty 
polowej, nieuregulowane jeszcze stosunki w cen
tralnych organach wojskowych, a przedewszyst- 
kieni partyzancki sposób tworzenia oddziałów, 
nieustalone sposoby notowania strat wojska, — 
uśmiałby się zresztą na te ostatnie słowa ktoś, kto 
te tygodnie przeżył na froncie: co tu gadać o ja
kichś „spisach” i ustalonym sposobie notowania 
strat, kiedy rozkazy przychodziło często pisać na 
deseczce w braku innego1 „materjału piśmienne
go” ! — wszystko to składało się na desperacki 
często nastrój rodzin, niemająeyeh eałemi tygod
niami i więcej żadnej wiadomości od swoich z woj
ska i nachodzących nieszczęsne urzędy wojskowe, 
gdzie oficerowie i tak nie wiedzieli, co pierwsze 
chwytać do roboty, i mało byli usposobieni do dłu
gich gawęd i ocierania obficie nieraz płynących 
łez.

Wtedy to nasza zapalona gromadka postano
wiła stworzyć biuro — łącznik pomiędzy armją 
naszą a społeczeństwem, między władzami a ro
dzinami. Słyszeliśmy, że takie biura istnieją wszę
dzie przy narodowych Czerwonych Krzyżach. Po
nieważ nie było jeszcze w Polsce Czerwonego 
Krzyża, więc przyłączyliśmy się do jednej z wielu 
efemerycznych ówczesnych organizacji, która rów
nież jak i my „zaimprowizowała się” zająwszy ja
kiś opuszczony przez Niemców lokal — i zabraliś
my się do roboty.

Naturalnie, że nie umieliśmy nic, a wiedzieliś
my tylko to jedno: że matki i żony muszą wie
dzieć o swoich chłopcach, a żołnierze o domu; że 
oficerowie po biurach muszą mieć spokój od tych 
spraw. Pozatem nic.

Dzisiaj po tylu latach można się już przyznać 
pocichu, że niejeden z nas niebardzo się orjento- 
wał, czem tak dalece różni się konipanja od bao
nu, nie mówiąc już o niezgłębionej magji takich 
słów, jak dyon i dak. Ale kształciliśmy się szybko. 
Na szczęście znaleźliśmy zaraz przy pierwszych 
krokach nieocenione wprost oparcie i pomoc 
w Szefostwie Sanitarnym Naczelnego Dowództwa. 
Kochany generał Rogalski, wówczas Szef Sanitar
ny frontu, którego pomoc każdy z nas tak wdzię- 
eznem sercem wspomina ! Mieliśmy od niego wska



zówki, poparcie potrzebne, a co najważniejsze 
zaczęliśmy otrzymywać coraz to porządniej na
pływające wykazy strat wojska. Mieliśmy w ręku 
materjał. Uporządkować go tak, by był podatny 
każdej chwili do użytku; dopełniać luki kores
pondencją; w godzinach przyjęć służyć ludziom 
informacjami — tak zarysowały się odrażu w po
czątkach działy naszej pracy.

Rzecz jasna, że technika pracy była w po
czątkach naiwna, robiło się moc błędów, ale też 
i sporo dobrej roboty, mimo wielkiego braku do
świadczenia. Pracowali przez pierwsze miesiące 
sami „ochotnicy”, każdy ofiarowywał inne godzi
ny i inne dni, więc z konieczności kilkoro a właści
wie dwoje inicjatorów i najprzysięglejszycli „in
formatorów”, oddanych sprawie bez zastrzeżeń, 
sterczało od 8 rano do 9 wieczorem na posterunku, 
aby być łącznikiem wśród tej rzeszy ochotniczej, 
pełnej dobrej woli ale niekompetentnej (bo my 
byliśmy po paru tygodniach już mocno kompe
tentni!). Na dobro tej gromadki ochotniczej trze
ba jednak powiedzieć, że rzadko „etatowi” urzęd
nicy mogą dać tyle świeżości i fantazji w pracy, 
tyle ciepła w obejściu się z przyehodzącemi rodzi
nami. Kiedy po paru miesiącach wprowadziliśmy 
już z konieczności płatnych funkcjonarjuszy, po
został jednakże od początku zaszczepiony „duch 
ochotniczy”. Pamiętam np., że w 2-gie święto Bo
żego Narodzenia 1919 roku nasze pracownice po
niosły do szpitala Ujazdowskiego ufundowany 
z zebranych między sobą składek słodki, bardzo 
smakowity podwieczorek. Kakao i ciastka włas
nego wypieku smakowały wybornie, ale jeszcze 
bardziej widać radowało chorych towarzystwo 
młodych, wesołych dziewcząt. „Ciastka możecie 
sobie zabrać, wszystko zabrać, ale przyjdźcie jesz
cze kiedy z nami porozmawiać, choć na parę mi
nut” — prosili przy pożegnaniu.

Byliśmy też wszyscy gorliwymi propagatora
mi Polskiego Czerwonego Krzyża, do którego 
zgłosiliśmy się zaraz po powstaniu pierwszego 
ośrodka, dumnie dzierżąc pod pachą księgi z re- 
jestrowanemi stratami i wywiadami — owoc paro
miesięcznej już pracy. Odtąd nasze Biuro miało 
swój właściwy „przydział”, jak wyrażaliśmy się, 
i rozwijało .się już pod opieką coraz to rosnącego 
w siłę Pol. Czerwonego Krzyża.

Ten duch ochotniczy, o którym wspominałam, 
wrogi jakimś sztywnym, zacieśniającym ramom, 
dawał nam kontakt z ludźmi, jakiego napewno 
nie uzyskalibyśmy inaczej.

Kiedyś naprzykład w pierwszych miesiącach 
naszej pracy, zjawili się do nas jacyś państwo 
z pięknie opakowaną w płótno paczką.

„Nikt nam jej wysłać nie chce. Syn jest jeń
cem niemieckim, chory, chcemy mu posłać lekar
stwa, słoniny, ehleba, a tu niema sposobu. Niechże 
się panie zmiłują”.

Nie przesyłaliśmy dotąd żadnych paczek 
i .sprawa to była wówczas niełatwa, ale jakże się 
nie postarać? ma przepaść całe to ciepło tak pięk
nie zaszyte w tobołek?

— A jest dokładny adres? i adres nadawcy? 
proszę nam to zostawić, może jakoś znajdziemy 
sposób.

Zostawili uradowani, a nazajutrz przynieśli 
jeszcze list z prośbą, by go do paczki dołączyć. 
Listy trzeba było wówczas przeglądać, i tern się 
tłumaczy, że zapoznaliśmy się z jego treścią; a by
ła następująca:

„Najukochańszy synu!
Donoszę ci, że jesteśmy zdrowi, czego i Tobie 

życzymy, i ehcę cię zawiadomić, że po tylu la
tach udało mi się. znaleźć człowieka, a raczej jed
ną panią, która podjęła się wysłać ową przesyłkę; 
to coś nadzwyczajnego, że jeszcze są ludzie, któ
rzy odczuwają cierpienia rodziców i ciebie jako 
niewolnika, tego nic zapomnę, żem znalazł czło
wieka, który odczuwa boleść bliźniego”.

W pisemku, które wydawaliśmy w tych la
tach dla jednolitego informowania pracowników 
etatowych i ochotniczych a także i powstających 
w innych miastach analogicznych biur informa
cyjnych Czerwonego Krzyża o naszych „postę
pach w technice pracy”, ale przedewszystkiem 
dla utrzymania tego „ducha ochotniczego” — to 
pisemko to był świstek odbijany na maszynie 
w czterech coś czy sześciu egzemplarzach — znaj
duję taki wyraz tych naszych dążeń ówczesnych: 
w artykule na temat częstego po biurach frazesu 
„czy to do nas należy”?

„Pewne ramy, regulaminy i schematy po
trzebne są w każdej pracy, ale powinny uwydat
niać, nie zakrywać linję przewodnią i cel, ten ży
wy nerw akcji. Ściśle formalne stanowisko grozi 
każdej pracy zastojem i martwotą. Chcąc być ży
wym organem pomocy, powinniśmy mieć ciągłe 
poczucie celu, dbać o ciągły i nietylko zewnętrz
ny kontakt z tą falą życia, która przepływa przez 
nasze biuro. Na każdą rzeczywistą potrzebę w mia
rę możności odpowiadać dobrą wolą. Nie bać się 
nowości wykraczających poza ustalone schematy 
organizacji. Każdy schemat jest dobry, póki od
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powiada istotnej potrzebie — z chwilą gdy go ży
cie przerasta, — jest śmieciem nieużytecznym i za
walidrogą”.

Pamiętam chwile z tak zwanych „popołudnio
wych dyżurów”, kiedy to przyjmowaliśmy klijen- 
tów, chwile, które były codziennie jak gdyby ma- 
łemi egzaminami, czy nasz materjał ma rzeczywi
stą wartość? czy my sarni—jako żołnierze na służ
bie; jesteśmy na poziomie tego, czego życie wy
maga ?

Kiedyś np. stała w kąciku, trzymając obiema 
rękami kobiałkę pełną prowiantów, wiejska ko
biecina z twarzą, pooraną zmarszczkami, osmalo
ną od wiatru i słońca. Wodziła za mną błękitnemi 
bezradnemi oczyma, kiedy chodziłam od katalogu 
do katalogu — bo już dawno zarzuciliśmy spisy
wanie list w księgach; mieliśmy całkiem „współ
czesne” kartkowe katalogi w szafkach, których 
ciągle nam przybywało. Ale Władysława Kardy, 
ó którego pyta babina, jak na złość niema w na
szych kartkach!

— Cóż to takiego może być na Chmielnej 53. 
Przecież tam niema żadnego szpitala — pytam za
kłopotaną.

— Jest napewno, proszę pani, bo do mnie 
przyszedł jeden, także z pod 53 Nru na Chmielnej 
i powiedział, że on tam jest, niby mój syn, Wła
dysław Karda. To ja zaraz pojechałam. A jego 
tego samego dnia raniutko właśnie stamtąd wy
wieźli. Powiedzieli, że do Ujazdowskiego. Chodzi
łam, chodziłam, wkońcu trafiłam, ale jego niema 
w Ujazdowskim. Co oni z nim zrobili?

— A jak się nazywa ten szpital Chmielna 
53?

— A ja wiem jak się nazywa? Szpital, to 
i szpital.

Cóż to za szpital, o którym władze nie wie
dzą, — myślę.

Chyba „niewykonalny wywiad” — musi sta
ruszka wędrować swoją drogą! Ale właśnie — 
dokąd wędrować?

A tu jak na złość biuro pełne interesantów, 
stosy papierów niezałatwionych — zegarek też 
mówi swoje...

— To już niema dla mnie rady nijakiej?
Ugodziły mnie znowu z pod obeiśniętej czer

wonej chustki bezradne, błękitne oczy. Chwytam 
za telefon.

MIEJSKIE ZAKŁADY
ZAOPATRYWANIA
WARSZAWY

KREDYTOWA 2.
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•—■ Biuro numerów. Proszę o szpital Chmielna 
53.

—• Szpital? tam niema szpitala — składnica 
sanitarna tam jest od tygodnia.

Aha! mam cię, Władysławie Karda !
Łączą. Wykładam o co idzie ordynansowi. 

Potem komendantowi. Ten marszczy się przez te
lefon, ale przypomniał sobie zaraz: „tak, Karda 
Władysław, wczoraj rano odesłany do szpitala 
epidemicznego — tyfus”.

— To matka nie może go widzieć?
—■ Czemu nie? tyfus brzuszny, trzeci tydzień, 

rekonwalescent, gorączka już spadła.
— Adres szpitala epidemicznego?
Komendant nie wie.
Łączę na chybił trafił „szpital epidemiczy”. 

Pytam:
— Jaki adres?
— Grochowska 77. A o co chodzi?
Klaruję. Na to słyszę:
— Tu się chorych nie odwiedza.
Opowiadam, co wiem od komendanta skład

nicy sanitarnej.
— To niech Pani zaczeka, zaraz się dowiem.
Mój interlokutor ma głos i akcent prostaka, 

ale wrodzoną uprzejmość dobrych ludzi. Wraca 
po chwili:

—- Proszę Pani, dobrze się czuje. Wczoraj 
przyjechał: Karda Władysław. Może go matka 
odwiedzić. Dobrze się czuje, niech jej Pani powie.

Tłumaczę wszystko staruszce. Patrzą na mnie 
rozjaśnione jej zblakłe błękitne oczy. Piszę jej 
adres na kartce, polecam wsiąść do osiemnastki. 
Ogarnęła się chustką, wesoło zaehlubotało mleko 
w butelce — poszła.

W ten sposób trafiła jednak matka do Wła
dysława Kardy.

Ale nietylko „biuro przyjęć” — również i ko
respondencja miała swoje rysy ciekawe, swoje 
śmiechy i uśmiechy — no, i łzy czasem.

Przy którejś np. odpowiedzi wojskowego do
pisane drobniutkiem pismem pod oficjalnym mel
dunkiem, że „żyje i zdrów”, czytamy słowa: „przy 
sposobności przesyłamy serdeczne pozdrowienia 
naszym opiekunkom —• szóstaey”.

A ppor. K. przesyła osobiście wyczerpującą 
odpowiedź, poczem dodaje: „Chciałbym wiedzieć, 
kto o mnie, zapomnianego zupełnie, pyta, jaki 
jest adres pytającego”.

Naszem zmartwieniem były listy zawierające 
tak skąpe informacje i adresy, że nie można było 

nic z niemi począć. Stygł np. w zimnych naszych 
kartotekach nigdy niedoręczony z powodu braku 
adresu i przydziału, taki oto list:

„Najdroższy mój mężu Antosiu, oto ja żona 
twoja Paul inka z naszemi dziatkami kłaniam się 
do ciebie najniższym ukłonem, życząc ci wszyst
kiego dobrego. My żywi i zdrowi jesteśmy, tylko 
matka twoja bardzo słaba pragnie ciebie widzieć 
jeszcze. A teraz zasyłam błagalną prośbę do sta
rostwa, pod którą władzą znajduje się mój mąż 
Antoni Borkowski, proszę bardzo pokornie o zwol
nienie na urlop mego męża a. matka prosi o swego 
syna, gdyż matka jest bardzo słaba, więc prosimy 
pokornie wielmożnych starostwa nie odrzucić 
błagalną prośbę i zwolnić A. B. na urlop, na ile 
będzie łaska i możność.

Pozostaje niska sługa i żona A. B.
(dotąd, dobre, ale całe clou i cały dramat był 

w takim dopisku) :
a w jakim pułku jest mój mąż to ja nie wiem 

to piszę do Czerwonego Krzyża i czekam niecierp
liwie łaskawego uwzględnienia”.

Niestety Czerwony Krzyż nie mógł nic 
„uwzględnić” —■ wykazu szeregowców nasza ar- 
mja nie miała, i miechy nie mogła w tych gorą
cych chwilach „improwizacji”.

GENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO

C. RAFFIN
WARSZAWA, AL. UJAZDOWSKA 37.
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Taki znowu list czekał u nas długie miesiące, 
zdaje się, że nigdy nie doszedł rąk „Simeńka” :

„Kochane nasze dziecko Sima list twuj my 
otszymali za. kturen barzo dzienkujem że spomnił 
na naszą starość. Tszy liata jak my od was już 
nie mieli żadnej wiadomości i myśleli, że jusz was 
niema na świecie.

Kochany nasz Simeńka, my by chcieli barzo 
widzieć ciebie choć przed śmiercio my jusz barzo 
stare liudi do tego dużo czego cierpieli f tych 
trudnych czasach co jeden pan buk wi naniebie 
jak my żyli i jak teraz źyjem. Niema komu za
robić...

Drogi synu, twoja stara matka oczy wypła
kała po was, chciałaby widzieć choć przez okno 
swego syna ehturego niewidziała .10 liat, także 
samo i ojciec stareńki chtury tszensiesie na kiku 
chce widzieć choć pszed śmiereio..,.”

Ale czasem jednak odrazu wybawiały nas 
z kłopotu nasze poczciwe kartki rejestracyjne, co
raz aktualniejsze, coraz bardziej wyczerpujące. 
Pyta np. taka pani Michalina Karp, co się dzieje 
z jej mężem Aleksandrem Karp, czy czasem nie 
chory lub nie ranny, „to proszę grzecznie i ser
decznie o zawiadomienie do Przeradowa do Mi
chaliny Karp”.

Katolog mówi: „6 wrz. przybył do Szpitala 
załogi we Włocławku”. Zaraz wędruje pytanie 
do Włocławka, krótka tymczasowa wiadomość do 
pani Michaliny Karp.

Nietylko o żołnierzy zapytywano w naszem 
Biurze, czasem rozwinął się cały wielki dział wy
wiadów o osoby cywilne: w Ameryce, w Rosji — 
i w innych krajach. Były i tani sprawy niewyko
nalne — to znowu nieoczekiwane radosne niespo
dzianki, były i tani swoje łzy i uśmiechy — ale 
gdzie to wszystko powiadać — na wołowej skó
rze nie spisałby nawet, a tu tylko zwyczajna kart
ka papieru pod ręką!

Ale później, gdy już sława naszego biura 
ustaliła się trochę, zdawało się, że ludzie przece
niali naszą możność; — nikt chyba więcej, niż ta 
skromna kobiecina, co kiedyś wszedłszy do biura 
pierwszą z brzega urzędniczkę zagabnęła cichym 
głosem:

— Proszę panienki, jeden wojskowy mi po
wiedział, że t.u jest takie biuro, gdzie się zapisuje 
polskie krzywdy, więc ja przyszłam, żeby panien
ki zapisały moją krzywdę. Bolszewicy zamordo
wali w Petersburgu mego syna. On był bardzo 
ważny dla wojska polskiego... Dlatego ja ehcę ko
niecznie, żeby moja krzywda była tu zapisana, że

by rząd polski wiedział, jak oni go zamordowali.
— Ale teraz trudno się tani czegoś dowiedzieć 

nie mamy komunikacji z Rosją — odpowiada 
urzędniczka, jakaś onieśmielona.

— Ja wcale się nie ehcę niczego dowiadywać, 
chcę tylko, żeby moja krzywda była u panienek 
zapisana; kiedy rząd polski będzie zbierał polskie 
krzywdy, żeby i moja była umieszczona... Bolsze
wicy zabili go strasznie. Najgorszy był sędzia 
trybunału Surowcew. Zabrałam go napół żywego 
i zmarł zaraz w drodze, a ja wiozłam ciało aż do 
domu, żeby go pochować w swojej ziemi. To pro
szę panienki, niech panienki zapiszą między pol
skie krzywdy.

Mam jeszcze dwóch synów w wojsku pol- 
skiem, jeden wstąpił do wojska w Jekaterynosła- 
wiu, potem przez Murman przeszedł do Hallera 
i z Hallerem przyjechał do Polski. Teraz powie
dział mi jeden człowiek, że on umarł w szpitalu 
w Wilnie, ale ja temu nie wierzę. To był niedobry 
człowiek, źle mu patrzało z oczu, tak eliciał powie
dzieć, żeby się matce serce ścisnęło.

Trzeci służy w ułanach i bardzo kaszle, ja 
myślę, że on ma suchoty.

Niech panienka nie myśli, ja wiem że to trze
ba dla Polski, ale matce to czasem strasznie 
ciężko.

I nam nie było lekko. Ale bywały i takie roz
mowy, po których dziwnie lekko robiło się na 
sercu.

Oto naprzykład wchodzi czerstwa, pyzata, 
rumiana kobiecina, poznaję, że była przed paru 
tygodniami.

— O kogo to Pani pyta? bo zapomniałam 
nazwiska.

— Pietreszko mój syn — odpowiedziała, w sze
rokim uśmiechu pokazuje białe zęby. Żegluje 
ode drzwi ku memu stolikowi, kołysząe zamaszy
ście nafałdowaną spódnicą.

— Piotruszko?
— Pietreszko: Piotr, po naszemu Piotrek, a do 

tego Reszko.
— Aha! Reszke Piotr. Przecież miała Pani 

niedawno odpowiedź, że cały i zdrów.
— To ja wiem, ale chciałabym się dowiedzieć, 

jak z nim teraz. Możeby tak na urlop przyjechał?
— A jak dawno był w domu?
— Ady już od roku na froncie.
— To mu się urlop prawnie należy. Zapytamy 

w tej sprawie Dowództwa,
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Ale ona ciągle jeszcze stała, z uśmiechem na 
rozjaśnionej twarzy, i nie zabierała się jakoś do 
odejścia.

— Jak ja was wszystkie panienki kocham, 
takie nasze kochane polskie panienki! bo to nasza 
Polska lepiej teraz stoi, takiego biura za Niemca 
nie było, a teraz to się można o żołnierza dopytać.

Uśmiechała się ciągle, choć łzy jak grad spły
wały po jej czerstwej, szerokiej twarzy.

— Miałam ja synów w wojsku rosyjskiem, 
miałam w niewoli niemieckiej...

— To się pewnie Pani trudno było dowie
dzieć?

— Nijak nie mogłam, proszę panienki, nijak 
nie mogłam się dowiedzieć, chociaż chodziłam po 

różnych biurach. A teraz mamy polskie biuro — 
więc dziękuję panienkom bardzo.

I cofając się w dygach, rogiem chustki ob
wiązanej na głowie ocierała łzy, nie przestając się 
uśmiechać.

— Ja nawet panienkom nie umiem powiedzieć, 
jak dziękuję, ale z całego serca dziękuję.

W takich chwilach czuliśmy, że kraj przyjął 
nasze gorące chęci służby, że dzięki tej pracy, któ
rą los dał nam w ręce, czemś realnem, dobrem, 
opiekuńezem i łaskawem staje się ludziom — Oj
czyzna.

Pionierzy jutra.
„Zaprawiajcie przez czyny młodzież do 

obowiązków, budźcie współczucie dla nie
doli ludzkiej — a stworzycie pokolenie, 
które doprowadzi kiedyś narody do niero
zerwalnego sojuszu4'.

Pod powyższym tytułem umieszczono kiedyś 
artykuł w „Bluszczu” o Młodzieży Czerwonokrzy- 
skiej.

Artykuł zwięzły, rzeczowy, nie przykuł mojej 
uwa gi na dłużej, natomiast tytuł tak bardzo wy
dał mi się prawdziwy, tak doskonale określający 
pogląd nasz na organizację Młodzieży Czerwone
go Krzyża, że postanowiłam nad swojemi uwaga
mi umieścić go i cokolwiek rozwinąć.

Młodzież Czerwonokrzyska — to przede- 
wszystkiem pionierzy jutra Czerwonego Krzyża, 
to ci, którzy już całkowicie przygotowani do pra
cy społecznej — będą w szeregach „dorosłego” 

Czerwonego Krzyża nie pionkami płacącemi jedy
nie składki, lecz tymi, którzy szeregi powiększą, 
którzy własną pracą, umiłowaniem ideologji 
gmach Czerwonego Krzyża podniosą do najwięk
szego poziomu.

Młodzież Czerwonego Krzyża to wreszcie pio
nierzy jutra ludzkości całej.

Powie niejeden, że to zbyt śmiałe twierdze
nie, ale czyż każda nowa idea wprowadzana w ży
cie nie nazywa się „śmiałą”? Czyż każdy człowiek 
wprowadzający ją w życie — nie jest człowiekiem 
odważnym ?

Młodzież Czerwonego Krzyża musi być śmia
łą, odważną, pełną zapału i sił.

I dzisiaj, w dużym'procencie, młodzież ta po 
kilkoletniej pracy nad sobą, stanęła na wysokości 
zadania.

NAJSTARSZA I NAJWIĘKSZA FABRYKA W KRAJU

OBIĆPAPIEROWYCH g

to w. akc. „J. FRANASZEK” J
WARSZAWA, ul. WOLSKA 41. Tel.: 1-71, i-73, i-75, 1-79, 203-27. 1 |

istnieje od roku 1829; kapitał zakładowy zł. 4.284.000. ® u
Magazyn detaliczny — ul. Krakowskie-Przedmieście Nr. 15, tel. 1-72. E
Obicia własnego wyrobu i zagranicznego: szwajcarskie, francuskie, nie- c
-—- — ■—- — — — mieckie i amerykańskie. -— — -—■ — — — g
Obicia dla wszystkich: od najskromniejszych do najwytworniejszych.
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Afisz propagandowy Ligi Czerwonych Krzyży 
w Paryżu.

Napotykając na niezmierne trudności w nor- 
malnem rozwijaniu się — swoją ideę pokoju 
i współzrozumienia, swoje zadania pełnienia obo
wiązków obywatelskich wciela w skromne czyny,

wolno przeorywując bruzdę po bruździe starych 
przekonań.

Młodzież Czerwonokrzyska — to nie maso- 
nerja, ani nic nie mająca wspólnego z pożyteczną 
zresztą Y. M. C. A., jak wielu ludzi nieuświado
mionych podejrzewa.

Organizacja Młodzieży Czerwonego Krzyża — 
to czysty wykwit serca. Tak naturalne i proste 
bez żadnych tajemnic posiadająca założenia, że 
dziecko małe, które niemi zainteresujemy, pozna 
je do głębi i to w bardzo krótkim czasie.

Zadania Kół Mł. P. C. K. stanowią doskonałą 
metodę wychowawczą. Nie koncentrują wyobraź
ni dziecka na jednym punkcie zdobycia naprzy- 
kład munduru, czy jakiejś na nim naszywki.

Młodzież Czerwonego Krzyża w zakresie 
swych prac nie posiada krępujących ją ram, może 
działalność swoją rozwijać, zmniejszać, zależnie 
od potrzeb i warunków miejscowych.

Charakterystyczną cechą prac w Kołach Mł. 
C. K. — to jest ta nadzwyczajna łączność z ży
ciem, ze zwykłem życiem codziennem.

Jest to wielki plus — jeżeli chodzi o wycho
wanie młodzieży.

Wielki minus, jeżeli chodzi o szybki wzrost 
ilości członków tej organizacji.

Bo łączenie zadań z życiem codziennem jest 
niezawsze ciekawe, nie porywa kolorowością wra
żeń —■ jest najczęściej szare — a nierzadko nudne.

Wartościowe jednak bardziej, niż noszenie 
naszywki bez wewnętrznej treści u przyszłego 
człowieka.

Łatwiej jest sobie wyrobić teoretyczny po
gląd na świat, niż do głębi poznać i pokochać to 
życie jasne, radosne, ciekawe i współczuć temu 
ponuremu, szaremu i przygnębiającemu.

Życie w Kole Mł. C. K. pomimo wszystko jest 
ciekawe, nie pozbawione interesujących momen
tów, zdolnych zainteresować i zapalić młodzież.

Przyjrzyjmy się poszczególnym działom pra
cy, a może łatwiej zdamy sobie sprawę z tego, 
ezem jest w wychowaniu ogólnem metoda Kół 
Mł. C. K.

Dział .samopomocy i pracy społecznej — oto 
istota zadań Kół Mł. C. K., samopomoc w jak naj
szerszym zakresie we własnem środowisku, pomoc 
biednym i nieszczęśliwym.

Dział higjeny i sportu — drugi z rzędu naj
ważniejszy dział pracy — krzewienie higjeny 
i czystości, zamiłowania do sportów wśród kole
gów, koleżanek i najbliższego otoczenia. Szkoła, 
w której istnieje Koło Mł. C. K. ma niesłychanie
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„Pierwsza pomoc" — okładka wydawnictwa 
Hiszpańskich Kół M. C. K.

już ułatwione zadanie fizycznego wychowania 
młodzieży.

Dział korespondencji międzyszkolnej kształci 
młodzież, zapoznając ją z obeemi krajami (ułatwia 
lekcje geografji), uczy miłości bliźniego, łącząc 
w przyjaźni z daleko zamieszkałymi rówieśni
kami.

Dział rękodzielniczy wyrabia samodzielność 
(warsztaty, szycie), przyczynia się do powiększe
nia funduszów Koła.

Dział artystyczny obok rozrywki, kształci 
młodzież w poczuciu piękna (dekoracje, przed
stawienia). Daje również dochody.

Wreszcie inne, nowopowstałe działy jak: sek
cja punktualności: sekcja dobrych mateczek, sek
cja przyjaciół „Czynu Młodzieży” (pismo Kół 
Warsz. C. K.) sekcja przyrodnicza — mówią same 
za siebie.

Koła Mł. C. K. powstały w r. 1921, w roku 
1922 zalegalizowane na Zjeździe C. K. w Genewie.

ZWIĄZEK POLSKICH ORGANIZACYJ ROLNICZYCH
WARSZAWA,

UL. KOPERNIKA 3o II p. TELEFON 102-74 i 201-43.
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W Polsce liczymy obecnie 500 Kół i około 100 
tysięcy młodzieży. Stoimy pod względem rozwoju 
w porównaniu z innemi krajami, mniejwięcej na 
12 miejscu. Jeżeli zważymy, że y. 57 państwach 
istnieje organizacja Kół Mł. C. K., miejsce zaj
mowane przez nas wyda o naszej działalności 
opinję dodatnią.

Szereg wydawnictw zagranicznych i polskich 
zaznajomić nas może z działalnością Kół Mł. C. K., 
historją powstania i rozwojem.

Ten pobieżny rzut oka na ideologję, 
znaczenie i coraz potężniejszy rozwój Kół Mł. P. 
C. K. świadczy wymownie o tem, jak wielkie moż
liwości rozwojowe kryje w sobie prosta i piękna 
myśl stworzenia organizacji rozwijającej wrodzo
ne każdemu dziecku uczucia miłości i braterstwa 
i jak potężną dźwignią nowego jutra stać się mu
szą wielkie armje młodzieży wyruszające na pod
bój świata pod hasłem miłości bliźniego i pow
szechnego pokoju. B. N.
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Referat oświatowy P.
I-y Okręgowy Szpital

C. K. w szpitalach w Warszawie. 
Wojskowy. Czytelnia.

Oświata śśP. 6. OŚ. w
Każdy zbiorowy czyn społeczny ma śwe źró

dło w inicjatywie jednostek, odczuwających jego 
potrzebę. Nieraz chwila decyduje o jego spełnie
niu, a wartość i pożytek mierzy się trwałością 
jego lub zamiłowaniem.

Tak było z akcją oświatową, wszczętą podczas 
wojny dla chorych i rannych żołnierzy w szpita
lach, a prowadzoną dotychczas przez Czerwony 
Krzyż.

W 1919 r. do szpitala Czerwonego Krzyża 
przy ul. Smolnej w Warszawie przybywały licz
ne rzesze rannych, a wśród nich — Orlęta lwow
skie. Zgnębieni, obdarci i wynędzniali obrońcy 
Lwowa budzili powszechne współczucie. Otocze
nie ich troskliwą i serdeczną opieką było nieod
partym nakazem polskiego sumienia.

Dzięki inicjatywie paru dzielnych i pełnych 
poświęcenia kobiet polskich, które jako sanita- 
rjuszki stanęły do ochotniczej pracy w szpitalu, 
utworzono Koło Pomocy dla Żołnierza. Przede- 
wszystkiem zorganizowano dożywianie i dostarczo
no rannym odzieży. W następstwie pomyślano 
o ich potrzebach duchowych. Większość z pośród 
nich — byli to analfabeci lub półanalfabeci. Ska
zani byli na długie leczenie a wraz z tern na abso
lutną bezczynność — co stwarzało doskonałe wa
runki dla dostarczenia im rozrywki umysłowej.

szpiłatacfi wojskowych
Zadanie to podjęła utworzona w łonie koła pomo
cy sekcja oświatowa. Zawodowe nauczycielki pod
jęły się uczyć rannych czytania i pisania i tak 
świetny był rezultat ich pracy, że w ciągu roku 
741 żołnierzy umiało czytać i pisać. Fundusze na- 
razie czerpano z ofiar prywatnych, uzyskiwanych 
przez Koło pomocy; Z biegiem czasu akcją oświa
tową zainteresował się Wojskowy Referat Oświa
towy i w miarę możności wspierał ją finansowo.

Oto źródło, z którego powstała idea niesienia 
oświaty przez Polski Czerwony Krzyż żołnierzowi 
przebywającemu nieraz długie miesiące w szpi
talu.

W 1920 r. akcję oświatową przejął Zarząd 
Warsz. Oddziału P. C. K. i wprowadził ją do 
wszystkich wojskowych szpitali stołecznych: w U- 
jazdowskim, Mokotowskim, przy ul. Pokornej 
i Zakroczymskiej.

Nauczanie zostało powierzone siostrom oświa
towym, wybranym wśród fachowych nauczycielek. 
Zwierzchnie kierownictwo nad niemi z ramienia 
Wojskowego Referatu Oświatowego objął oficer 
referent oświatowy. Po skasowaniu przez władze 
wojskowe tego etatu, Zarząd Warsz. Oddziału 
wyznaczył starszą siostrę, która dotychczas ma 
pieezę nad oświatą w 3-ch istniejących obecnie 
wojskowych szpitalach.
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Sala teatralna i koncertowa w I-ym Okręgowym Szpitalu 
Wojskowym w Warszawie.

W obecniej chwili 8 sióstr oświatowych pro
wadzi nauczanie żołnierzy. Wszystkie koszty z tej 
akcji wynikające, ponosi z własnych funduszów 
Warsz. Oddział P. C. K., przy którym powstał 
jako odrębna sekcja Komitet opieki nad oświatą 
w szpitalach wojskowych pod przewodnictwem 
członka Zarządu.

Nauka podzielona jest na 3 kursy: dla anal
fabetów, półanalfabetów z elementarnemi wykła
dami historji i geografji polskiej, arytmetyki i t. 
p., zaś kurs 3-ci obejmuje poważniejszy zakres 
nauki.

Pozatem prowadzona jest niemniej ważna 
praca wyehowawezo-kulturalna przez wygłaszanie 
pogadanek, odczytów, organizowanie koncertów, 
przedstawień teatralnych i kinowych ze specjal

nie dobranym programem. Niosąc miłą rozrywkę 
budzą one w duszach żołnierzy zamiłowanie do 
szlachetnej zabawy i podnoszą ich poziom du
chowy. ;

Przeciętna frekwencja żołnierzy na lekcjach 
wynosi miesięcznie 518; akcja oświatowa obejmu
je miesięcznie ok. 1833 żołnierzy i sanitarjuszy. 
Pogadanek i odczytów wygłasza się miesięcznie 
ok. 64 przy obecności 400—600 osób. Pozatem or
ganizowane są uroczyste obchody rocznie narodo
wych. W szpitalach wojskowych istnieją bibljo- 
teki w ogólnej ilości 12679 tomów wyborowych 
książek, które cieszą się ogromnem powodzeniem. 
Ruch w czytelnictwie jest imponujący: w mie
siącu kwietniu b. roku wydano z bibljotek 4624 
książek, przy ilości 861 czytelników.

SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW „BRATERSTWO”
WARSZAWA, UL. MARSZAŁKOWSKA 120. TEL. 406-55.

KUCHNIA POD NADZOREM SEKCJI HYGJENICZNO-LEKARSKIEJ.
OBIADY i KOLACJE JARSKIE wydaje się od godz. 13-ej do godz. 22-ej codziennie.

Wyciąg z ustawy: Hrt. 2. Spółdzielnia ma za zadanie krzewienie zasad racjonalnego odżyv iania i do- 
starczania pożywienia dy jetety cznego, jarskiego i innego, stosowi ie do indy u idualny cli wymagań, ponad to wszech
stronne zaspokajenie wspólneini silami mateterjalnych i kulturalnych potrzeb swych członków.

Hrt. 3. Do celu wymienionego w art. 2, Spółdzielnia dążyć będzie, posługując się następującemi środkami:
a) organizowaniem oddziałów po za siedzibą centrali w miarę potrzeby, szczególnie w miejscowościach kuracyjnych;
b) zakładanie utrzymywaniu ferm, sadów owocowych i ogrodów jarzynowych celem produkowania na własny 
rachunek owoców i jarzyn; c) propaganda słowem, drukiem i za pomocą okazów: zasad racjonalnego odżywienia.

Rrt. 8. Członkowie dzielą się w miarę potrzeby na sekcje według rodzaju swej pracy na rzecz Spółdzielni, 
naprzykład: na sekcję sadowniczą, ogrodową, lekarsko-hygienięzną, administracyjno-prawniczą, wydawniczo-pro- 
pagandową i t. d. Na czele sekcji stoi przewodniczący.
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A teraz parę słów o tein, jak reaguje na tę 
pracę oświatową żołnierz przebywający w szpi
talach czy to jako uzdrowieniee po przebytej 
chorobie czy też jako pełniący obowiązki w t. zw. 
„Kompanji obsługi”.

Żołnierze przychodzą do szpitala z różnych 
pułków; jest to prawie zawsze materjał zupełnie 
surowy i ciemny, bez poczucia swej narodowości 
ani uświadomienia państwowego.

Przez kilka pierwszych dni przychodzą oni 
na lekcję jedynie dlatego, że taki mieli rozkaz. 
Patrzą z niechęcią na siostrę oświatową. Wkrót
ce budzi się zainteresowanie, zwłaszcza, gdy żoł
nierz nauczy się liter, czy paru działań arytme
tycznych, zaczyna rozumieć korzyść, jaką z nauki 
odnosi. Na pogadanki przychodzić zaczyna coraz 
ochotniej, słucha ich z uwagą i korzysta coraz wię
cej. Wreszcie, gdy już nauczy się czytać i pisać 
pojedyńeze słowa — budzi się w nim prawdziwy 
zapał do nauki i wdzięczność dla sióstr oświato
wych.

Porównać nie można stanu umysłu i poziomu 
kulturalnego żołnierza ozdrowieńca czy sanitarju- 
sza w chwili gdy rozpoczął naukę z jego nastro
jem, gdy opuszcza szpital. Nawet żołnierze mniej
szości narodowej wychodząc ze szpitala po ukoń
czeniu nauki nietylko umieją czytać i pisać, stają 

się oni zarazem uświadomionymi i lojalnymi oby
watelami państwa i po powrocie do cywilnego ży
cia stają się żywymi propagatorami polskiej kul
tury.

Tak więc Polski Czerwony Krzyż pielęgnując 
zdrowie żołnierza niesie mu zarazem w ofierze 
skarby oświaty, zasiewa w jego duszy szlachetne 
ziarna kultury i tym sposobem pełni czyn społecz
ny o wysokiej doniosłości państwowej, i narodo
wej.

Arc.

J.FRAGET
WARSZAWA.EIEKT0RALHA16, 
WIERZB0WA8, NALEWK116, 

MARSZAŁKOWSKA 64.

WARSZAWSKA FABRYKA IZOLACJI KORKOWEJ
WŁADYSŁAW i MARJA WIERUSZ KOWALSCY
ZARZĄD: Żórawia 23, tel. 62-51. FABRYKA: Dworska 14/16, tel. 101-12.

Poleca: Płyty korkowe Z czystego korka, kamienia korkowego i impregnowane dla celów budowlanych, termicznych 
i chłodniczych. Łupiny korkowe dla izolacji rurociągów, ciepło i zimno-chronne. Masę asbestowo-okrzemkowa, 
mankiety i bandaże. Fabryka wykonywa montowanie izolacji siłami wyspecjalizowanemi. Porady tech. bezpłatnie.

KAROL RESSIG B,(JR0 sprzedaży koncernu bóhler*a
WARSZAWA, UL. Ś-to KRZYSKA 25. TELEFONY: 213-33, 48-21, 331-86. 

■  .u...   !■■■■■ i». SKŁADY: Warszawa, ul. Długa Na 29, telefon 229-68.
STAL. Wyroby stalowe. Narzędzia- Pilniki. Liny stalowe. Kompletne instalacje pneumatyczne: Kompresory, 
pneumatyczne narzędzia, węże gumowe, armatura. DRUT SPAWALNY do elektrycznego i samorodnego spawania. 
Przedstawicielstwo łożysk kulkow jch i rolkowj-cŁ FICHTEL & SACHS Biuro sprzedaży i skład telefon 431-78

CUKIERNIA KRAKOWSKA
ERAZM KLESZCZ i S-ka

w WARSZAWIE, ul. MARSZAŁKOWSKA Nr. 9/a, róg Nowogrodzkiej. Tel. 182-01. 
PIERWSZORZĘDNE WYROBY WŁASNE.
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Kuchnia. Przedział szpitalny.

dociąg sanitarny

im. ^Pracowników (Warszawskiej kPyrekcji kP. kR. kP.

W roku 1920, kiedy nawała bolszewicka za
grażała stolicy i całemu państwu polskiemu, Pra
cownicy Warsz. Dyrekcji P. K. P. w zrozumieniu 
obywatelskiego obowiązku niesienia pomocy wal
czącej armji w obronie mienia obywateli i całości 
granic Rzeczypospolitej, stworzyli komitet orga- 
nizacyjno-gospodarezy Pociągu Sanitarnego im.

Wjdok ogolny pociągu.

Pracowników Warsz. Dyrekcji P. K. P. Prezydjum 
Komitetu zwróciło się do Zarządu Głównego P. 
C. K. z prośbą o uznanie Komitetu Oddziałem Pol
skiego Czerwonego Krzyża z terenem działalności 
w obrębie szlaków Warszawskiej Dyrekcji P. K. P. 
Zarząd Główny P. C. K. prośbę przyjął, a więc Ko
mitet Pociągu Sanitarnego, począł działać, jako 
Zarząd Oddziału P. C. K. Warsz. Dyr. P. K. P. 
W skład Komitetu, względnie Zarządu Oddziału 
P. C. K. wchodzili: Prezes honorowy — inż. W. 
Jakubowski, Prezes Komitetu i Oddziału P. C. K. 
— Stefan Lesiewicz, zastępca prezesa — J. Glass, 
sekretarz — dr. J. Szukiewiez, członkowie — inż. 
M. Czarkowski, W. Gąssowski, Izdebski, J. Celiń
ski, H. Falęeki, W. Skrzypkowski, Fr, Koliński, 
Wilamowski.

Zarząd Oddziału P. C. K. Warsz. Dyr. P. K. P. 
energicznie przystąpił do akcji wśród pracowni
ków kolejowych.

I oto w bardzo krótkim czasie powstaje pociąg 
sanitarny, złożony z 40 wagonów, na 240 łóżek, 
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z całkowitym ekwipunkiem i zaprowiantowaniem 
oraz całkowitem urządzeniem szpitalnem.

Pociąg ten ufundowany został jedynie ze skła
dek pracowników Warsz. Dyr. P. K. P., zaś Ko
mitet tej fundacji zobowiązał się pociąg nawet 
już po oddaniu go władzom wojskowym prowian
tować i całkowicie utrzymywać.

Koszt pociągu wynosił: 1.636.817,71 mk. nad
to zaopatrzenie sanitarne 272.760 mk., kiedy zaś 
pociąg wyruszał na front, otrzymywał od komi
tetu żywność oraz 10.000 mk. do dyspozycji ko
mendanta pociągu.

Pociąg przekazany władzom wojskowym, no
sił Nr. 20, i nie jedne oddał usługi w chwilach 
najgorętszych i najkrwawszych dla kraju. Goto
wy był bowiem już przed sierpniem 1920 roku.

Po zakończeniu zmagań wojennych w 1921 r. 
pociąg został zdemobilizowany. Wagony przejęła 
Warsz. Dyr. P. K. P. , część inwentarza przekaza
no Polsk. Czerw. Krzyżowi, zaś inwentarz szpital
ny oraz pozostała gotówka pozwoliły Pracowni
kom Warsz. Dyr. P. K. P. stworzyć fundację ko- 
lonij letnich dla pracowników kolejowych i ich 
dzieci w Aleksandrowie Kujawskim, które już 
dziś posiadają okazałe trzy domy, zaś frekwencja 
w czasie lata bywa około 500 osób.

Należy z eałem uznaniem podnieść piękny 
czyn pracowników kolejowych, którzy nie mogąc 
zbrojnem ramieniem pomóc Ojczyźnie, pełniąc już 
ważną służbę kolejową, w ten sposób wyrazili

Przedział chirurgiczny.

swą ofiarność i wysokie poczucie obywatelskie 
w chwilach tak groźnych i ciężkich w dziejach na
szej Odrodzonej Rzeczypospolitej.

f. k.

STOWARZYSZENIE KUPCÓW POLSKICH
W WARSZAWIE,

UL. SZKOLNA Nr. 10. ■ TELEF.: 96-56, 517-97.

PRZECIW ŁUPIEŻOWI
i WYPADANIU WŁOSÓW

MYDŁO . 
woda Tin 
SZAMPION1

LAB .WACŁAW KREMKY, WARSZAWA, MIODOWA 21.

DLA PAŃ PRACUJĄCYCH W P. C. K.

WYKWINTNE OKRYCIA, KOSTJUMY i SUKNIE
NA DOGODNYCH WARUNKACH POLECA:

FIRMA Br. UNKIEWICZ, HOŻA 54 m. 2.
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^Miejska piekarnia mechaniczna.
Z karygodną wprost obojętnością odnosiła się 

dotychczas Warszawa do sprawy chleba, jaki spo
żywała, choć w codziennych wspominała ją modlit
wach, jakby w poczuciu swej winy w następnem 
zdaniu błagając o jej odpuszczenie.

Faktem jest bowiem, że żaden chyba z wiel
kich, niezbędnych do codziennego życia przemy
słów nie trwał tak długo i w tak uporezywem za
niedbaniu, jak właśnie przemysł piekarski. Na
wet podawane raz wraz przez dzienniki wiadomo
ści o bochenkach chleba z zapieczonemi w nich 
myszami i karaluchami nie zdołały poruszyć 
opinji publicznej. Nie poruszyły jej też sprawo
zdania z dokonywanych przez policję i władze sa
morządowe nocnych rewizyj w piekarniach, wy
kazujące nieprawdopodobny brud i niechlujstwo, 
panujące w tych zakładach.

W takich warunkach mowy być nie mogło 
o przeprowadzeniu radykalnej poprawy przemy
słu piekarskiego drogą wzmożonego nadzoru czy 
jakichkolwiek represyj i konieczność stworzenia 
wielkiej, wyposażonej we wszystkie nowoczesne 
urządzenia piekarni narzucała się samorzutnie, ja
ko jedyny sposób podniesienia przemysłu piekar
skiego przez danie wysokiego wzoru dla przedsię
biorstw prywatnych.

Na posiedzeniu, odbytem w dniu 18 paździer
nika 1923 r. Rada Miejska uchwaliła też projekt 
budowy piekarni, a Magistrat powołał specjalny 
komitet, który miał czuwać nad realizowaniem 
projektu.

Obecnie piekarnia jest całkowicie gotowa 
i już rozpoczęliśmy rozwożenie taniego i zdrowe
go chleba do instytucyj społecznych, sklepów za
opatrywania i prywatnych.

Wypiek chleba dziennie wynosi 1000 kg. 
i z każdym dniem się powiększa.

‘ 'k . Piekarnia ta będzie pierwszym w Polsce 
. warsztatem, który zastosował wszystkie najnow

sze-zdobycze wiedzy i techniki w przemyśle pie- 
■‘kąrśkim, a-mechanizacja pracy posunięta jest do 

ostatecznych granie i usuwa niemal zupełnie dot
knięcie rąk ludzkich od produktu, spełniając 
w ten sposób zasadniczy warunek higjeny przy 
wszelkiej produkcji.

Uruchomienie tego zakładu stanowi punkt 
zwrotny w przemyśle piekarnianym i oznacza 
przejście od chałupnictwa do wielkiego przemy

74



słu. Tutaj po raz pierwszy spótka się też piekar- 
nictwo polskie z laboratoryjną analizą surowca 
i naukową organizacją pracy.

Do projektu i budowy zakładu powołany zo
stał inżynier M. Paszkowski, długoletni badacz te
go przemysłu zagranicą i doświadczony budowni
czy. Według jego projektu powstał budynek, 
składający się z dwóch części: wieży, zawierają
cej składy mąki, sali do miesienia ciasta oraz sali 
do obrabiania i formowania ciasta, a wreszcie pie
ców i ekspedycji pieczywa.

Mąka z worów, ułożonych w składach, dosta- 
je się na mechaniczne sita, przechodzi następnie 
przez mięszadła mechaniczne, wypełniające ją po
wietrzem, stamtąd przez wagi automatyczne zsy
puje się do mięszadeł, do których z mechanicznie 
regulowanego zbiornika wlewa się woda, a gdy

Kamery fermentacyjne i wejście do pieców.

mieszadło dostatecznie wymięsza całą masę, dosta- 
je się ona do odpowiednich przyrządów, które 
wywracają ciasto do lejów, połączonych z maszy
nami do dzielenia ciasta.

Maszyna dzieląca wyrzuca nieforemne bryły 
posiadających wymaganą temperaturę i wilgoć, 
ściśle określonej wagi do maszyn, nadających cia
stu kształt bochenka wymaganej formy, które au
tomatycznie wchodzą do kamer fermentacyjnych, 
Po przebyciu w kamerach fermentacyjnych tak 
długo, jak tego wymaga należyte wyrośnięcie cia
sta, skrzynki same ustawiają się rzędem przed 
piecem automatycznym, a następnie ciasto zosta- 
je wyrzucone na poruszający się stale trzon, który 
przenosi je z jednego końca pieca na drugi, a ten 
czas przebiegu jest wystarczający do upieczenia 
bochenka. W ten spo.sób włożone z jednej strony 
pieca surowe ciasto, wychodzi z drugiej jego stro
ny jako upieczony już bochenek chleba.

Przesiewacze do mąki.

Również automatycznie odbywać się będzie 
przenoszenie chleba do ekspedycji i zawijanie go 
w papier.

Naturalnie wszystkie te urządzenia mają 
w pierwszym rzędzie na celu względy higjeniezne 
i zachowanie jak największej czystości, ale całko
wita prawie mechanizacja pracy pozwala również 
na zastosowanie najdalej idącej ekonomji si łrobo- 
czych, tak, iż cała piekarnia przy trzech zmianach 
zatrudniać będzie przeciętnie ośmiu ludzi w admi
nistracji i trzech inkasentów, personel fachowy 
składać się będzie z 14 osób, personel zaś niefa
chowy liczyć będzie 103 osoby.

Każdy piekarz przed rozpoczęciem pracy ką
pany będzie w znajdujących się na miejscu ła
zienkach i obowiązkowo będzie musiał zmieniać 
ubranie na białe.

Piekarnia miejska w pierwszym rzędzie zao
patrywać będzie wszystkie instytucje społeczne, 
zakłady dobroczynne, wychowawcze oraz szerokie 
masy ludności mniej zamożnej, a zadaniu temu 
sprosta ona tern łatwiej, iż dzienna jej produkcja 
wynosić będzie 88.500 kilogramów.

Mięszarki do ciasta.



Maszyny do dzielenia i formowania bochenków.

Aby osiągnąć tak poważną cyfrę wypieku, 
piekarnia spofrzebowywae będzie około 6 wago
nów mąki dziennie. Mąka ta, jak już wspomina
liśmy, poddawana będzie badaniom laboratoryj
nym i naturalnie tylko najprzedniejsze gatunki 
używane będą do wypieku. Rodzaje pieczywa 
przewidziane są trzy: bułeczki, chleb pszenny 
i chleb żytni.

.Kalkulowanie cen oparte będzie na zasadzie 
minimalnych zysków i nietraktowania przedsię
biorstwa jako dochodowego, lecz przeciwnie jako 
zakładu użyteczności publicznej.

Powstanie tak niezbędnej, na europejską ska 
lę pomyślanej instytucji, powitać należy z całem 
uznaniem: sam fakt jej powstania przyczynić się 
musi do podniesienia poziomu naszego piekarni- 
etwa, podniesie wymagnia publiczności, wzbudzi 
szczytne współzawodnictwo wśród właścicieli 
przedsiębiorstw prywatnych, sama zaś piekarnia 
po jej uruchomieniu zasili rynek w poważne ilości 
zdrowego i uczciwie kalkulowanego chleba,. co 
niezawodnie dodatnio przyczyni się do racjonal
niejszego kształtowania cen pieczywa.

Dzieło architekta, p. inż. M. Paszkowskiego 
— piękny gmach Miejskiej Piekarni Mechanicz
nej — jest już skończone i z całą dokładnością

Trzepaczka do worków i mięszarki do mąki.

Piece piekarskie firmy E. Lidona w Paryżu, ostatni 

wyraz techniki.

dziś już ocenie można cały ogrom wiedzy i pracy, 
włożonej przez niego w zapewnienie tej pożytecz
nej instytucji wszystkich możliwych udogodnień 
i urządzeń technicznych, będących ostatnim wy
razem postępu europejskiego w tej dziedzinie. 
W obecnej chwili ster obejmuje dyrektor Piekarni 
Miejskiej p. Jan Szczodrowski oraz jej kierownik 
techniczny p. Muszyński. Od tych dwóch ludzi 
zależeć będzie sprawna działalność oraz dalszy 
rozwój instytucji. Dotychczasowa ich praca jed
nak, ich doświadczenie fachowe i zdolności orga
nizacyjne dają pełną rękojmię, iż pod ich kierow
nictwem instytucja ziści wszystkie pokładane 
w niej nadzieje...

Art, op.
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Propaganda czystości: uczestnicy przedstawienia urządzonego przez Koło Młodzieży P. C. K.
w Starym Myszyńcu na Kurpiach.

ŚA? e s
La Soeiete de la Croix-Rouge Polonaise est en 

train cle celebrer l’anniversaire des dix premieres 
annees de son existence. Constituee le 27 avril 
1919, officiellement reconnue par le Comite Inter- 
national de la Croix-Rouge le 14 juillet 1919, et 
affiliee la meme annee a la Ligue des Soeietes de 
la Ćroix-Rouge, la Croix-Rouge Polonaise se trouva 
d’emblee aux prises avec une taehe immense et 
fut admirablement seeondee par les Soeietes 
Soeurs, qui lui faciliterent l’aceomplissement du 
travail intense que les evenements lui imposerent 
des les premieres heures de son existenee. La pre- 
sente livraison du „Polski Czerwony Krzyż” ren- 
ferme une serie d’articles consacres aux moments

u m e.
les plus saillants d’une aetivite qui traversa des 
phases differentes, mais fut toujours adaptee aux 
besoins les plus imperieux de la nation polonaise, 
dont la Croix-Rouge s’etait constituee le serviteur 
żele et fidele.

Nous nous sommes efforces de retracer la 
eontinuite du travail de la Croix-Rouge Polonaise 
dans le courant des dix annees revolues. Ce tableau 
cPensemble n‘est pas aussi eomplet que nous 
l’aurions desire et presente plus d‘une laeune, il 
constituee quand meme un temoignage probant de 
l’oeuvre acconiplie et nous servira d‘eneourage- 
ment pour l’avenir.
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Jedyny w Polsce Tygodnik
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pod redakcją
HELENY RADWANOWEJ
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DRUKARNIA
ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW ADMINISTRACJI GM. R. P.

WARSZAWA, PL. KRASIŃSKICH No 6.

TELEFON Ne 44-04.

n 1

WYKONYWA SZYBKO i DOKŁADNIE PO CENACH 
UMIARKOWANYCH WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE 
OD NAJPOWAŻNIEJSZYCH DO NAJDROBNIEJSZYCH.

1 — KOSZTORYSY i OFERTY KALKU- —-----—
i LACYJNE DOSTARCZAMY NA i--------- J

-................... i KAŻDE ŻĄDANIE BEZPŁATNIE. ■........ ........ _ZZZ_

„CZYN MŁODZIEŻY”
ILUSTROWANY MIESIĘCZNIK DLA MŁODZIEŻY

Wydawnictwo Warsz. Komisji 
Oddz. Kół Młodzieży P. C. K. 
propaguje idee Młodzieży Czerwo- 
nokrzyskiej, bogatą treścią zacie
kawia i pobudza do czynu swych 
młodocianych czytelników.

Prenumerata rocznie tylko 5 zł. Pojedynczy numer. 5o gr.

Red. i Adm.: Warszawa, Mazowiecka 9, m; 7. Telefon 3o2-g6.

Numery okazowe wysyła się po nadesłaniu znaczków pocztowych za 20 gr.
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PAŃSTWOWE
IllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllltlllllllllllllllUIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII

ZAKŁADY INŻYNIERJI
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii(iiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiii:iniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiini

WARSZAWA

ZAKRES PRODUKCJI i SPRZEDAŻY:
1) Państwowa Wytwórnia Samochodów

Warszawa, Terespolska 34.
Samochody osobowe, półciężarowe, sanitarne, czołgi, traktory rolnicze, silniki spalinowe, agre
gaty spalinowe, karoserje autobusowe i ciężarowe, części zamienne do samochodów i czołgów, 
masowy wyrób kół zębatych, szlifowanie wałów korbowych i rozrządczych i wszelkie masowe 

roboty z zakresu mechanicznej obróbki metali.

2) Państwowa Wytwórnia Saperska
W arszawa, Górczewska 44a.

Dwukółki sanitarne, baraki przenośne, wozy różnych typów, łodzie motorowe, łodzie saper
skie i pycliówki, sprzęt saperski, kafary, pontony, kładki bojowe, remont parowozów i wago
nów normalnych i wąskotorowych oraz wszelkie roboty z zakresu konstrukcji żelaznych.

3) Państwowa Wytwórnia Łączności
Warszawa, Ratuszowa 10.

Radjostacje komunikacyjne, nadawcze i odbiorcze stałe i ruchome, radioodbiorniki, głośniki, 
instalacje elektryczne samochodowe, wzmacniaki katodowe telefoniczne i wszelki sprzęt radjowy,

4) Państwowa Stocznia Modlińska
Nowy-Dwór

Statki, holowniki, berlinki, promy, łodzie motorowe i zwykłe, odlewy żeliwne, 
bronzowe i mosiężne.

5) Tartaki w Modlinie i Osowcu
Deski, bale i kantówki sosnowe, dębowe, jesionowe i t. p. i masowe roboty z zakresu stolarstwa.

INFORMACJI UDZIELA i ZAMÓWIENIA PRZYJMUJE:

Dyrekcja Państwowych Zakładów Inżynierji
WARSZAWA, UL. KRÓLEWSKA 35.

Telef. Wydz. Handl. 523-25, 430-54.

Stoisko P. Z. Inż. na P. W. K. - w Wieży Górnośląskiej.
iiiiiiiiiiii........ iii.....iiniiiiiiiiiiiii... ........................................................................................  iiiiiiiiii



Polskie Zagłady Chemiczne
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiniiii Zakłady Mechaniczne

„3\[ytrat” „URSUS’’
IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII

lllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllll SP. AKC.

u) Warszawie WARSZ AWA
Mińska 29 SKIERNIEWICKA 27/29

Warszawskie
Laboratorjum Fabryka Naczyń

Chemiczne
Warszawa, Złota 61 Emaljowanych

Polskie Towarzystwo Elektryczne „OLKUSZ"
IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII

SP. AKC.

w WARSZAWIE
w Olkuszu

W. GONTARCZYK
PRACOWNIA

WYROBÓW ARTYSTYCZNYCH
w BRONZIE, SREBRZE i ZLOCIE

Ł/Sf NAJLEPIEJ i
" ODNAWIA / FARBUJE H WARSZ AWA M10 D 0 WA Ne 19

NA NAJMODNIEJSZE KOLORY S1 OBl/W/£ . B Telefon 121-84 Pałac Arcybiskupi

W f MNE WYROBY SKÓRZANE 3

r W^7 ęwj
i

RÓŻYCKI ® ERLICH
Warszawa,

Senatorska 36, tel. 40-44.

W iWW/ iSM Skład hurtowy towarówg-| WFm perfumeryjnych
SKŁAD FABRYCZNY

Wyrobów perfumeryjnych Tow. „Brocard et Co“JWYSTRZEGAĆ SIE BEZWARTOŚCIOWYCH NAŚŁADOWNIcTuJ
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.............

Singer Sewing 
Machinę Company 

Warszawa,
Marszałkowska Nr. 116

©©©©©©©@©©® ®©©@©©@©©@©
<§>©<§><§><§>©©<§>©<§)<§)<§><§)©<§>(§)<§><§)<§><§><§>(§><§) <§><§)<§)(§)(§)(§)

Fabryka
Wyrobów Gumowych 

„WOLBROM6
llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

w Wolbromiu

Radomskie
1111 u i m 11 i i iiinui mu mliii i umilili m i u i u i im ii m

Towarzystwo
IHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII

Elektryczne
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiii

S P. AK C.

W RADOMIU

^anJ^ Hartdlowy::::::
w Warszawie

Traugutta 9
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FABRYKA KOPYT i SZPILEK DREWNIANYCH

„FORMIARZ” Sp. Akc.
W PUSTELNIKU

ZARZĄD — WARSZAWA, KOWIEŃSKA Nr. 14. TEL. 175-41. 

Poleca: Kopyta (formy) do obuwia mechanicznego i ręcznego 
oraz prawidła, prawidełka, trepy i szpilki drewniane.

BANK MIĘDZYNARODOWY
niiiiiiiiiiiiiiiiiiii.iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiii

W WARSZAWIE
llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllliuilllllllllll

Spółka Akcyjna

Warszawa i»iiiiniiiiimiinmii.. i Trębacka 4

Załatwia wszelkie bez wyjątku

/r AF A.TAHNtC’")
\ , WARSZAWA , /

Marka -ochronna..

CENTRALA
Warszawa 

Leszno 92 
Tel. 5-46

i

ODDZIAŁ 
w Łodzi 

Kopernika 13 
Tel. 125.

Firma nagrodzona złotemi medalami 
i dowodami uznania. czynności bankowe.

Związek Stowarzyszeń

Plantatorów Buraków Cukrowych
Warszawa

1 k ■ urn i limu u i iiHiiiiiiiiiii,iiniiniiiiiii iiiiiiiiimiiiii HF 1 ■ <2®
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiii bjmf ■ s b iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin
iiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiii wrWr 1 B fl H ■ H ■ iiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii
iiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiriiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

POLSKA KOBRA
IMPREGNACJA DRZEWA

SP. z o. o.

II1 lllllllllllll

WARSZA WA
MARSZAŁKOWSKA 94. n>n»..... TEL. 169-94.

Społeczne 
Przedsiębiorstwo 

uiiiiiiiiiiiiii | iiniiiiiiiiiiii

Spółdzielnia z odp. ogr.

W WARSZAWIE
Krak.-Przedmieście 5. m. 3. Tel. 318-12.

Budowa domów dla spółdzielni mieszka
niowych i instytueyj państwowych, sa- 
. . . morządowych i społecznych . . .
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CENTRALA ZAKUPU ZŁOMU

Polskich Hut Żelaznych

Spółka

z ograniczoną 

odpowiedzialnością

WARSZAWA 
ul. Warecka 9.

Franc. Tow. Akc. „PERUN"
ODDZIAŁ w POLSCE

Biuro i Zarząd: Warszawa, Hortensja 6. 
Tel. 89-34, 162-99.

Fabryka ul. Grochowska 52. Teł. 201-16.
Aparaty i przyrządy dla terapji tlenowej 

Wyroby własne krajowe 

Nagrodzone Dyplomem Honorowym (najwyższe 
odznaczenie) na Międzynarodowej Wystawie' 
Sanitarno-Hygienicznej w Warszawie 1927 roku.

Ap ar aty
Do podskórnych zastrzyków tlenu. Ratownicze 

tlenowe. Do oddychania inhalacji tlenem.
Pompy do ręcznego przepompowywania gazów 

sprężonych z dużych butli do małych.
Całkowite urządzenia do rozprowadzania tlenu 

w szpitalach polowych.
Przyrządy dla celów laboratoryjnych.

Tlen leczniczy.
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CUKIERNIA
B. ŻMIJEWSKI

KRAKO WSK1E-PRZE DMIE ŚCIE Nr. 1.
Telefon 39-39.

Przedsiębiorstwo Budowlane
JAN KRĘĆKI

WA R S Z AWA, UL. E M I L J I P L AT E R 19 
Tel. 102-33

Towarzystwo Przemysłowo-Handlowe

A. Wąsowicz, J. Kruszewski i S-Ka 
Spółka z o. o.

w Warszawie, Czackiego 16 m. 2.

1111 • T, 1 >71 . IIIICjticfcio. ZŹBozowO” x rr
miiiiiiiiiiiiiif  iiinuii iiiiiiiiiiiiiiiiiiii iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii  iiiiii iiiiiiiiiniif iiiiiiiiinin iii iii iimiiTTn

w Warszawie, ul. Kopernika 30 (parter)
Teł. 74-35.

Dom Handlowo-Ekspedycyjny

B. Bierzyński i S-ka
Warszawa, Miodowa 7

Oprawa Obrazów i Planów
Emil Rucz

Warszawa, Widok 22. Tel. 218--4O

ROUTER HERSZ
Przedstawiciel firmy drzewnej

Warszawa, Wielka 13

S. HISZPAŃSKI Szewc
w Warszawie, Krak.-Przedm. 7 

Istnieje od 1838 r.
Poleca dobre obuwie tylko z własnej pracowni.

PRACOWNIA i MAGAZYN
Wyrobów Złotych, Srebrnych i z Brylantami

Kazimierz Bretsznajder
Warszawa, Marszałkowska 92

POLSKI ZWIĄZEK „BEKONOWY”
WARSZAWA, KOPERNIKA 30. TEL. 134-72. 

Adres telegraficzny „Bacunion
Oficjalna reprezentacja zjednoczonego Przemysłu 

i Eksportu Bekonowego w Polsce.

The Anglo-European Co Ltd.
IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII

WARSZAWA
Ś-TO KRZYSKA 25

Syndykat Plantatorów Chmielu
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiriiniiiiiiiiiiiiiiiiii

Spotka Akcyjna

Warszawa, Czerniakowska Nr. 217

&ANK POLSKI
iniiiiiiiiiiiiiif iiiiiiiiiniiiiiiiniiiiiiiiiiif iiii iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiii nirniiiiiiii iniiiiiiiiii iiiiiiiiiiiiiiih

ODDZIAŁ W RADOMIU
llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

Towarzystwo Przemysłowo-Handlowe

HORACY HELLER
Spółka Akcyjna 

Warszawa, Wierzbowa 8.

SPÓŁKA AKCYJNA

Przemysłu i Handlu Drzewnego 
„ŚWIERK”

Warszawa, Wielka 22

Centralne Biuro Sprzedaży PI? HI? A”
Odlewów Ogrzewalnych

Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

WARSZAWA
CZACKIEGO 12
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Biuro Techniczne „INSTALATOR”
E. BOBER MILEWSKI i S-ka

(Zjednocz. Technicy).
Nowy-Świat 34 i 36. Telefon 74-06 zarząd 264-98 biuro i mag.

Ogrzewania centralne wszelkich systemów, przewietrzania, 
kuchnie parowe, suszarnie, cieplarnie i t. p. urządzenia sanitarne. 
Kanalizacja, wodociągi, kąpiele, natryski, łaźnie, stacje biolo
giczne, pompy, filtry, zakłady lecznicze i t. p. urządzenia sanitarne. 

NOWE URZĄDZENIA i GRUNTOWNE REPERACJE.

CENY NISKIE! CENY NISKIE!

PLATERY
Nakrycia stołowe i galanterja platerowana o trwa
łym i gwarantowanym srebrzeniu tylko w firmie:

„LUXE”
właść.: Józef Król, Al. Jerozolimska 4.

Przyjmuje się platery do odnawiania.

Jedyna w Polsce Chrześcijańska 

„Uniwersalna”
Wytwórnia Artykułów Pośmiertnych

J. KacprzyKowski
Warszawa

Chłodna 54. Tel. 173-88.

Mechaniczna Cegielnia
iiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii!iiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii!iiiiiiiiiiiiiii

Dąbrówka Willanowska
. 'mu min "min   iiiiii.’"miiii. miin min min   mim. mim."j"iiiiii   mim,.•■"mim min 'mim.”"iiim. mim.’

Zarząd: Warszawa, Nowy-Świat 13.
Illlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

Telefon 117-00.

Księgarnia Instytutu Wydawniczego 
„BIBLJOTEKA POLSKA” 

WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 23/25.

reprezentuje całokształt
LITERATURY POLSKIEJ

dostarcza również wszystkie wydawnictwa 
w języKach obcych po cenach katalogowych. 

Zamówienia z prowincji załatwia odwrotnie.

Katalog na żądanie bezpłatnie.

ZAKŁAD KĄPIELOWY 
„Kąpiele Wiślane” 

pod firmą

JAKÓB BANASZEK
Warszawa, Grzybowska 32 (róg Ciepłej) 

Warunki i ceny najdogodniejsze 
Wzorowo utrzymane 
EGZYSTUJE OD R. 1812.
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BENZYNA
PRYMUSÓWKA

nafta kryształ
OLEJE AUTOMOBILOWE

OLEJE SMAROWE

AUTO-POLYSK 
ASFALTY 

FLIT

Sprzedaż
w całej Polsce.

CENTRALA
Warszawa, Al. Jerozolimskie 57 “



ten jest bogaty, kto dużo zarabia, 
lecz ten — kl° oszczędza.

OSZCZĘDZAJMY
zaczynając od sum bodaj naj
mniejszych W imię dobrobytu oso
bistego i zamożności Państwa.

KASA

przyjmuje wkłady gwarantowane majątkiem i dochodami 
m. st. Warszawy, począwszy od / złotego.

Adres: Czackiego 21-23.
Oddział: Wierzbowa 9.

Godziny urzędowania 8.30—14.30; 17.45— 19-15.*

Kasa płaci a/v 8 proc. —- z wymówieniem 1-rto miesięcznym, 8 i pół 
proc. — z wymówieniem 3-y miesięcznym, 9 proc.—- w stosunku rocznym.
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Wydział

Sejmiku Powiatowego
w Radomiu

Fabryka Maszyn i Kotlarnia 

,,M O C ”
dawniej

Bystydzieńskl i Sepoćko
Spółka Akcyjna

Warszawa
Wolska 121. Tel. 148-30.

POLSKO AMERYKAŃSKI
SYNDYKAT KOLONIZACYJNY

Sp. z ogr. odp.

Lwów, Romanowicza 1.
Warszawa, Mazowiecka 4/14.

!Qank Cukrownictwa
SPÓŁKA AKCYJNA w POZNANIU

ODDZIAŁ to WARSZAWIE
KRAK.- PRZEDMIEŚCIE 55.

Paszteciarnia i Jadłodajnia

„SMOK”

WARSZAWA

Chmielna 17. Telef. 53-10-

ZACHODNIO-POLSKIE
ZJEDNOCZENIE SPIRYTUSOWE

Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

Reprezentacja w Warszawie
Plac Trzech Krzyży Nr. 11 m. 4.
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FABRYKA OGNIW GALWANICZNYCH

„ENERGOS”
WARSZAWA

ZARZĄD: ELEKTORALNA 14. TEL. 92-32. FABRYKA: ZAJĄCZKOWSKA 7. TEL. 192-92.

Poleca znane ze swej dobroci baterje anodowe i żarzenia, ogniwa suche, sucho- 
mokre i mokre typu Leclanche — baterje do latarek kieszonkowych i t. d. i t. d.

Długoletni dostawcy do Ministerstwa Poczt i Telegrafów, Spraw 
Wojskowych oraz innych Instytucji Państwowych i Komunalnych.

Związek Spółdzielni

Spożywców
min,,,-miii,,,.

Rzeczpospolitej Polski
Zakłady Wytwórcze w Kielcach

SPECJALNA FABRYKA 
KSIĄG HANDLOWYCH

M. GRYNSZTRAS 
w WARSZAWIE

CHŁODNA 22

T E L E F. 130-81

—

ZAKŁADY AMUNICYJNE pnO|QK“S. A.
iiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiińiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii  I V- 1 iiiiiiiiiiiiniiiiiiiiii

POLECAJĄ:

naboje myśliwskie, 
amunicję sportową 

całkowicie wykonaną w kraju i niezawodną w działaniu

PAMIĘTAJ! „POCISK"
Adres telegraficzny „Warszawa-Pocisk”. Tel. Centrala „Pocisk”.

Zjednoczenie Polskich Fabryk Maszyn 
i Narzędzi Rolniczych, S-ka Akc, 

WARSZAWA, MONIUSZKI 12.
Telefony: Dyrekcji 220-86, biura 114-33 i 231-40. 
Zakłady Przemysłowe „Bliżyn" rok założenia 1838. 
Fabryka Narzędzi Rolniczych „J. Zawadzki i S-ka“ 
rok założenia 1890 w Bliżynie. Narzędzia do upra
wy roli. Fabryka i Odlewnia Żelaza „Wacław Mo- 
ritz“ rok założenia 1840 w Lublinie. Maszyny 
do omłotu i czyszczenia zboża. Fabryka Maszyn 
i Wyrobów Metalowych „Sierpczanka“ TOk załóż. 
1919 w Sierpcu. Sieczkarnie toporowe i bębnowe.

Prosimy żądać katalogów i cenników.

Illllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll>llllllllllllllllllllllllllllllll
llllllillllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllll

BRONISŁAW ŁĄCKI
SPADKOBIERCY

Fabryka Papieru i Tektury
WARSZAWA

WSPÓLNA 60. TELEFON Nr. 10-12.

iiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiilliiiii
111111111111111111111111111111111111111111111111111111111*11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111
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I A N 7 ? A . traktory na roPę „GROSSBULLDOG“
Liii" La młocarnie—bukowniki prasy do słomy

F RF R H Ą R OT ’ A • pługi — brony talerzowe — kulty-il IrillL/ 1 zm . walory do wszelkich traktorów 
OFHNF’C s*ewn*ki  do zboża, buraków, nawozów sztucz.11 ’ Lu VS • -------  i wielorzędowe wypielacze -----------

oraz WYROBY WŁASNE poleca
Dom Rolniczy Fabryka Maszyn i Odlewnia Żelaza

H. MLSHSASWi Spółka Akcyjna, Włocławek
ODDZIAŁ WE LWOWIE ... . D , ODDZIAŁ W WARSZAWIE

RUT0W1ECKA 1, TEL. C6-02 Wystawiamy na Powszechnej MAZOWIECKA 7, TEL. 525-00
Wystawie Krajowej w Poznaniu

Zagłady Przemysłowe

Malatyńsfyi
Miechów - Charsznica

Cukrownie i Zakłady Przemysłowo-Rolne

„ZAGŁOBA” i „OPOLE LUBELSKIE”
oraz

FABRYKA KONSERW w ZAGŁOBIE
Główne Biuro Sprzedaży:

WARSZAWA, ul. Boduena Nr. 2, telefon 202-34

Poleca przetwory owocowe i warzywne na 
czystym cukrze: Jam’y, kompoty, 
groszki, fasolki, soki, marmelady, 
powidła i t. d.

Polskie Zakłady Garbarskie S. A.
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii<iliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii|iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiini

KRAKÓW — LUDWINÓW
TELEFONY: 2155, 2095

Warszawa, Lwów, Poznań, Katowice, 
Składy fabryczne:

Bydgoszcz, Radom, Kielce, Tarnopol

wystawiają na P.W. K, pawilon Nr. 15

w dziale skórniczo - konfekcyjnym.

FABRYKA OBUWIA „MARKO" 
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiii

Sp. z ogr. odp.

Kraków — Ludwinów. Telefon Nr. 44"^9

Składy fabryczne: 

Warszawa, Lwów, Katowice, Poznań

wystawia na P.W.K. pawilon Nr. 15 

w dziale skórniczo - konfekcyjnym

Nowootworzony magazyn

WACŁAW KARPOWICZ
MIODOWA 6 w

Palta damskie, palta męskie, H
g garnitury, jedwabie, mater-

jały łokciowe, towary białe 
i firanki różnych fabryk

damsKie O SS U W 1 E męsKie
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Związek Ubezpieczeniowy Przemysłowców Polskich
Centrala w Warszawie, ul. Miodowa 8.

Ubezpieczenia: Od Ognia, Kradzieży i Transportów.

Zjednoczeni Polscy Przemysłowcy Metalowi
SP, AKC.

WARSZAWA, TRAUGUTTA 4

Warszawskie Towarzystwo

Kopalń Węgla i Zakładów Hutniczych
SPÓŁKA AKCYJNA

WARSZAWA, CZACKIEGO 18

Zakłady Graficzne

Eugenjusza i D-ra Kazimierza Koziańskich 
dawniej S. Orgelbranda Synów

Warszawa, Krakowskie-Przedm. Nr. 66

Fabryka Skór
G. WEIGLE SYNOWIE

Warszawa, Piaskowa 4.

Zakłady Mechaniczne i Odlewnia
ROHN ZIELIŃSKI i S-ka

Spółka Akcyjna
Warszawa, Jerozolimska 105

Towarzystwo Kredytowe Przemysłu Polskiego
Warszawa, Jasna 1.

92



KAS
CHORYCH
W WARSZAWIE
UL. ZŁOTA Nr. 3o, TEŁ. 79-49.

^iiiiiiii|||lll||hiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii<iiiiiiiiiiiiiin

°kręgowy

zwiazek

GŁÓWNY

ZARZĄD

■

I
oRBYnata Zamoyskiej

Hr. Maurycego Zamoyskiego
Warszawa, Żabia 4.

STANDART
LLŁEZŁ1S company

w POLSCE
Sp. z o. o.

Warszawa, Matejki 7.

"Tjowarzystwo Akcyjne Warszawskich Dróg Żelaznych 
Dojazdowych.

Zarząd WarszaiOa, ul. Marszałkowska Nr. 9. 
Telefony: 11-86, 85-96, 32-72.

W skład Towarzystwa wchodzą koleje: Grójecka, Wilanowska i Jabłonna-Karczew, obsługujące najwięcej uczę
szczane miejscowości letnicze i lecznicze, położone w okolicach lesistych i zdrowych w pobliżu Warszawy, jak'- 
Otwock, Świder, Międzylesie, Anin, Wiśniewo, Jabłonna, Konstancin, Skolimów, Chylice, Pyry, Dąbrówka, Żabie- 
niec, Pilawa-Chojnów, Gołków i t. p. Ruch handlowy odbywa się na dystansie'. Warszawa-Cjrójec, Jasieniec, Mo
gielnica, Nowe-Miasto, Góra Kalwar ja, Henryków i Karczew. Przy stacji Warszawa kolei Grójeckiej uruchomioną 
została Stacja Miejsku (tel. 75-81) obsługująca ekspedycję towarów do miejsca przeznaczenia nadchodzących 

i Wysyłanych kolejami: Grójecką, Wilanowską i Jabłonna-Karczew.
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f „DIABOLO”
według zdania setek

JKS, tysięcy gospodarzy
i rzeczoznawców
Oryginalna Szwedzka

„DIABOLO”
zaPewn^a nabywcy 
najlepsze wyniki 
i daj e najlepsze zyski 

„Diabolo” jest prostej i trwalej budowy, od
tłuszcza najdokładniej, 15-letnie poręczenie. 

Spłaty bardzo małemi ratami miesięcznemi.

DIABOLO-SEPARATOR
Sp. z ogran. odpow.

Warszawa, ul. Królewska 23, 
Poznań, ul. Wodna 14, 
Lwów ul. Akademicka 4, 
Kraków, ul. Poselska 18.

.. -sl J
Aparaty Kinematograficzne 

światowej marki 

PATHE-BABY 
na wąską taśmę niepalną

Stale na składzie nowa, bogata kolekcja 
filmów do wypożyczania treści naukowej, 
podróżniczej, historycznej i komicznej. 
Dogodne warunki spłaty. Cenniki i katalogi na żądanie. 

ALEKSANDER KOCH & Co 
Warszawa, ul. Sienkiewicza 2. Telefon 234-05.

Choroby wątroby, przemiany materji, kamienie żółciowe

leczj HOLEKINAZA
H. NIEMOJEWSKIEGO
Szczegółowe informacje i broszury:

Warszawa, Nowy-Świat Nr. 5. Telefon Nr. 504-96.
Żądać w aptekach i składach aptecznych.

Suchedniowska Fabryka Odlewów i Huta
LUDWIKÓW

Sp. Akc.

w KIELCACH.

Magistrat
.......................“iiliii... ....... miii),-

Miasta Kielc
Magistrat

Miasta Olkusza

Magistrat
Miasta Sosnowca

Magistrat
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiipiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Miasta Dąbrowy

Komunalna Kasa Oszczędności 
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiińiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Powiatu Radomskiego
w Radomiu

Tow. Fabr. Portland Cementu 
„WYSOKA”

Sp. AHc.
WARSZAWA, MAZOWIECKA 7.
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OKOCIM

I
 POLEPA 

SWOJE

PIWA:

EKSPORTOWE, PORTER
MARCOWE,

= WYDZIAŁI
Sejmiku Powiatowego
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Q ‘T]
1 Magazyn Konfekcji Damskiej s
•2, Q
.g Bielizny i Trykotaży p
| HELENY KUCH-HILKOWEJ !.
o w Warszawie a:
£ ul. Chmielna 31 (Dom Hotelu Royal) Tel: 286-48

Górnośląski Związek Przemysłowców 
Górniczo-Hutniczych

w Katowicach

Delegat w Warszawie

STANISŁAW MIRKOWSKI
Warszawa, Mokotowska 18. Telefon 2o5-7o. 
Biuro Sprzedaży i Skład Fabryczny na Polskę 

TOW. AKC. JL A- JOHN
Specjalne Zakłady Budowy Maszyn 

dla pralń mechanicznych

Związek Ubezpieczeniowy 
Przemysłowców Polskich

WARSZAWA, UL. MIODOWA 8 
Ubezpieczenia od Ognia, Kradzieży i Transportów 
Teł.: 104-37, 159-58, 159-59, 159-60, 230-48, 278-11

Stanisław Krause i S-ka
Fabryka i Magazyn 

Przyborów Podróżnych
WARSZAWA, TEL. 14-86 KRÓLEWSKA 1

Upoważniony przez Okr. Urz. Ziem, do wyko
nywania parcelacji nieruchomości ziemskich 
Inż. ROMAN ROZDZIAŁOWSKI

Warszawa, ul. Aleja Róż Nr. 14. Tel. 71-14

Dom Książki Polskiej Sp. Akc.
iininiiiiii u iiiiiiiin im iiiiiiihi iiiiinii min iiiiiiiiiii iiiiiiihi ihi Hf 1111111111111111 nim iii ii iii i iiiii it mu iii 

Hurtownia dla Księgarzy i Wydawców 
WARSZAWA

Plac Trzech Krzyży 8

Fabryka Krawatów

A. Piekarski i S-ka
S. z O. O.

Warszawa, Elektoralna 11

Zakłady Radiotechniczne 
„MEGOHM”

WARSZAWA, BRACKA 2. TELEF. 210-46

Wytwórnia Wyrobów SzKlanych 
B-cia STROSZNAJDER 
Warszawa, Nowolipie 21. Tel. 256-32.

Poleca: dla fabryk farmaceutycznych: ampułki od 
1 — 500 g., cylinderki z kapslami do pastylek oraz 
wszelkie naczynia szklone używane w laboratorji.

S. WOLMAN
Warszawa, ulica GrzybowsKa Nr. 11

Telef.: 29-87, 245-00 i 190-45. Konto czeK. P. K. 0. 10.873.
Skład blachy cynkowej, ocynkowanej 
angielskiej i żelaznej. Cyny i ołowiu.

Specjalny Magazyn Konfekcji Dziecięcej 
POD FIRMĄ ,,JANINA” 
(WŁAŚC. F. WIŚNIEWSKA) 

Warszawa, Plac Napoleona Nr. 1 
Firma egzystuje od I888 r.

Przyrządy Fizyczne 
własnej produkcji jak również 

wyroby firmy
Arthur Pfeiffer, Wetzlar

„POMOC SZKOLNA”
S-Ka z o. o.

Warszawa, ul. KraK. - Przedmieście 38.
Telefony: 217-16 i 191-32.

Cenniki gratis. Cenniki gratis.
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AJENCJA PRASOWA

Informacja Prasowa Polska
Sp. z ogr. odp. 

WARSZAWA
UL. BRACKA N° 5. TELEFON 241-53.

Wycinki z wiadomościami w żądanych sprawach 
z prasy całego świata. Prenumerata pism kra
jowych i zagranicznych. Propaganda prasowa.

Porady prasowe.

E. BEHSLER i S-ka
BIURO TECHNICZNE

Skład i dostawa maszyn i artykułów technicznych 

dla użytku fabryk i dróg żelaznych.

WARSZAWA
TŁOMACKIE 3.
TELEFON 140-41.

Oddział w Łodzi, ul. Piotrkowska 90. Tel. 76-51.

Spółka Akcyjna

HANDLOWO-ROLNICZA 

„KOOPROLNA"
WARSZAWA, KOPERNIKA 30

TOWARZYSTWO MANUFAKTURY
Drezdeńskich Tiuli, Koronek i Firanek w Warszawie

SPÓŁKA AKCYJNA

WARSZAWA, GÓRCZEWSKA 14
Adres telegraficzny: DREZDFABRYK WARSZAWA

Telefony: 21-28, 21-38 i 201-00

Fabryka istnieje od roku 1898

Apteka Homeopatyczna
Towarzystwa Zwolenników 

II OMEOPAT JI
w Warszawie 

Nowy-Świat 16. Telefon 23-44.

Czysty dochód z apteki 
przeznaczony na szpital

Tomaszowska Fabryka 
Sztucznego Jedwabiu

SP. AKC.
ROK ZAŁOŻENIA 1910

Fabryka w Tomaszowie Mazowieckim.
Zarząd w Warszawie, ul. Wilcza 9a, dom własny. 

Telefon: 33-61, 128-96, 75-45 i 75-49.

Fabryka produkuje: Przędzę sztucznego jedwa
biu systemem kolodjonowym i wiskozowym.
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Powszechny Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych 
prowadzi — oprócz przymusowych ubezpieczeń budowli od ognia — następujące działy 
w drodze dobrowolnych umów: i) Ubezpieczenia od ognia fabryk, mechanizmów, 
maszyn, ziemiopłodów i inwentarzy. 2) Ubezpieczenia ziemiopłodów od gradobicia. 

3) Ubezpieczenia żywego inwentarza od upadku.
ZARZĄD CENTRALNY: WARSZAWA, UL. KOPERNIKA 36/40.

Inspektoraty Wojewódzkie: w Białymstoku, Brześciu n, B., 
Katowicach, Kielcach, Krakowie, Lublinie, Lwowie, Lodzi, 

Lucku, Slonimie, Stanisławowie, Tarnopolu, Warszawie i AVilnie.
Inspektorzy i technicy we wszystkich większych miastach powiatowych.

Przedsiębiorstwo Techniczno-Budowlane

M. Białobrzeski i J. Hildt
WARSZAWA, 

Miedziana 8. Telefon 183-71.

Wykonywa wszelkie roboty w zakresie 
budownictwa nadziemnego. Budowa fabryk 
domów mieszkalnych i użyteczności pu
blicznej; Kosztorysy i studja na żądanie.

Specjalność roboty żelazo-betonowe.

Dom Handlowy

E. KOCH i W. BORMANN
TELEF. 75-6 WARSZAWA BODUENA 1

Przedstawicielstwo firm 
branży winno-kolonjalnej 

i chemiczno - farmaceutycznej.

Antoni Łukowski
WIELKOPOLSKA WYTWÓRNIA BIELIZNY

SPRZEDAŻ TYLKO HURTOWA

Warszawa, Długa 50. Teł. 231-59.

Poleca swoje znakomite wyroby, wykonane z towarów pierwszej jakości 

wyłącznie krajowego pochodzenia.
Specjalność BIELIZNA DAMSKA i DZIECIĘCA.

Warsztaty Mechaniczne
B-ci J. i K. OLESIŃSKICH
Specjalność:
Frezowanie kół zębatych, czołowych, 
prostych, ukośnych, ślimakowych, stożko
wych (winklowych), ukośnych i prostych.

WARSZAWA, WRONIA 67
TELEFON Nr. 14-25

„WA BO”
WACŁAW BOŻYM

WARSZAWA, LESZNO 92. TEL. 72-74 
Fabryka Kondensatorów 

i Dedektorów

-------- *------------------------------------------------------------■ 11T1T1 'i
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FIRMA EGZYSTUJE 00 1843 R.

MAGAZYN i PRACOWNIA 
wszelkich ozdób Wojskowych Policyjnych i Urzędniczych 

ORAZ CZAPEK

W. VORBRODT
WARSZAWA, KRAKOWSKIE-PRZEDMIEŚCIE Nr. 55. TELEFON 5i6-28.

FIRMA CHRZEŚCIJAŃSKA.

QO

00
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tó 
•N
©

N
W 
O

Fabryka Pasów do Maszyn
i Techniczn. Skórzanych Wyrobów

Tomasz LisowsKi
W WARSZAWIE

ulica Młynarska 7. Telefon 22-94.

Konto w P. K. O. 18.497.

ST. BZOWSKI
Introligatornia

PODKLEJANIE MAP i PLANÓW 
wyświetlanie rysunków

WARSZAWA
Chmielna 24. Tel. 129-59.

T. GAŁECKI
zegarmistrz

WARSZAWA
tel. dWyzf AA arszałkowska 111

Biuro Techniczno-Budowlane

B. Rogaczewski
i

St. Szulakiewicz
WARSZAWA, UL. NOWY ŚWIAT 34

TELEFONY: Biuro: 168-82. Warsztaty: 168-94

London- Danziger Holzhandel
■■"miii... ...... mm.--mim...mm..-|«im.--,,mn... nilu,.. 'min,,.. mu,... mu,.. •'mm.-

SP. AKC.

w Gdańsku

BIURO w WARSZAWIE

Krakowskie Przedmieście 9

Teł. 123-47, 526-62
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NAJWIĘKSZA W POLSCE INSTYTUCJA OSZCZĘDNOŚCIOWA

Pocztowa Kasa Oszczędności 
P. K. O.

Prezydjum, Centrala i Oddział Główny
W WARSZAWIE, JASNA 9.

Oddziały w Katowicach, Krakowie, Poznaniu.

P. K. O.
przyjmuje na oprocentowanie 

wkłady oszczędnościowe 
zwyczajne, ocl 1-go złotego począwszy, premjowane, 
oraz dla osób przebywających poza granicami Państwa.

Obrót czekowy P. K. O.
Jest najtańszym i najdogodniejszym sposobem przekazywania 

pieniędzy na terenie całego Państwa.

Dział Ubezpieczeń na życie 
przyjmuje ubezpieczenia bez badania lekarskiego do sumy 
10.000 złotych w zlocie, na najdogodniejszych war mikach, 

zapewniając ubezpieczonym udział w zyskach.

Ogromne ułatwienia i udogodnienia przy zawieraniu 
wymienionych czynności polegają na tem, że można je 
uskuteczniać nie tylko w Centrali i Oddziałach P. K. O., 
ale również W Każdym urzędzie pocztowym.

Ubezpieczenia na życie można zawierać również przez upełno
mocnionych przedstawicieli.
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DYREKCJA
DRUKARŃ PAŃSTWOWYCH

WARSZAWA Miodowa 22 Telefon 338-25

Drukarnia Państwowa w Warszawie
WARSZAWA, Miodowa 22

Biuro, tel. 67-86 Dz. tech. tel. 76-90

Drukarnia Państwowa:

w Łodzi, Piotrkowska 85, tel. 29

Lublinie, PI. Litewski 3, tel. 298

Poznaniu, Składowa 3, tel. 36-33

Wilnie, Zamkowa 1, tel. 112

Lucku, Jagiellońska 66, tel. 72.

Polska Agencja Telegraficzna

AGENCE TELEGRAPHIQUE

POLONAISE

POLNISCH TELEGRAPH AGENCY

POLNISCHE

TELEGRAPHEN AGENTUR

Centrala w Warszawie, ul. Krak.-Przedmieście 50, tel. 85-69.
ODDZIAŁY:

w KRAKOWIE, ul. Mikołajska 32; we LWOWIE, ul. Rutkowskiego Nr. 8; 
w POZNANIU, ul. Skarbowa 7; w ŁODZI, Zielona 8; w WILNIE, Magdale
ny 2 pokój 24; w GDAŃSKU, Neugarten 27; w BYDGOSZCZY, Św. Trójcy 12; 

w TORUNIU, Szeroka 43; w KATOWICACH, Marjacka 2.
Korespondenci we wszystkich stolicach świata.

Reprezentacja wszystkich oficjalnych i półoficjalnych agencji informacyjnych światowych.
Najszybsze, najdokładniejsze codzienne informacje ogólne, polityczne, ekonomiczne, 

giełdowe, sportowe z kraju i zagranicy. — Własna obsługa radjowa.

Biuro Ogłoszeń i Reklamy — tel. 87-55 i 87-58.
Monopol na umieszczanie w pismach wychodzących na terenie Rzplitej Polskiej 
--------- ------------- ogłoszeń instyt. państwowych. ...... ..........................  :
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WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO

KOPALŃ WĘGLA
ZAKŁADÓW HUTNICZYCH

SP. AKC.

Kapitał Zakładowy Zł. 21.000.000.—-

KOPALNIE:

„KAZIMIERZ" i „JULJUSZ"

Pierwszorzędny węgiel wysokokaloryczny, 
cieszący się dużem wzięciem dla celów opa
łowych i przemysłowych zarówno w kraju, 

jak i zagranicą.
Eksportowany jest do: Austrji, Węgier, 
Czechosłowacji, Rumunji, Włoch, Jugosławji, 

Francji, Szwecji, Danji, Finlandji, Łotwy.

Zarząd Towarzystwa i Biuro Sprzedaży 
w Warszawie, ul. Czackiego Nr. 18.

Dyrekcja Kopalń: NIEMCE, poczta Kazimierz 
kolo Strzemieszyc.

TOWARZYSTWO AKCYJNE UBEZPIECZEŃ

„V 1 T A”
W WARSZAWIE

Dyrekcja Centralna —
Warszawa, ul. Fredry 2.

Przyjmuje ubezpieczenia na życie, 
od nieszczęśliwych wypadków i odpo

wiedzialności cywilnej.

(Towarzystwo „VITA“ wypłaciło odszkodowań 
za wypadki śmierci od roku 1924 do 1929 na 

sumę 677.463 złotych).

ZARZĄD: W. Braunstein, W. Hordliczka, Z. Roz- 
manit, H. Stiefel i J. Straessle.

DYREKTOR NACZELNY: Stefan Gielg.

ODDZIAŁY i REPREZENTACJE: 
Bydgoszcz, Katowice, Kraków, Kielce, 
Lwów, Łódź, Poznań, Wilno.

Reprezentacje i Ajentury w większych miastach 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Biuro Urządzeń Rolnych Kółek Rolniczych
W WARSZAWIE, ul. Zielna Nr. 19. Telefony: 131-89, 439-97, 439-03.

ODDZIAŁY: KIELCE, ul. Sienkiewicza 20. WILNO, ul. Trocka 11. WŁOCŁAWEK, 
ul. Kaliska 12. LUBLIN, ul. Krakowskie - Przedmieście 74. WIELUŃ.

Instytucja o charakterze społecznym, ukwalifikowana przez Ministerstwa: Rolnictwa i Reform Rolnych.
WYKONYWA wszelkiego rodzaju prace z zakresu: 1) meljoracji rolnych, jak to: 
drenowanie, osuszanie łąk, nawadnianie, budowa stawów rybnych, projekty zakładów wodno- 
prawnych i t. p. , 2) miernictwa, 3) urządzenia i szacowania lasów, 4) dostarcza z własnych 

zakładów ceramicznych dreny i cegłę wyborowej jakości.

RESTAURACJA

,,L 1 J“
Krakowskie Przedmieście 8 

Tel. 209-04 i 66-66

Wielka Rewja Artystyczna
Początek o godz. 11 i pół wiecz.

Gabinety! Gabinety!
Kuchnia wyborowa. — Ceny zwykłe.

Firanki Firanki

Ś-TO JERSKIE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁOWO-HANDLOWE 

Spółka Akcyjna

dawniej

Tow. Akc. Warszawskiej Fabryki Firanek 

GETTLICH, BRACIA GEYER, HERBST 

Warszawa

Adres telegr. „Garda Warszawa" 

Telefony: 47-31, 306-48.
Firanki Firanki
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POLECA SWOJE PIWA: 

„Zdrój Żywiecki" 
„MARCOWE" 

„PORTER" 
i „ALE".

Jako specjalność 
poleca Browar 

piwo „Porter" pole
cane przez wielu le
karzy jako odżyw
czy środek dla cho
rych i rekonwalescentów,
w Żywcu otrzymał bardzo wiele najwyższych od
znaczeń tak krajowych jak i zagranicznych za ja
kość swoich piw.

Arćyksiążęcy Browar

REPREZENTACJE PRAWIE WE WSZYSTKICH 

MIASTACH POLSKI.

w Warszawie reprezentacja znajduje się 
przy ul. Krochmalnej 85, tel. Nr. 405-00,

pod firmą Michał Lorenc

CUKIERNIA

„ZIEMIAŃSKA"

‘Poleca swoje słynne 
z dobroci wyroby 
cukiernicze.

Albrecht
& Skępski
Warszawa

ul. Mazowiecka Nr. 12
ul. Marszałkowska Nr. 114.
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BANK LUDOWY w PABIANICACH
Spółdzielnia z ogr. odpowiedzialnością

Rok założenia 1902 Rok założenia 1902
ul. Kościuszki Nr. -4&- (dom własny)

Załatwia wszelkie czynności bankowe.
Przyjmuje na oprocentowanie wkłady 

oszczędnościowe w złotych i walutach 
obcych, na każde żądanie i terminowo.

& Zastępstwo Banku Polskiego — do inkasowania weksli.

| ‘PztzJo O^ocfms^ze
| (^Carcottfe - ^sportowe - Porter

| Reprezentacja to Warszawie
| Grzybowska 75, 77el. 122-48

II złotych i srebrnych medali!

FABRYKA ŚRODK Ó.W OPATRUNKOWYCH 

przetworów chemiczno-farmaceutycznych i pracownia sterylizacyjna 

R. STRZELECKI 
Warszawa, ul. Kujawska Nr. 1. Tel. Nr. 48-90.

POLECA: Plastry smarowane zwyczajne i kauczukowe nieustępujące wyrobom zagranicznym. 
Plasterek angielski w rożnem opakowaniu, przewyższający wyroby zagraniczne. Plaster Ta
trzański na odciski. Plaster Kauczukowy na szpulkach. Plaster przepuklinowy dziecięcy „Cap- 
sicol” (Empl. capsici perforat). Plaster „Thapsia”. kataplazmy antyseptyczne. GorczyczniKi 
(synapizma). Papier „Ylinsi” i „Fayard et Gleyn” Mouches de Milan. Gazy i waty opatrunkowe. 
Opatrunki wyjałowione (sterylizowane). Opatrunki dla wojska. Bandaże. Bandaże z zakończo- 
nemi brzegami (bez strzępów). Bandaże dla larynkologji z zakończonemi brzegami. Bandaże 
aseptyczne i antyseptyczne dla ginekologji z zakończonemi brzegami. Gaziki do operacji z za
kończonemi brzegami. Skrzynie 1-szej pomocy (sanitarki) domowe, połowę, kieszonkowe.
Dostawy dla wojska, Kas Chorych, szpitali i instytucyj sanitarnych, państwowych i komunalnych.

Fabryka Karoserji Samochodowych
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiii  iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniii

FELIKS STRZAŁEK
WARSZAWA 

Ogrodowa Nr. 62. Tel. 286-75
WYKONUJE:

Limusiny, Autobusy, 
Furgony, Platformy.

Koloryt
Barwniki do farbowania skór

w 56 najmodniejszych kolorach
Barwniki do farbowania tkanin

na zimno w kartonikach w 40 kolorach
Barwniki do farbowania tkanin

na gorąco w torebkach w 40 kolorach
Barwniki do farb, firanek i t. p.

w 3 kolorach
Atramenty w proszku

w efektownych torebkach, w 5 kolorach
FABRYKA CHEMICZNA KOLORYT

Wł. Kłossowski i S-ka, Warszawa
ul. Chłodna Nr. 36
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Nie tylko zagranicą
na wystawach maszyny „Royal” otrzymały najwyż
sze odznaczenie,

Ale i u nas w Polsce
na Targach Północnych w Wilnie w r. b. pod pro
tektoratem Marszalka Józefa Piłsudskiego maszyna

| otrzymała |

ZŁOTY MEDAL

Jeneralne Przedstawicielstwo na Polskę

„PACIFIC“
| Spółka Akcyjna |

Warszawa, Al. Jerozolimskie 25. Telefon 117-80
?iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiittiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiii||i|*iiiiiiiiiiiiiiiii |........ .

Drukarnia: Piotr Pyz i S-ka, Warszawa, Miodowa 8.


